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ZESZYT 19. 

ROK I. m

Kraków, dnia 8 maja 1910.

Kwartalnie
13 zeszytów

tylko
2 ikor. 40 hal.
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Przedpłatę na „Ty­
godnik Narodow y1* 
przesyłać należy  

przekazem poczto­
wym lub czekiem  
do Administracji 

„Tygodnika  
N arodowego"  

w  Krakowie ulica  
W iślna 2. w w w
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TYGODNIK
N A RO D O W Y
I L U S T R O W A N Y

3( d __________________ ________________________________________________________________

Rocznie (52 zeszyty) 9 koron. Półrocznie 4  kor. 80  hal. 
Kwartalnie 2 kor. 40  hal. W ajencjach prenumerata kwartal­
nie 2 kor. 70 hal. Pojedynczy numer 24 hal. Abonament 
do Francyi, Ameryki, Król. Polskiego i Rosyi tylko półrocznie 

koron 8 ,  rocznie koron 16. «<cc;«cx«x«<«

-------------------------q)
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Wydawnictwo „Tygodnika Narodowego" 
w  Krakowie, ul. W iślna 2. Konto czekowe 112 9 0 5
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^Tygodnik N arodow y“ wychodzi co niedzielę. :: :: :: 
Przedpłatę rocznie 9 kor., półrocznie 4  kor. 8 0  hal.,
ćwierćrocznie 2 kor. 4 0  hal. — należy przesyłać na ręce 
A dm inistracji „Tygodnika Narodowego" w Krakowie, 
ul. W iślna 2. (biuro M. Kupczy ca). — W ajencjach na 
prowincji prenum erata kwartalnie 2 kor. 70 halerzy.

O głoszenia: Od wiersza I-łamowego petytem 3 0  hal. 
Przy większych i częstszych ogłoszeniach odpowiedni rabat.

W Krakowie przyjmuje ogłoszenia wyłącznie biuro Marjana 
Kupczy ca ul. W iślna 2. = .  =  ....
K onto czekowe poczt, kasy oszczędności No. 112 905.

Biuro Dzienników
PRYAHB H U PG Z Y G A

K raków , ul. W iślna 2 - Telefon 340

przyjmuje prenumeratą oraz ogłoszenia
do wszystkich dzienników.

Wielki w ybór artystycznych kart z  widokami.

z portretem Kościuszki, Mic­
kiewicza lub z godłem polsk. 
bardzo dobrze idący na min. 
wyregulowany. Na żądanie 
wysyłam darmo i opłatnie 
katalog ilustr. zegarów, ze­
garków, wyrobów jubiler­
skich, chińsk. srebra, przy- 
borów, narzędzi zegarmi­
strzowskich i towarów m u­

zycznych 10
F. Pamm, Kraków, Zielona 103.

J L i i

„^przewodnik JCótek rolnicztjch“
c z a s o p i s m o  r o l n i c z o - e k o n o m i c z n e  i l u s t r o w a n e

w y c h o d z i  t r z y  r a z y  w  m ie s ią o u  z  d a t ą  i . ,  io .  i 20  w  o b ję to ś c i  co  n a jm n ie j  2 a r k u s z y  t e k s tu .  
K a ż d y  n u m e r  z b r o s z u r o w a n y  w  o k ł a d c e ,  m i e s z c z ą c e j  l i c z n e  o g ł o s z e n i a .

„Przewodnik zawiera artykuły popularne, opracowane z wszelkich działów 
gospodarstwa rolnego, objaśnienia ustaw, rady i wskazówki gospodarcze, 
informacye handlowe, wiadomości o stanie rozwoju stowarzyszeń u nas 

i za granicą, wogóle omawia spraw y ważne dla każdego rolnika. 
P r e n u m e r a t a  c a ł o r o c z n a  ty lk o  3  koi*.

P r e n u m e r a t ę  p r z y jm u je  Z a r z ą d  g łó w n y  T o w . K ó łe k  r o ln ic z y c h  w e  Lwowie, ul. Kopernika 11. I
I I J  I

R A I  Q Ą M  aPtekarza t h i e r r y >e g oI—< O f ~ \  i  V I  Naśladownictwo prawnie wzbronione. 
Prawdziwy jedynie z zakonnicą, jako marką ochronną.

Niezawodny środek przeciw wszelkim 
chorobom piersi i pluć, leczy kaszel, 
flegmę, chrypkę, zapalenie gardła, kur­
cze żołądka i wszelkie bole żołądkowe, 
zapalenie wszystkich organów wewnę­
trznych, brak opetytu, złe trawienie, 
zatwardzenie; zewnętrznie leczy wszel­
kie choroby ust, ból zębów i oparzeliny, 
darcie w kościach, wyrzuty, przede- 
wszystkiem influenzę. 12 małych, lub 
6 dużych podwójnych, albo jedna 

wielka flaszka cło podróży K. 5. 
MAŚĆ CENTYFOLIOWA aptekarza 

THIERRY’EGO
jedynie prawdziwa, zadziwiający, nie­
chybny i niezrównany środek przeciw 
zastarzałym nawet ranom wrzodom, 
zranieniom, zapaleniu, chorobom nóg, 
ropieniu, wyciąga wszelkie obce ciała 
i usuwa ropnik, zapobiega bolesnym 
operacyom. Dwie puszki K. 3.60.

A lle in e ch fe rB a lsa m
bus dec Schutzengel-Apothekr

A .T h ie rry  in Pregcada 
lei HohltsahiSauerliruim.

liii
Zamówienia do Apteki pod Aniołem Stróżem 

A. TH IERRY w  Pregrada koło R ohitsch .

Rozszerzajcie pismo naszel

z z z z z z z z z z z z z s z z z z z

.G Ł O S  POLSKI"
TYGODNIK NARODOWY DLA PODOLA, 

wychodzi w Tarnopolu.
PRENUMERATA KWARTALNA 2 KORONY. 

Rok założenia 1904.
J e d y n e  p is m o  p o l s k ie  n a  P o d o lu  g a l ic .

Ważne dla podróżujących!
Osobom przybywającym na czas dłuższy lub krótszy do 
Berlina pozwalam sobie polecić pokoje wygodnie urzą­
dzone, świeżo odnowione po cenie przystępnej. Dobra 
polska usługa, na życzenie całkowite utrzymanie. K u­
chnia zdrowa i smaczna, dla chorych z zastosowaniem 

przepisów lekarza.
L udw ika B ied e rm an n ,

Berlin, Dessauerstr. 35, II.
4 m inuty od Poczdamskiego placu i Lipskiej ulicy.



Nr. 19. Kraków, dnia 8 maja 1910. ROK 1.

TYGODNIK #  #  #  #  #
ILUSTROWANY N A R O D O W Y

W obronie godności narodowej
Z pracy oświatowej

na Bukowinie.
W  p a r l a m e n c i e  z a s z e d ł  f a k t  o b u r z a ją c y .  P o s e ł ,  

u p r a w i a j ą c y  s y s t e m a ty c z n ie  o s z c z e r s tw a  i n a p a d y ,  
z a r z u c i ł  p r e z e s o w i  K o ła  P o l s k ie g o  w y z y s k iw a n ie  
s w e g o  s t a n o w i s k a  d l a  c e ló w  u b o c z n y c h ,  n i e  m a ­
j ą c y c h  n ic  w s p ó ln e g o  a n i  z e  s t a n o w is k i e m  p o s e l-  
s k ie m , a n i  z  p r a c a m i  p r e z e s a  K o ła .

N i e  c h o d z i  n a m  n a  r a z i e  o  o s o b ę  p r e z e s a  
S t a n i s ł a w a  G łą b iń s k i e g o ,  c h o c ia ż  n i e s t e ty  m u s im y  
s k o n s t a t o w a ć  z e  s m u tk ie m ,  że  ż a d e n  in n y  p re z e s  
K o ła ,  ty lk o  w ła ś n ie  p ie r w s z y  p r e z e s  d e m o k r a t a  
n a r a ż o n y  j e s t  n a  t a k  g w a ł t o w n e  a t a k i  —  w ie ­
r z y m y  b o w ie m , ż e  ż a d e n  z  t y c h  z a r z u tó w  n ie  
o s ła b i  z a u f a n i a ,  j a k i e m  z a s łu ż e n ie  c ie s z y  s i ę  p r e z e s  
K o ła  u  o g ó łu  lu d n o ś c i  p o ls k ie j .

C h o d z i  n a m  o  f a k t ,  ż ę  n a  p r z e w ó d c ę  n a s z e j  
r e p r e z e n t a c y i  w  W ie d n iu ,  n a  p r z e d s t a w ic i e l a  n a ­
r o d u  p o l s k i e g o  w  z a b o rz e  a u s t r y a c k i m ,  o d w a ż y ł  
s ię  n a p a ś ć  c z ło w ie k ,  s t o j ą c y  p o z a  s p o łe c z e ń s tw e m , 
i  ż e  znajdują się sfery usiłujące osłabić zaufanie do 
prezesa Koła przez dwuznaczne zachowanie się, jakoby 
podtrzymywanie zarzutów.

W  n a s z y c h  w a r u n k a c h  t a k i e  z a c h o w a n ie  n i e  
j e s t  m o ż l iw e ,  to  s to s u n k i  n i e  d o  z n ie s ie n ia .  N ie  
m a j ą c  u r z ę d o w e j  r e p r e z e n t a c y i  p a ń s tw o w e j ,  te m -  
b a r d z ie j  m u s im y  c z c ić  i o ta c z a ć  p o w s z e c h n y m  s z a ­
c u n k ie m  t y c h  lu d z i ,  k t ó r y c h  z a u f a n i e  o g ó łu  p o -  
w o ła ło  d o  s p r a w o w a n ia  p r z e d s t a w ic i e l s tw a  p o ­
w s z e c h n e g o .  P r z e z  o d d a w a n i e  n a l e ż n e g o  s z a ­
c u n k u  p r z e d s ta w ic ie lo m  n a s z y m  u m a c n ia m y  ic h  
i  n a s z ą  p o z y c y ę  w o b e c  o b c y c h ,  o k a z u je m y  h a r t  
z n a c z n ie js z y  i  s i ły  te r n  w ię k s z e . O s ła w ia ją c  i c h ,  
d z ia ła m y  p r z e c iw  n a s z e m u  in te r e s o w i  n a r o d o w e m u  
i  g o d n o ś c i  n a r o d o w e j ,  k t ó r a  d o m a g a  s ię , a b y ś m y  
w o b e c  o b c y c h  s t a l i :  k a r n i ,  m ę ż n i ,  s o l id a r n i !

*
* *

Czerniowce, w  k w ie tn iu .

J e d n ą  z  n a jp o w a ż n ie j s z y c h  n a s z y c h  o r g a n i -  
z a c y i  k u l t u r a l n y c h ,  a  n a jb a r d z ie j  z a s łu ż o n y c h  o k o ło  
p o d n i e s i e n i a  i  u g r u n t o w a n i a  p o ls k o ś c i  n a  o d le ­
g ły c h  k r e s a c h  w s c h o d n ic h ,  j e s t  c z e r n io w ie c k ie  
K o ło  T o w . S z k o ły  L u d o w e j .  D z ia ła ln o ś ć  te j  o r g a -  
n iz a c y i  n a t r a f i a ł a  n a  r o z m a i te  p r z e s z k o d y .  W ła d z e  
n i e  z a w s z e  o d n o s i ły  s i ę  d o  n ie j  z  n a le ż n e m  z ro ­
z u m ie n ie m  z a d a ń  o r g a n iz a c y i  o ś w ia to w e j ;  c z ę s to  
u t r u d n i a ł y  j ą  w  o b a w ie  z o r g a n iz o w a n ia  ż y w io łu  
p o l s k i e g o  n a  k r e s a c h .  W a r t o  w s p o m n ie ć ,  ż e  p r z e z  
d ł u g i  c z a s  n i e  c h c i a n o  z e z w o l ić  n a  z a k ł a d a n ie  
c z y te lń  K o ła  T C L .  c z e r n io w ie c k ie g o ,  u p a t r u j ą c  
w  te r n  d z i a ł a n i e  p r z e c iw  u s t a w i e ;  d o p ie r o  o d w o ­
ł a n i e  s ię  d o  m i n i s t e r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
o s t a t e c z n ie  z a d e c y d o w a ło  n a  k o r z y ś ć  n a s z ą .

N a  c z e le  K o ła  s t a ł  n i e s t r u d z o n y  p r a c o w n ik  
d r . S t a n i s ł a w  K w i a t k o w s k i  j a k o  p r z e w o d n ic z ą c y ,  
W ła d y s ł a w  M ie r z w iń s k i  z a s tę p c a ,  T a d e u s z  Z u b r z y c k i  
(p ó ź n ie j  K a z im ie r z  N ie w ia d o m s k i )  s e k r e ta r z ,  
W . K l im a s z e w s k a  s k a r b n ic z k a ,  J .  O le k s ie w ic z  b i ­
b l io t e k a r z ,  M a r y a  B e re z o w s k a ,  A l b i n  G r a b o w s k i ,  
N a t a l i a  K r e n tz o w a ,  J a n  M ic k ie w ic z , B a z y l i  M o - 
k r a ń s k i ,  W ła d y s ł a w  S o ł ty ń s k i  i  K a z im ie r z  T o k a r s k i  
j a k o  w y d z ia ło w i .

D o  w a ln e g o  z g r o m a d z e n i a  z a ło ż o n o  c z y te ln ie  
w  m ie j s c o w o ś c i a c h : K a l i c z a n k a ,  S a d a g ó r a ,  P o ja n a ,  
M ik u l i ,  N o w y  S o ło n ie c ,  P le s z ,  D o r n a w a t r a ,  P io -  
t r o w c e  n a d  S e r e te m ,  S t a r a  H u t a ,  L u ż a n y ,  K a -  
r a p c z y jó w , M ili jó w , B a n i łó w  r u s k i ,  H l ib o k a ,  T e r e -  
b l e s t i e ,  R u d a ,  S o lk a ,  P a l t i n o s a ,  R a d o w c e ,  Ż a d o w a , 
L a u r e n k a ,  D u n a w ie c ,  S e r e t ,  O p ry s z e w y , S ta r o -  
ż y n ie c , B o ja n y , B a k r y n e s t i e ,  D a w id e n y .  I s t n i a ł y  
o n e  j e d y n i e  p r o w iz o r y c z n ie ,  g d y ż  w ła d z e  r z ą d o w e  
n i e  u z n a w a ły  i c h ,  a  w  n i e k t ó r y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  
z u p e łn i e  j e  p o z a m y k a ły .  D o p ie r o  z k o ń c e m  rb . 
s p r a w a  z o s ta ła  u r e g u l o w a n a  p o m y ś ln ie .

.4 & & B itT e u a  
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Z  n a jw a ż n ie js z y c h  p r a c  k o l a  n a le ż y  u w z g lę ­
d n ić  p r z e d e w s z y s tk ie m  [z a b ie g i  o k o ło  u tw o r z e n ia  
s a m o is tn e g o  g im n a z y u m  p o l s k ie g o  w  C z e rn io w c a c h . 
K i l k u n a s t o t y s i ę c z n a  lu d n o ś ć  w  s to l i c y  k r a ju ,  
a  k i l k a d z i e s i ą t  ty s ię c y  lu d n o ś c i  p o ls k ie j  w  k r a j u  
n i e  m a ją  a n i  j e d n e j  s z k o ły  ś r e d n ie j .  P o d n ie s io n a  
r. u b . p r z e z  d r . S t .  K w ia tk o w s k ie g o  m y ś l  u t w o ­
r z e n ia  p r y w a tn e g o  g i m n a z y u m  p o l s k i e g o  a p r o b o ­
w a ło  i  K o ło  c z e r n io w ie c k ie  T S L .  i w a ln y  z ja z d  
d e l e g a tó w  T S L .  w  K o ło m y i .  F u n d u s z  g im n a z y -  
a ln y  d z ię k i  h o jn e m u  d a r o w i  W ł. S o ł ty ń s k ie g o  w y ­
n o s i  o b e c n ie  1 4 .0 0 0  k o r .  P r z y  p o m o c y  m ło d z ie ż y , 
s k u p ia ją c e j  s ię  w  s to w a r z y s z e n iu  „ O g n i s k u "  z e ­
b r a n o  d e k la r a c y i  n a  [g im n a z y u m  w  k w o c ie  2 0 0 0  
k o ro n .

R u c h  o d c z y to w y  w  p o r ó w n a n iu  z  r o k i e m  p o ­
p r z e d n im  b y ł  z n a c z n ie  s i ln ie js z y . W y g ło s z o n o  23 
o d c z y ty  h i s to r y c z n e  w e  w s z y s tk ic h  n i e m a l  c z y te l­
n ia c h .  J e s t  t o  p o c z ą te k  d r o b n y  w p r a w d z ie ,  a le  
b ą d ź c o b ą d ź  z a d a t e k  le p s z e j  p rz y s z ło ś c i .  C o  d o  o b ­
c h o d ó w  n a r o d o w y c h ,  t o  t y c h  p r z e s t r z e g a n o  s z c z e r z e : 
i  w  C z e r n io w c a c h  i  w  k r a j u  u r z ą d z o n o  o b c h o d y  
k o n s ty tu c y i  3 M a ja  i  k u  c z c i S ło w a c k ie g o .  D o  
o b c h o d ó w  z a l ic z a m y  t a k ż e  u r o c z y s to ś ć  p o ś w ię c e n ia  
b o i s k a  4  l ip c a ,  n a  k t ó r ą  p r z y b y ło  z  c z y te lń  b l i s k o  
1 0 0 0  o só b .

D u ż e m  ś w ię te m  d l a  m ło d z ie ż y  n a s z e j  b y ła  
w y c ie c z k a  d o  K r a k o w a ,  w  k tó r e j  w z ię ło  u d z ia ł  
101 u c z e s tn ik ó w . K o s z ta  j e j  p o k r y ł  z a r z ą d  g ł ó ­
w n y  T S L .

N a jw a ż n ie js z y m  w y n ik i e m  p r a c y  c a ło ro c z n e j  
b y ło  w y k o ła t a n i e  w  z a r z ą d z ie  g łó w n y m  n o m in a c y i  
n a u c z y c ie la  w ę d r o w n e g o .  Z o s ta ł  n im  A n to n i  K a ­
m iń s k i ,  z n a n y  d z ia ła c z  w  T a r n o p o ls z c z y ź n ie ,  k t ó ­
r e g o  z d o ln o ś c i  o r g a n iz a c y jn e  i  o b o w ią z k o w o ś ć  
d a j ą  n a d z ie ję ,  ż e  p o t r a f i  z d z ia ła ć  w ie le  p o m ię d z y  
lu d n o ś c ią  p o l s k ą  n a  B u k o w in ie ,  z a s ie d z ia ły  t u  o d  
l a t ,  n ie u z n a w a n y  p rz e z  s w o ic h ,  a  z a p o m n ia n y  p rz e z  
o b c y c h ... Kresowiec.

1  obronie kupieetwa.
P is z ą  n a m  z  k r a j u :  P a m ię t a m y  w s z y s c y  o p ó r  

K o ła  p o l s k i e g o  p r z y  u c h w a l e n i u  u s t a w y  o  u z d o l  
n i e n i u  k u p ie c k ie m ,  o  t  zw . „ B e f a h ig u n g s n a c h w e is " .  
U s t a w a  t a  c z y n i  w y ją t e k  d l a  G a l ic y i  i  B u k o w in y  
d la te g o ,  p o n ie w a ż  t u  i  t a m  ż y je  z  h a n d l u  s i ła  
u b o g ie j  lu d n o ś c i  w ie js k ie j  i  m ie js k ie j ,  k t ó r a  j e ­
d n a k  n i e  m o ż e  s ię  w y k a z a ć  w y m a g a n e m  u s ta w o w o  
u z d o ln ie n ie m  d o  h a n d lu .  T a k i e g o  u z d o ln ie n ia  
m o ż n a  ż ą d a ć  o d  s f e r  k u p ie c k ic h  z  p r o w in c y i  z a ­
c h o d n ic h ,  o d  l a t  p o s ia d a ją c y c h  l i c z n e  i d o b rz e

u r z ą d z o n e  s z k o ły  h a n d lo w e  i  w y d z ia ło w e . U  n a s  
p o d  ty m  w z g lę d e m  r z ą d  p r a w i e  n i c  n i e  ro b i ł .  —  
T o  te ż  ó w  l ic z n y  ś w ia t  k r a m a r z y  w ie j s k i c h  i  m a ło -  
i  w ie lk o m ie j s k i c h  n i e  p o s i a d a  ż a d n e j  d o  h a n d l u  
k w a l i f ik a c y i ,  S y n  „ u c z y  s ię "  o d  o jc a  w a ż y ć  (n ie -  
d o w a ż a ć ) ,  o b l ic z a ć  i  n o to w a ć  p o b r a n e  lu b  w y d a n e  
n a  k r e d y t  to w a ry .

T a k i  s t a n  p a n u j e  d o  d z iś ;  n i c  s i ę  p o d  ty m  
w z g lę d e m  o d  c z a s u  u c h w a l e n i a  o w e j u s t a w y  n i e  
z m ie n iło .  R z ą d  j e d n a k  z a p r a g n ą ł  n a g l e  r o z c ią ­
g n ą ć  ó w  p r z e p is  o  „ u z d o ln ie n iu "  t a k ż e  n a  G a l i -  
cy ę . R o z p o c z ę to  w ię c  n a g a n k ę  n a  s f e r y  k u p i e c k i e  
i  z a ż ą d a n o  p a r  f o r c e  tw o r z e n ia  „ g r e m ió w "  k u ­
p ie c k ic h ,  j a k o  p ie r w s z e  s t a d y u m  d o  w p r o w a d z e n ia  
p r z e p i s u  o  u z d o ln ie n iu .  B r o n i  s ię  k u p ie c tw o  p r z e ­
c iw  te j  „ ła s c e "  w ła d z  k r a jo w y c h ,  u r z ą d z a  p r o t e ­
s tu j ą c e  z e b r a n i a  —  n i e  w ą t p i  j e d n a k  k u p ie c tw o ,  
ż e  „ g r e m ia "  p r z y  u s łu ż n y c h  c z y n n ik a c h  z o s ta n ą  
p rz e p ro w a d z o n e . . .  p o n ie w a ż  k o r p o r a c y e  t e  b ę d ą  
p o tr z e b n e . . .  p r z y  n a jb l iż s z y c h  w y b o r a c h ,  b ę d ą  b o ­
w ie m  m ia ły  o d e g r a ć  r o lę  u p a d a j ą c y c h  j u ż  d z iś  co  
d o  w p ły w u  k a h a łó w ,  t r z y m a ją c  d r o b n e  k u p ie c tw o  
w  k a r b a c h  n o w e j p a r  e x c e le n c e  c . k .  k o r p o r a c y i .

T a  n a jś w ie ż s z a  r o b o ta  w ła d z  k r a jo w y c h  d z i­
w n ie  s ię  łą c z y  z n a r z u c o n y m  S e jm o w i p r o j e k t e m  
R a d y  k u l t u r y  k ra jo w e j.. .  P r a g n ą ł b y  o n  w id o c z n ie  
o b ją ć  w s z y s tk ie  w a r s tw y  s p o łe c z e ń s tw a  n a s z e g o ,  
k t ó r e  n i e  s to j ą  u  ż ło b k a  r z ą d o w e g o  i  n i e  n o s z ą  
je s z c z e  j a k i e g o k o l w i e k  u n i f o r m u ,  s i ln y m  p ie r ś c ie ­
n ie m  o r g a n iz a c y i ,  z a le ż n y c h  o d  s t a r o s t y  i  p o d a t ­
k o w e g o  in s p e k to r a .  W  t e n  s p o s ó b  w s z e lk ie  z a ­
c h c i a n k i  r z ą d u  b y ły b y  b e z  t r o s k  s p e łn ia n e ,  a  s p o ­
łe c z e ń s tw o  n a u c z y ło b y  s ię  s t a ć „ h a b t  a c h t “ i „ m a u l  
h a l t e n “...

Ludwik Wyrwiczr

Z różnych stron.
—- Pam ięci Kazimierza W ielkiego. W  k o ­

ś c ie le  k a t e d r a l n y m  d y e c e z y i  k u j a w s k o  - k a l i s k ie j  
w e  W ło c ła w k u  o d b y ła  s i ę  u r o c z y s to ś ć  p o ś w ię c e n ia  
p o m n ik a ,  w z n ie s io n e g o  K a z im ie r z o w i  W ie lk ie m u ,  
k t ó r e m u  Z ie m ia  K u j a w s k a  w  ro z w o ju  s w o im  ty le  
m a  d o  z a w d z ię c z e n ia .  O b r z ą d  p o p r z e d z i ły  t r z y  
m s z e  św . ż a ło b n e  z a  s p o k ó j  d u s z y  w ie lk i e g o  K r ó la  
N a s t ę p n i e  o d s ło n io n o  p o m n i k  K a z im ie r z a  W ie l  
k i e g o  d ł u t a  G o n t a r s k i e g o  w  6 0 0 - tn ą  r o c z n ic ę  u r o  
d ż in  o s t a t n i e g o  z  P i a s tó w  n a  t r o n i e  p o ls k im  
( U r o d z o n y  3 0  k w i e t n i a  1 3 1 0  r.) Ś w i ą t y n i a  p r z e  
p e łn io n a  b y ła  p o b o ż n y m i  i l u d e m  k u ja w s k im  
Z ie m ia n  n a  o b c h o d z ie  n i e  b y ło . U r o c z y s to ś ć  m ia ł a  
p r z e b ie g  s k r o m n y ,  a l e  p o d n io s ły .



W I E Ś .
W ie ś !
N i e  w ie m , c z y  s i ę  z n a jd z ie  w ś r ó d  n a s  s e rc e , 

k t ó r e b y  n a  s a m  d ź w ię k  t e g o  w y r a z u  n i e  d r g n ę ło  
z ja w ą ,  c z y  w s p o m n ie n ie m ,  n i e  r o z p ły n ę ło  s ię  
m y ś l ą  p o  p o la c h  „ m a lo w a n y c h  z b o ż e m  r o z m a i łe m " ,  
d o  c z a r n y c h  s k ib  n i e  p r z y lg n ę ło .

T o ć  m y  w s z y s c y  z  n ie j !
I  w s z y s tk o  n a s z e .
W ie ś .
W ie ś  —  k o ł y s k a  i m a c ie r z y s tw o  n a r o d u ! 

w ie ś  —  P ia s t o w a  s o c h a !  w ie ś  —  M ie c z y s ła w ó w  
p a c i e r z  p o r a n n y .

W ie ś  t o  P ło w c e ,  D ą b r o w y ,  C e c o ry , S a m o s ie r r y  
n a s z e ! t o  k r z y ż  p r z y d r o ż n y  i  d z ie w c z ę c e  ś p ie w a n ie ,  
b r z o s k i  c m e n t a r n e  i  z a g o n  s ie w n y .,.

R y c e r s tw o  c z y n u  i s ło w a ...
N a s z e  „ u  ź r ó d ła " ,  n a s z  „ p r z e d ś w i t"  i  p r z y s z łe  

z o rz e !
Z  n ie j  Ż ó łk ie w s c y ,  Z a m o y s c y ,  C h o d k ie w ic z e ,  

C z a rn ie c c y ,  z  n ie j  m i l i o n y  o r a c z y  p o d  r u ń  z ie lo n ą ,  
m i l j o n y  s ie w c ó w  n a  k ło s  z ło c is ty .

Z  n ie j  A d a m o w e  p r o r o c tw a ,  z n ie j  t r ó jp o w ie ś ć  
S ie n k ie w ic z o w a ,  p i e n i a  C h o p in a ,  z  n ie j  C h e łm o ń ­
s k i e g o  p łó t n a ,  J a c e k  M a lc z e w s k i .

W ie ś  t o  R e y m o n t ,  t o  z y c h o w e  p o w ia d a n ia ,  to  
B a lc e r o w a  n a  o b c z y ź n ie  t ę s k n i c a ,  to  w i a t r  h a ln y ,  
co  n a  s t r u n a c h  T e tm a je r o w e j  l u t n i  p o d z w a n ia ,  to  
ó w  „ C h a m “ w  z a m y ś le n iu  n a d  b r z e g ie m  N ie m n a  
d u m a ją c y ,  to  k o p c e  p o d w a w e l s k i e  i  k u r h a n e k  

M a ry li .
W ie ś  t o  L u d ,  p ł u g  n a r o d u ,  to  b r z e s z c z o t  j e g o  

m y ś l i  i  u p r a g n i e ń !  T c h n i e n i e  i  n a t c h n ie n i e !
C h le b  i  M o c ! D u s z a !  T w o r z y w o  n a s z e !
W s z y s tk o  z  n ie j  i  p r z e z  n ią ,  b o  o n a  b l iż s z a  

n a j ś w i ę t s z e g o  k o c h a n i a  — Z ie m i.

W ię c  b i j e  z  n ie j  i  t a  S i ła ,  w  w ie lk ie m  K o ­
c h a n i u  p o c z ę t a  i  w s z y s tk o  D o b r o  i c a łe  P ię k n o ,  
i  B ó l  s z la c h e tn y ,  i  W e s e le  p r a w d z iw e !

W s z y s tk o  z  n ie j ,  R o d z ic y !  w ie k  L e c h ó w  
i d z i a t w a  W r z e s iń s k a !  P r z e ż y te  i  m a rz o n e ...

B e z  n ie j  n i e  p o ją ć  P o ls k i !
B e z  n ie j  P o lsc e ...  n i e  b y ć !
W y s z e d ł  n a r ó d  z  p o d  s ło m n e j  s t r z e c h y ,  z  k u r ­

n e j  l e p i a n k i  s i ę  w y r o i ł  i  p o  o r l e  g n i a z d a  s i ę g n ą ł !

W y s z e d ł  i  n a  d o lę  p o to m n ą  p łu ż y ł...
W y s z e d ł  i  B o le s ła w o w ą  r ę k ę  m ia ł .. .
I  K a z im ie r z o  w e  p r a w a  n a d a w a ł . .
I  J a g i e ł ł o w ą  z b r o ję  z  le m ie s z a  w y k u ł . . .
I  S o b ie s k ic h  p i e r s i ą  k r z y ż e  o s ła n ia ł . . .
I  b y w a ł . . .  d ł u g i e  l a t a  b y w a ł !

M ia ł  s w o je  B a n b l i s y  i  d o ż y n k o w e  w ie ń c e , 
i w ic in y  g d a ń s k i e  i  s o s e n k i  z  o b r a z k ie m  C z ę s to ­
c h o w s k ie j . . .

I  c h a d z a ł . . .  d łu g o .. .  d a l e k o  c h a d z a ł ! a  z a w s z e  
d o  w s i  s w o je j , d o  P ia s to w e j  s t r z e c h y  p o w r a c a ją c ,  
j a k  d o  M a t k i !

I  t rw a ...
B o  z n ie j  p o k r z e p e k  i s i ła ,  w  n ie j  p o s p ó ln e  

k r e w n ia c tw o ,  w  d o l i  c z y  n ie d o l i !  Z  n ie j  m y  
i  n a s z e !
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ALBANIA.
R e w o lu c y a  A lb a ń c z y k ó w  z a p r z ą t a  o b e c n ie  

u w a g ę  c a łe j  E u r o p y ,  s t ą d  u w a ż a m y  z a  w s k a z a n e  
p o d a ć  k i l k a  b l iż s z y c h  s z c z e g ó łó w , d o ty c z ą c y c h  
t e g o  k r a j u  i j e g o  m ie s z k a ń c ó w .

N a jc ie k a w s z y m  i n a jm n ie j  z b a d a n y m  z a k ą t ­
k i e m  E u r o p y  j e s t  n i e w ą tp l iw ie  A lb a n ia .

P o d  w z g lę d e m  p r a w n y m  A lb a ń c z y c y  z a c h o w a l i  
w s z y s tk ie  p r z y w i le je  z  o c a la łe g o  a r c h a i c z n e g o  u s t r o ju .  
D z ie lą s ię  n a  2 0  p le m io n ,  a  k a ż d e  p le m ię  n a  c h o r ą ­
g w ie .  N a  c z e le  k a ż d e g o  p l e m ie n ia  s to i  b a j  r a k  t a r  —  
u r z ą d ,  z w y k le  d z ie d z ic z n y  i z a tw ie r d z a n y  p rz e z  r z ą d .  
P r ó c z  t e g o  k a ż d e  p l e m ię  w y b ie r a  s w e g o  p r z e d s t a ­
w ic ie la ,  k t ó r y  m ie s z k a  w  g łó w n e m  m ie ś c ie  w i la -  
j e t u  i  s łu ż y  z a  p o ś r e d n ik a  p o m ię d z y  t u r e c k ie m i  
w ła d z a m i  a  p le m ie n ie m . W  r . 18 8 0 , z e b r a n i e  t y c h  
p r z e d s ta w ic ie l i  z o s ta ło  z a tw ie r d z o n e  p rz e z  W . P o r tę ,  
j a k o  s t a ł e  k o l e g i u m  a  p r e z e s  o n e g o  o t r z y m u je  o d  
r z ą d u  tu r e c k i e g o  s t a ł ą  p e n s y ę .

C o  s ię  ty c z y  w e w n ę t r z n e g o  u r z ą d z e n ia ,  to  k a -  
ż d e m  p le m ie n ie m  r z ą d z i  R a d a  S ta r s z y c h ,  p o z o s ta ­
j ą c a  p r z y  b o k u  b a j r a k t a r a ;  w  w a ż n ie js z y c h  k w e -  
s ty a c h ,  n p .  k i e d y  w y p ę d z a ć  b y d ło  n a  p a s tw is k o ,  
z w o ły w a n y  j e s t  t. zw . k u  w e n t  —  w ie lk i e  z e b r a n ie  
p le m ie n ia ,  d o  k t ó r e g o  z  k a ż d e g o  d o m u  w y s y ła n y  
p r z e d s ta w ic ie l ,  z a z w y c z a j  n a j s t a r s z y  z  ro d z in y .

A lb a ń c z y c y  r z ą d z ą  s ię  s w e m i p r a w a m i ,  k t ó r e  
z n a j ą  t y l k o  2 k a r y  —  k a r ę  p ie n ię ż n ą  i k o n f i s k a t ę  
b y d ł a ;  k o d e k s  i c h ,  k t ó r y  w  t r a d y c y i  p r z e c h o w a ł  
s ię  p o d  n a z w ą  „ p r a w  D u k a  G in i"  ( tj. k s ię c ia  J a n a ,  
s y n a  k r ó l a  n e a p o l i t a ń s k i e g o ,  k t ó r y  n i e g d y ś  m ia ł  
b y ć  w ła d z c ą  A lb a n i i )  w  c z ę śc i  u z n a n y  j e s t  p rz e z  
W . P o r t ę  i  z a s to s o w a n y  w  w ie lu  g ó r n y c h  

o k r ę g a c h .
P o ś r ó d  A lb a ń c z y k ó w , k t ó r y c h  l ic z y  T u r c y a  

o k o ło  2 m il io n ó w , 3 0  p ro c . s t a n o w i ą  c h r z e ś c ia n ie ,  
j e d y n i  „ g i a u r o w ie u, k t ó r y m  z a  d a w n ie js z y c h  r z ą ­
d ó w  a b s o l u t n y c h  w o ln o  b y ło  n o s ić  b r o ń ,  a  to  p e ­



w n o  z  te j  p rz y c z y n y , ż e  g d y b y  im  n i e  p o z w o lo n o , 
to  i t a k  n i e  s łu c h a n o b y  t e g o  z a k a z u ,  a lb o w ie m  
d e  f a c to  w  A lb a n i i  w o g ó le  n i e  w y k o n y w a  s ię  te g o ,  
co  j e s t  n a p i s a n e  n a  p a p ie r z e .  C h o c ia ż  A lb a n ia  n a  
p a p ie r z e  n a le ż y  d o  T u r c y i  i  j e s t  r z ą d z o n a  w e d łu g  
p r a w  o g ó ln y c h ,  w  r z e c z y w is to ś c i  je j  m ie s z k a ń c y  
m n ie j  s ię  l ic z ą  z  r z ą d e m  tu r e c k im ,  z  tu r e c k ie m i  
p r a w a m i ,  a n iż e l i  w  o d le g ły m  Y e m e n ie .

W ła d z e  t u r e c k i e  s a m e  p r z y z n a ją ,  ż e  r o la  ic h  
w  A lb a n i i ,  z w ła s z c z a  p o  z a  m u r a m i  m ia s t ,  s c h o ­
d z i d o  z e ra . W s z e lk ie  r o z k a z y  i w y r o k i  w y ż ­
s z y c h  s ą d ó w  t u r e c k i c h  p o z o s ta ją  t u t a j  b e z  n a j ­
m n ie js z e g o  s k u tk u .

A lb a ń c z y c y  o b o w ią z a n i  s ą  d o s ta r c z a ć  r e k r u t a ,  
l e c z  d o s t a r c z a j ą  b a r d z o  n ie w ie le ,  ty le  ty lk o ,  i l e  im  
s ię  p o d o b a .

C o  s ię  ty c z y  i c h  e tn o g r a f i c z n e g o  p o c h o d z e n ia ,  
to  s ą d z ą c  z  l ic z n y c h  i c h  z w y c z a jó w  i  o b y c z a jó w , 
n p .  „ p r z y s ię g a  n a  k a m ie ń "  ( P e r k e t  P e sz ) , m o ż n a  
w n io s k o w a ć ,  ż e  p o c h o d z ą  o d  d a w n y c h  P e la z g ó w , 
a u to c h to n ó w  p ó łw y s p u  B a łk a ń s k ie g o .

Z o w ią  s a m i  s ie b ie :  I s z k i p t a r y  ( is z k ip e  =  o r z e ł , . 
t a r  =  s y n  —  w ię c :  s y n o w ie  o r ła ,  p r a w d o p o d o b n ie  
o d  s t a r o d a w n y c h  p r o p o r c ó w  w o je n n y c h ,  n a  d r z e w k u  
k t ó r y c h  z a t k n i ę t y  b y w a ł  o rze ł) . W e d łu g  t u r e c k ie g o  
m n ie m a n ia ,  A lb a ń c z y c y  m a ją  b y ć  p o to m k a m i  d a ­
w n ie js z y c h  I l i r y jc z y k ó w .

M o w a  i c h  n i e m a  n i c  w s p ó ln e g o  z  ż a d n ą  ze  
z n a n y c h  m ó w  n a  ś w ie c ie .  N a z w a  A r n a u t  p o w s ta ła  
o d  s ło w a  g r e c k ie g o  a r b a n i r o i ,  k tó r e m  to  s ło w e m  
B iz a n ty jc z y c y  n a z y w a l i  t e n  n a r ó d .

A lb a ń c z y c y  d z ie lą  s i ę  n a  G h e g ó w , z a m ie s z k a ­
ły c h  n a  p ó łn o c y  i T o s k ó w  —  w  p o łu d n io w e j  A l­
b a n i i .  C i o s t a tn i  d z ie lą  s ię  z n ó w  n a  4 s z c z e p y : 
n a  w ła ś c iw y c h  T o s k ó w , z a m ie s z k a ły c h  w e w n ą t r z  
A lb a n i i ;  n a  T s z a m ó w , z a m ie s z k a ły c h  n ie c o  n a  p o ­
łu d n ie ,  n a  w y b rz e ż u  m o r z a  A d r y a ty c k ie g o ;  Ł a ­
p ó w  —  z  p ó łn o c n e j  c z ę ś c i  i J a n i o t ó w  —  z a m i e ­
s z k a ły c h  n a o k o ło  m ia s t a  J a n in y .

G h e g i ,  k tó r y c h  j e s t  p rz e s z ło  m i l io n ,  s ą  w  czę ­
ś c i  k a to l i c y ,  w  c z ę śc i  m a h o m e ta n ie ,  z a m ie s z k u ją  
w i l a j e t  k o s o w s k i  i  s k u t a r s k i ;  T o s k i  z a ś  z a m ie ­
s z k u ją  w i l a j e t  j a n i ń s k i  (d a w n ie j  B p i r u s ) ,  b ę d ą c  p o ­
m ie s z a n i  z G r e k a m i  i K u c o w o ło c h a m i .

C o  s ię  ty c z y  r e l ig i i ,  w y z n a w a n e j  p r z e z  A lb a ń -  
c z y k ó w , to  Vs i c h  j e s t  k a to l i c k a ,  Vs s c h iz m a ty c k a ,  
a  p o z o s ta łe  3/ 5 s ą  m a h o m e ta ń s k ie ;  p o m in o  to  t r z y  
t e  w y z n a n ia  m a ją  w s p ó ln ą  m o w ę , z w y c z a je  
i  o b y c z a je .

P o  p o r a ż c e  w o js k a  a lb a ń s k ie g o ,  p o z o s ta ją c e g o  
p o d  w o d z ą  w a le c z n e g o  G d o r g a  K a s t r i o t i  (zm . w  r. 
1:467), z n a n e g o  w  h i s to r y i  p o d  n a z w ą  S k a n d e n -  
b e r g a  —  k t ó r e  p r z e z  d o ś ć  d ł u g i  c z a s  o p ie r a ło  s ię  
t u r e c k i m  z d o b y w c o m , w ię k s z a  c z ę ś ć  A lb a ń c z y k ó w

p r z y ję ła  i s l a m  —  p o d c z a s  g d y  in n i ,  p r z o d k o w ie  
te r a ź n ie j s z y c h  k a to l ik ó w , p o z o s ta l i  w ie r n i  sw e j 
w ie rz e .

N a j l ic z n ie j s z y  sz c z e p  s t a n o w i ą  M ir d y ty ,  z a ­
m ie s z k a l i  w  g ó r a c h ,  k tó r z y  o d z n a c z a ją  s ię  s w y m  
w o jo w n ic z y m  c h a r a k t e r e m  i d ą ż n o ś c ią  d o  n i e ­
o g r a n ic z o n e j  s w o b o d y .  I c h  w o je w o d a ,  P r e n k  
B ib - D o a a ,  p o  p o w s t a n i u  w  r . 18 8 1 , o t r z y m a ł  o d  
s u ł t a n a  t y t u ł  p a sz y .

R ó w n ie ż  T o s k i ,  z a m ie s z k a l i  w  p o łu d n io w e j  
A lb a n i i ,  d z ie lą  s i ę  n a  c h r z e ś c ia n  i m a h o m e ta n ,  
z  k t ó r y c h  o s t a t n i  s t a n o w i ą  w ię k s z o ś ć . T o s k i -  
c h r z e ś c ia n ie  s ą  w s z y s c y  s c h iz m a ty c y  i  p a ł a j ą  
w i e l k ą  n i e n a w iś c i ą  d o  G h e g ó w - k a to l ik ó w .  S y m ­
p a ty z u ją  w ie lc e  z  G r e k a m i ,  a  n a w e t  w  c z a s ie  
w a lk i  G r e k ó w  o  w y s w o b o d z e n ie  z  p o d  j a r z m a  
tu r e c k ie g o ,  w a lc z y l i  j a k o  S u l i o t y  p o d  w o d z ą  
M a r k a  B o tz a r i s a  p r z e c iw k o  T u r k o m .  O d z n a c z a ją  
s ię  ł a g o d n ie j s z e m  u s p o s o b ie n ie m  —  c z e g o  n i e  m o ­
ż n a  p o w ie d z ie ć  o  G h e g a c h ,  u  k tó r y c h  i s tn i e j e  
v e n d e t t a  —  s ą  c a łk ie m  p o d le g łe m i  W . P o r c ie ,  
z a jm u ją  s i ę  r o ln ic tw e m , p rz e m y s łe m , d o s t a r c z a j ą  
z p o ś r ó d  s i e b ie  w ie lu  u r z ę d n ik ó w  i  d y g n i t a r z y  
p a ń s t w a  (n p . o s t a t n i  w . w e z y r , p r z e d  p r z y w r ó c e ­
n i e m  k o n s ty tu c y i  d n i a  2 4  l i p c a  1 9 0 8  r., F e r id -  
p a s z a ,  b y ł  A lb a ń c z y k ie m ) .

A lb a ń c z y c y  s ą  n a jp ię k n ie j s z y m  lu d e m  w  T u r ­
c y i  e u r o p e j s k i e j : w y s o k ie g o  w z r o s tu ,  s m u k l i ,  z g r a ­
b n i ,  z w in n i  —  d o s t a r c z a j ą  n a j l e p s z y c h  ż o łn ie rz y . 
Z  p o ś r ó d  n i c h  s f o r m o w a n a  j e s t  l e ib - g w a r d y a  s u ł-  
t a ń s k a :  A r n a u t  t a b o r ,  n a jw ię c e j  p a d y s z a c h o w i  
o d d a n a .

T o  s a m o  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  o  g a r s t c e  A l b a ń ­
c z y k ó w  (1 0 0 ,0 0 0  g łó w ) , z a m ie s z k a ły c h  o d  n i e p a ­
m ię tn y c h  c z a s ó w  w  p o łu d n io w y c h  W ło s z e c h  i  S y ­
c y li i ,  k tó r z y  r ó w n ie ż  o d z n a c z a ją  s i ę  w ie lk ie m i  
z d o ln o ś c ia m i ,  z a m i ło w a n ie m  d o  p r a c y  i, b ę d ą c  n a  
u r z ę d a c h ,  b a r d z o  s z y b k o  a w a n s u ją .  A lb a ń s k ie g o  
p o c h o d z e n ia  b y ł  P k a n c e s k o  C r is p i .

P o m im o  te g o ,  ż e  A lb a ń c z y c y  w e d ł u g  r e l i g i i ,  
p r z e z  n i c h  w y z n a w a n y c h ,  r o z p a d a j ą  s i ę  n a  t r z y  
g r u p y ,  t o  o d  z a ło ż e n ia  w  r . 1881  l i g i  n a r o d o w e j  
D r i t a ,  z a u w a ż y ć  m o ż n a  p o m ię d z y  n im i  s i l n e  n a -  
n a c y o n a l i s ty c z n e  d ą ż n o ś c i ,  z m ie r z a ją c e  d o  u f o r ­
m o w a n ia  j e ż e l i  n i e  c a łk i e m  n ie z a w is łe g o  p a ń ­
s te w k a ,  to  p r z y n a jm n ie j  p r o w in c y i  z  o b s z e r n ą  
a u to n o w ią .

D-r Fruziński-Ismael Bej.
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ZAPISKI LITERACKIE.
—  K A L U M A C H :  „ Ż Y C I E  I  O B Y C Z A J E  

G R Z E G O R Z A  Z  S A N O K A " .  L w o w s c y  s tu d e n c i  
f i lo lo g i i  w y d a l i  u d a t n y  i  p o p r a w n y  p r z e k ła d  „ Ż y c ia  
i  o b y c z a jó w  G r z e g o r z a  z  S a n o k a ,  a r c y b i s k u p a  
lw o w s k ie g o "  n a p i s a n e g o  p r z e z  h u m a n i s t ę  F i l i p a  
B u o n a c c o r s ie g o  K a l l im a c h a .  P r z e k ła d  p o p r z e d z a  
w s tę p  s k r e ś lo n y  p rz e z  d r a  S in k ę ,  k t ó r y  u ł a t w i a  n a l e ­
ż y te  o c e n ie n ie  z a s łu g  G r z e g o r z a  z  S a n o k a .  K a l l im a c h  
p o w o d o w a n y  w d z ię c z n o ś c ią ,  p r z e s a d z a  z n a c z e n ie  
G r z e g o r z a ,  k t ó r y  w  m ło d o ś c i  d a l e k i  b y ł  o d  id e a ­
łó w  r e n e s a n s o w y c h ,  a  ł a c i n ą  n i g d y  n i e  w ła d a ł  
n a le ż y c ie .  A le  z  t e g o  z b y t  s k w a p l iw ie  w y s n u l i  
n i e k t ó r z y  u c z n ie  w n io s e k ,  ż e  t e n  a r c y b i s k u p  
lw o w s k i  b y ł  ty lk o  d o b r y m  p r z e p is y w a c z e m  a u ­
to ró w . P r a w d a  le ż y  w  p o ś r o d k u .  K a l l im a c h  
z b łą d z i ł ,  k r e ś l ą c  s y lw e tk ę  m ło d z ie ń c a  i m ę ż a  ty m i  
r y s a m i ,  k t ó r e  p o z n a ł  u  s t a r c a  w  D u n a jo w ie ,  b e z ­
s p rz e c z n ie  j e d n a k  G r z e g o r z  b y ł  ty m , k t ó r y  d o  
o jc z y z n y  n a s z e j  w p r o w a d z i ł  r e n e s a n s o w y  p o g lą d  
n a  ś w ia t ,  z a b a w y  z  d y s p u ta m i  u c z o n y c h ,  u c z ty  
z  d e k la m a c y a m i ,  d w ó r  p e łn y  d ź w ię k ó w  l u t n i  i  w e ­
s o ły c h  ś m ie c h ó w . B io g r a f i ę  K a l l im a c h o w ą  c z y ta  
s ię  z  p r z y je m n o ś c ią ;  j ę z y k  p r z e k ła d u  s z c z e ro p o ls k i ,  
f o r m a  le k k a .  N i e  m ó w ią c  o  m i s t e r n y m  s z k ic u  
ż y c ia  p r y w a tn e g o  lu d z i  O d r o d z e n ia ,  —  a u to r  
k r e ś l i  w  s p o s ó b  p o w a b n y  c h a r a k t e r y s t y k ę  P o la k ó w , 
ó w c z e s n y  s t a n  w ia r y  i  w ie d z y , ó w c z e s n e  p o ło ż e n ie  
d y e c e z y i  lw o w s k ie j .  K s i ą ż k a  t a ,  w s p o m n ie n ie  
e p o k i  z  p r z e d  4 0 0  l a t y  z a m a r łe j  z e  w s z e c h  m ia r  
p o le c e n ia  j e s t  g o d n ą .

—  A N T O N I  M A R Y L S K I - Ł U S Z C Z E W S K I :  
„ H I S T O R Y A  W Ł O Ś C I A N  W  P O L S C E .“ W y ­
d a n y  d o tą d  to m  p ie r w s z y  z a w ie r a  d z ie je  w o ln e j  
lu d n o ś c i  w ie ś n ia c z e j  o d  c z a s ó w  n a jd a w n ie js z y c h  
d o  p o c z ą t k u  X I I I  w ie k u .  D r u g i  t o m  p o ś w ię c o n y  
b ę d z ie  h i s to r y i  lu d n o ś c i  c z y n sz o w e j i o b e jm ie  
c z a s y  o d  w . X I I I  d o  X V I .  T r z e c i  p r z y p a d a  n a  
c z a s y  o d  w . X V I .  tj. o d  d o b y  p r z y w ią z y w a n ia  
w ło ś c ia n  d o  g le b y  i p o z a  d r u g ą  p o ło w ę  X V I I I  
w ie k u ,  tj. d o  e p o k i ,  g d y  u w id a c z n ia ć  s i ę  z a c z y n a ją  
w y n ik i  r u c h u ,  d ą ż ą c e g o  d o  e m ig r a c y i  w ło ś c ia n . 
C z w a r ty  w re s z c ie  to m  o b e jm ie  c z a s y  o d  d r u g ie j  
p o ło w y  X V I I I  w . d o  u w ła s z c z e n ia  w ło ś c ia n  p rz e z  
r z ą d y  p a ń s tw  ro z b io ro w y c h .  W  p i ą t y m  z a ś  p r z e d ­
s t a w io n a  b ę d z ie  c h w i l a  o b e c n a . P r a c a  M a r y l s k ie g o  
m a  te rn  z n a m ie n n ie j s z e  z n a c z e n ie ,  ż e  j e s t  p o p u ­
l a r n ie ,  j a s n o  w y ło ż o n e m  p r z e d s t a w ie n ie m  p r z e d ­
m io tu ,  k t ó r y  w  p i ś m ie n n ic tw ie  n a s z e m  p o s ia d a  
b a r d z o  n ie w ie le  s tu d y ó w  m o n o g r a f ic z n y c h ,  p r z e ­
w a ż n ie  p r z e s ta r z a ły c h  z  p u n k t u  w id z e n ia  n a u k o ­
w e g o , a lb o  t r z y m a n y c h  n a  p o z io m ie  b e z k r y ty ­

c z n y c h  p o g a d a n e k  h i s to r y c z n y c h ,  a lb o  w re sz c ie  
z a r y s o w a n y c h  j e n o  o g ó ln ik o w o  i p o b ie ż n ie  b ą d ź  
z  b r a k ó w  m a te r y a łó w ,  b ą d ź  z  r a c y i  n ie z g łę b io n e j  
je s z c z e  g e n e z y  d z ie jó w  P o ls k i ,  k t ó r a  d o p ie ro  
w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  k r y s t a l i z u j e  s i ę  w s k u t e k  d o ­
c ie k a ń -  w y b i tn y c h  h i s to r y k ó w .  (k. w .)

—  R - S W O B O D O W A : B Ł O G O S Ł A W I O N Y . 
A u t o r k a  p o w ie ś c i  n a le ż y  d o  p ie r w s z o r z ę d n y c h  s i ł  
l i t e r a c k i c h  C z e c h  w s p ó łc z e s n y c h .  P o w ie ś ć  je j  z a ­
r ó w n o  u ję c ie m  t e m a t u  j a k  o r y g in a ln e m  t łe m  n i e ­
s z c z ę ś l iw e g o  ś r o d o w is k a ,  w ś r ó d  k t ó r e g o  w  p o s z u ­
k i w a n i u  s z c z ę ś c ia  n a  z ie m i  p r z e c h o d z i  m ę k ę  d u ­
c h o w ą  k s .  G ib e r t ,  m o c n o  o d b ija .

—  „ N a k ła d e m  „ O jc z y z n y "  d l a  u c z c z e n ia  600 -e j 
ro c z n ic y  u r o d z in  „ K r ó la  C h ło p ó w "  w y s z ła  z d r u k u  
k s ią ż e c z k a  p . t. „ K A Z I M I E R Z  W I E L K I "  P R Z E Z  
S T A N I S Ł A W A  R Y M  A  R A , z a w ie r a ją c a  w  p o p u -  
l a r n e m  s t r e s z c z e n iu  d z ie je  t e g o  k r ó la .  W y d a w n ic tw o  
to , o z d o b io n e  i l u s t r a c y a m i  i m a p k ą  P o l s k i  z  c z a ­
s ó w  K a z im ie r z o  w y  c h , n a d a j e  s ię  b a r d z o  d o  c z y te lń  
lu d o w y c h ,  p o ż y te c z n e m  b y ć  t e ż  m o ż e  d l a  p r e l e ­
g e n tó w  w ie js k ic h  i  m ie js k ic h .  D o s ta ć  j ą  m o ż n a  
w e  w s z y s tk ic h  k s i ę g a r n i a c h  o r a z  w  a d m in i s t r a c y i  
„ O jc z y z n y "  K r a k ó w ,  św . A n n y  2, I I  p . C e n a  
6 0  g r .

W  ty m  s a m y m  n a k ła d z i e  w y s z ły  j u ż  d a w n ie j  
k s i ą ż e c z k i :

1) „ K O N S T Y T U C Y A  3 M A J A " , N A P I S A Ł  
A N T O N I  S O S N A ;  c e n a  2 5  g r .  o r a z  2) „ P O D  
R A S Z Y N E M , P O D  G Ó R Ą  K A Ł W A R Y Ą ..." ,  N A ­
P I S A Ł  S T A - R Y ;  c e n a  50  g r ."

C - ..... ;■

„Credo."
Ciężka niekiedy przeznaczenia droga,
K tórą iść trzeba, choć ustają siły,
Gdy walka życia nie ustaje sroga,
Choć krew męczeńska tryska z każdej żyły. 
Lecz stokroć cięższa je st dola na śmiecie 
Temu, co zoalcząc zv imię szuej idei,
Niezoie, że szczęścia prazodziwego kzuiecie 
Ten zu sobie żyzui, kto sam trw a w  nadziei, 
Ze i  najsroższe na ziem i cierpienia,
Zanikną z czasem zv m roku zapomnienia;
A  co ukochał prawdziw ie i  szczerze,
Żadna m u ziemska przemoc nie odbierze/

Prazsedomir.

L ■ = y - T B f - 7 = -  -■ >•— mr—; 1
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Przylorganach.

JAPONKA.
M im o  w z b o g a c e n ia  s ię , p r a w i e  ż e  c o d z ie n n ie ,  

n a d z w y c z a jn y m i  z d o b y c z a m i  w ie d z y  lu d z k ie j ,  m im o  
z d u m ie w a ją c y c h  w y n a la z k ó w  u p r z y je m n ia ją c y c h

i  u ł a tw ia j ą c y c h  c z ło w ie k o w i b y to w a n ie  —  s t a r a  
c y w i l i z a c y a  E u r o p y  z a c z y n a  o d c z u w a ć  p o c z ą te k . . .  
w y c ie ń c z e n ia .  P r a w e m  d z ie d z ic z n o ś c i  p o s ia d a m y  
je s z c z e  d o t ą d  u m ie ję tn o ś ć  i  r u t y n ę  c z y n u  —  le c z  
s a m o r o d n a ,  i n t u i c y j n a  p o t e n c y a  n a s z e g o  in t e l e k t u ,  
s ta n o w c z o  w  p e w n y c h  k i e r u n k a c h  j e s t  o s ła b io n a .
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W y c z e r p a n i  n u ż ą c ą  n ie z m ie r n ie  w a l k ą  o  b y t ,  p o ­
l i t y k ą ,  ż ą d z ą  u ż y w a n ia  l u b  u ż y c ie m , p r z e s y te m  
l u b  z  d r u g ie j  s t r o n y  n ę d z ą , z a p o m in a m y  a b s o lu ­
tn i e  o  p o t r z e b ie  m o r a ln o - e ty c z n e j  n o r m y  ż y c io w e j, 
r e g u lu ją c e j  b y t  j e d n o s t k i  i s p o łe c z e ń s tw a  i d a ją c e j  
p o g o d ę  w e w n ę t r z n ą .  P r z e z  t a k i e  w ła ś n ie  w y ć w i­
c z e n ie , lu d y  c y w i l iz o w a n e  b o r y k a j ą  s i ę  d z ie s ią tk i  
l a t  n a jn ie d o łę ż n ie j  i  n a jn ie u d o ln ie j  z  r ó ż n o r o d n y m i  
d e z y d e r a t a m i  s p o łe c z n y m i —  p r z e k o n y w u ją c  s ię  
p e w n e g o  d n ia ,  ż e  i n n e  lu d y ,  b ę d ą c e  d o p ie r o  w  z a ­
r a n i u  c y w il iz a c y i ,  t a k i e  d e z y te r a ty  o d d a w n a  m a ją  
u n o r m o w a n e .

W ia d o m o , j a k  w a ż n ą  r o lę  w  ż y c iu  E u r o p y  
g r a  „ f e m in iz m " ,  t a k  ł a tw y  w  te o ry i ,  a  t a k  
t r u d n y  w  p r a k t y c e  d o  u n o r m o w a n ia .  Z o b a c z y m y  
w ię c , w  j a k i  s p o s ó b  t a  k w e s t y a  s p o łe c z n a  j e s t  p o ­
s t a w io n a  w  J a p o n i i .  N i e  tw ie r d z ą c ,  b y  s to s u n e k  
J a p o n k i  d o  j e j  s p o łe c z e ń s tw a  m ia ł  b y ć  d l a  n a s  
m ia r o d a jn y m , s ą d z im y , ż e  o p i s a n i e  w a r u n k ó w  ż y ­
c io w y c h  k o b i e t y  s p o łe c z e ń s tw a ,  k t ó r e  w  w ie lu  r a ­
z a c h  n a m  im p o n u je ,  w  n ie je d n y m  p u n k c i e  p o ­
g l ą d u  n a  n a s z  e u r o p e j s k i  f e m in iz m  m o ż e  r z u c ić  
c i e k a w e  ś w ia t ło .

W ie lu  lu d z io m  z d a w a ć  s ię  m o ż e , ż e  w  k r a in ie ,  
g d z i e  k a s to w o ś ć  g r a  t a k  w ie lk ą  r o l ę  w  ż y c iu  m ę ż ­
c z y z n y , o d g r y w a  o n a  w ie lk ą  r o lę  w  ż y c iu  k o b ie ty .  
P r z e c iw n ie ,  J a p o n k a  o d  w ie k ó w  j e s t  d e m o k r a t k ą ;  
o d  w ie k ó w  w s z y s tk ie  b e z w z g lę d n ie  k o b i e t y  w  J a ­
p o n i i  m a ją  j e d e n  w s p ó ln y  c e l  ż y c ia  —  m iło ś ć  o j­
c z y z n y . J a p o n k i  d z ie lą  s ię  ty lk o  n a  d w ie  k a te -  
g o r y e :  ż o n y - m a tk i  i h e te r y ,  n ie m a ją c e  z e  s o b ą  n i c  
w s p ó ln e g o .  O b o w ią z k ie m  k o b ie ty  p ie rw s z e j  k a t e -  
g o r y i :  b y ć  d o b r ą  ż o n ą  i d o b r ą  m a t k ą ,  p o m a g a ć  
s w e m u  m ę ż o w i w  c is z y  d o m o w e g o  o g n i s k a  i  w y ­
c h o w y w a ć  d z ie c i  n a  u c z c iw y c h ,  z d r o w y c h  lu d z i ,  
m i łu ją c y c h  n a d e w s z y s tk o  o jc z y z n ę . D z ie w c z y n a , 
w y c h o d z ą c a  z a  m ą ż , w y r z e k a  s ię  c o p r a w d a  w s z e ­
l a k i c h  a s p i r a c y i  i n d y w id u a ln y c h ,  w y r z e c  s i ę  m u s i  
n a w e t  s to s u n k ó w  z r o d z in ą  w ła s n ą ,  j e s t  j e d n a k ż e  
o to c z o n a  z w y k le  w y s o k im  s z a c u n k ie m  i  p o w a ż a ­
n i e m  m ę ż a , o r a z  s p e c y a ln ą  c z c ią  o g ó łu .  J a p o n k a ,  
j a k o  ż o n a  i  m a t k a ,  p o ś w ię c ić  s i ę  m u s i  a b s o lu tn i e  
o b o w ią z k o m  ż o n y , g o s p o d y n i  d o m u  s w o je g o  m ę ż a  
i o b o w ią z k o m  m a t k i  j e g o  d z ie c i . M u s i ż y c ie  s w o je  
z a m k n ą ć  w  z u p e łn ie  o d o s o b n io n e j  o d  g w a r u  ż y c ia  
c is z y  d o m o w e g o  o g n i s k a ,  m u s i  o d d a ć  s i ę  b e z ­
w z g lę d n ie  p o d  w ła d z ę  ś w ie k r y ,  l e c z  c z y n i  to  
z  w o ln e j i n ie p r z y m u s z o n e j  w o li  —  c z y n i  to  c h ę ­
tn ie ,  n i e  u w a ż a ją c  s ię  z a  n ie w o ln ic ę ,  b o  w  k a ż d e j  
c h w i l i  z  n ie w o l i  t e j  w y z w o lić  s ię  m o ż e  p rz e z  ro z ­
w ó d , k t ó r y  w  J a p o n i i  z  n ie z m ie r n ą  ł a tw o ś c i ą  u z y ­
s k a ć  m o ż n a .

K o b i e t y  j a p o ń s k ie ,  w s z y s tk i c h  s f e r  to w a r z y ­
s k ic h ,  s ą  w  w y m a g a n ia c h  s w y c h  n ie z w y k le  p o ­

w ś c ią g l iw e  —  z a d a w a la j ą  s i ę  s k r o m n e m  u r z ą d z e ­
n ie m  m ie s z k a n ia  i  n a j s k r o m n ie j s z e m  u b r a n ie m , 
j a k k o l w i e k  d b a j ą  o  w d z ię k ,  a  s ą  w o g ó le  c z y s te  
i  p o r z ą d n e .  N a  w s z e lk ie  U ro c z y s to ś c i  u b i e r a j ą  s ię , 
c o p r a w d a ,  w  b a r d z o  k o s z to w n e  k im o n o  —  le c z  
s t r ó j  t a k i  l a t a  c a łe  s łu ż y ć  m o ż e , w o b e c  te g o ,  że  
ż a d n e  z m ia n y  m o d y  w  J a p o n i i  n i e  i s tn ie ją .  J a ­
p o n k a ,  o d d a n a  o b o w ią z k o m  p a n i  d o m u  i m a tk i ,  
n i e  p o jm u je  ż a d n e g o  e r o ty z m u  —  f l i r t y  i  m i ło s tk i  
m ę ż a t e k  w  J a p o n i i  s ą  z u p e łn i e  n ie z n a n e .  Z  g o ­
d n o ś c ią  k r ó lo w e j  i z  u ś m ie c h e m  p o b ła ż l iw o ś c i ,  p a ­
t r z ą  J a p o n k i  n a  w y c ie c z k i  s w y c h  m ę ż ó w  d o  h e r ­
b a c ia rn i . . .  d o  k r ó l e s t w a  g e js z . W o g ó le  w  J a p o n c e ,  
k t ó r a  p o ś w ię c i ła  s ię  o b o w ią z k o m  ż o n y  i  m a tk i ,  
n i e  i s t n i e j e  u c z u c ie  z a z d ro ś c i ,  c o  p o n i e k ą d  t ło m a -  
c z y  s ię  te m , ż e  p o l ig a m ia  j e s t  d o z w o lo n ą  i  p rz e z  
p r a w o  u z n a w a n ą .  Z n a n y  j e s t  c a łe m u  ś w i a t u  s y m ­
p a ty c z n y  s to s u n e k  c e s a r z a  M u -c z y -k i to  d o  j e g o  
m a łż o n k i .  L e c z  p o n ie w a ż  c e s a r z o w a  j e s t  b e z d z ie ­
tn ą ,  z a  n a s t ę p c ę  t r o n u  u z n a n y  z o s ta ł  s y n  j e d n e j  
z  f a w o r y t  c e s a r s k ic h .

O  i l e  m ło d a  d z ie w c z y n a  w  J a p o n i i  d e c y d u je  
s ię  w y jś ć  z a  m ą ż ,  o s ią g a  to  z  ła tw o ś c ią ,  p o n ie w a ż  
k a ż d y  J a p o ń c z y k  o b o w ią z k o w o  m u s i  b y ć  ż o n a ty .  
S t a r o k a w a le r s tw o  w  J a p o n i i  n i e  is tn ie je .  W o g ó le ,
0  i l e  s t a r a j ą  s i ę  o d  d z ie c iń s tw a  w s z c z e p ia ć  w  d z ie w ­
c z ę ta  ła g o d n o ś ć ,  s k r o m n o ś ć ,  z a m i ło w a n ie  c z y s to ś c i
1 p o r z ą d k u ,  o  t y l e  s t a r a j ą  s ię  w y k o r z e n ia ć  w s z e lk i  
s e n ty m e n t  i e g z a l ta c y ę .  K o b ie t a  j a p o ń s k a  j e s t  
r ó w n a ,  z a w s z e  u ś m i e c h n i ę t a  i  z a w s z e  s p o k o jn a .  
N a w e t  c io s y  ż y c io w e , ś m ie r ć  m ę ż a  lu b  d z ie c k a ,  
p r z y jm u je  z  r e z y g n ą c y ą .  A  j e ż e l i  ś m ie r ć  t a  n a s t ą ­
p i ł a  n a  p l a c u  b o ju ,  w  w a lc e  z  w r o g ie m  o jc z y z n y , 
s z c z y c ą  s ię  t e m  i  s ą  z  t e g o  d u m n e .  J a p o n k i  p o ­
s i a d a j ą  p r z e w a ż n ie  d u ż y  w d z ię k ,  tw a r z  i c h  z a w s z e  
o k r a s z o n ą  j e s t  u ś m ie c h e m , n i g d y  j e d n a k  n i e  s ą  
z a lo tn e  i n i e  u z n a j ą  k o k ie te r y i .  Z a lo tn o ś ć  i  k o -  
k i e t e r y a  u w ła c z a ją  i c h  d o s to je ń s tw u .

P o c z u c ie  m o r a ln o ś c i  j e s t  t a k  w y s o k o  r o z w i­
n i ę t e  w  k o b ic i e  i  d z ie w c z y n ie  j a p o ń s k ie j ,  ż e  n i e  
r o z u m ie  o n a  p o c z u c ia  w s ty d u .  W  le c ie ,  t u ż  o b o k  
m ę ż c z y z n , k ą p i ą  s i ę  k o b i e t y  z u p e łn i e  o b n a ż o n e ,  
n i e  u w a ż a ją c  t e g o  z a  n ie w ła ś c iw e .  A  m ło d e  
d z ie w c z ę ta  w ie js k ie  l u b  m ie s z k a ją c e  n a  p r z e d ­
m ie ś c i a c h  m ia s t ,  g r o m a d k a m i  c a łe m i ,  z u p e łn ie  
o b n a ż o n e ,  u d a j ą  s ię  d o  k ą p ie l i ,  c z ę s to  o  k i l o m e t r  
o d le g ły c h  o d  m ie s z k a n ia ,  n i e  b u d z ą c  z g o r s z e n ia ,  
a n i  t e ż  n a jm n ie j s z e g o  z d z iw ie n ia  p r z e c h o d n ió w ,  
k tó r y c h  z m u s z o n e  s ą  m ija ć .

W  p r a c y  s p o łe c z n e j  i r o z w o ju  k u l t u r a l n y m  
J a p o n k a  z a jm u je  n ie p o ś le d n ie  s t a n o w is k o .  M ie js c a  
k a s y e r e k  n a  k o le ja c h ,  k o n d u k t o r e k  w  t r a m w a ja c h ,  
t e l e g r a f i s t e k ,  t e l e f o n i s t e k ,  z e c e r e k  —  p r z e w a ż n ie  
o b s a d z o n e  s ą  p r z e z  k o b ie ty .  W  u n iw e r s y t e t a c h
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j a p o ń s k i c h  k o b i e t  n i e  s p o ty k a  s ię , l e c z  p o s ia d a ją  
o n e  s p e c y a ln ie  k o b ie c y  u n i w e r s y t e t  w  K o b e , g d z ie  
k s z t a ł c ą  s i ę  p r z e w a ż n ie  n a  n a u c z y c ie lk i  i  d o k to r k i .  
D o k t o r k i  j a p o ń s k i e  m a j ą  p r a w o  le c z y ć  ty lk o  k o ­
b i e t y  i d z ie c i  —  n a w e t  d e n t y s t k i  m ę ż c z y z n o m  
p o r a d y  u d z ie la ć  n i e  m a j ą  p r a w a .  R o z u m ie  s ię , 
ż e  w s z y s tk i e  k o b ie ty ,  p r a c u ją c e  s a m o d z ie ln ie  
w  b i u r a c h ,  d o k to r k i ,  d e n t y s t k i ,  f e lc z e rk i ,  w d z ię c z n e , 
a c z  n ie w y g o d n e  „ k im o n o "  z  m u s u  z r z u c a ją ,  u b i e r a j ą c  
s ię  w  s u k n i e  e u r o p e j s k ie .  K o s ty u m y  t e  s ą  z a w s z e  
s k r o m n e ,  p r a k ty c z n e ,  d o s to s o w a n e  d o  r o d z a ju  z a ­
j ę c ia .  L e c z  p o  u k o ń c z o n e j  p r a c y ,  n a  ś w ię to ,  w r a ­
c a ją  w s z y s tk i e  d o  u lu b io n e j  s u k n i  n a r o d o w e j ,  
k t ó r a  im  d a j e  t a k  c e n io n y  p r z e z  E u r o p e jc z y k ó w  
u r o k  o r y e n ta ln o ś c i .  J a p o n k a  p r z y  s w e j  w ro d z o ­
n e j  w e s o ło ś c i  m a  n ie z w y k le  p o w a ż n y  p o g l ą d  n a  
ż y c ie  i  n a  s t o s u n e k  j e j  w z g lę d e m  m ę ż c z y z n y . N ie  
l u b i  b ł y s k o t e k  i n ie z n a n y c h  j e j  r o z r y w e k  —  te  
j e j  w c a le  n i e  n ę c ą . N a  e u r o p e j s k ą  g a l a n t e r y ę  
m ę ż c z y z n  w z g lę d e m  k o b ie ty  p a t r z y  n i e c h ę t n i e

i  c z u je  s ię  n i ą  o b r a ż o n ą .  L u b i  b y ć  t r a k t o w a n ą  
p o w a ż n ie  i  g r z e c z n ie ,  a l e  b e z  ż a d n y c h  s p e c y a ln y c h  
w z g lę d ó w , k t ó r e  d r a ż n i ą  j e j  k o b ie c ą  a m b ic y ę .  
K o b ie t a  j a p o ń s k a  m a  s i ln ie  r o z w in ię te  p o c z u c ie  
p i ę k n a ,  t a n d e t y  a r ty s ty c z n e j  n i e  z n o s i , e u r o p e j s k ic h  
p e r f u m  n i e  u ż y w a , a c z k o lw ie k  lu b i  s ię  s a m a  
i d o m  s w ó j p r z y s t r a j a ć  k w ia t a m i ,  k t ó r y c h  h o d o w l i  
o d d a je  s ię  z  n a m ię tn o ś c ią .

P o m im o  c i a s n e g o  n a  p o z ó r  z a k r e s u  ż y c ia  k o ­
b i e t y  j a p o ń s k ie j ,  m a  o n a  o g r o m n ie  r o z w in ię ty  i n ­
s t y n k t  p r a c y  s p o łe c z n e j .  J a p o n i a ,  h o łd u ją c  n i e ­
s t e t y  j a k  i w s z y s tk ie  p a ń s t w a  m i l i t a r y z m o w i ,  j e s t  
c i ą g l e  w  p o g o to w iu  w o je n n e m  —  k o b i e t y  o d  t e g o  
p r ą d u  s p o łe c z n e g o  n i e  s ą  z u p e łn ie  o d s u n ię te .  U n i ­
w e r s y t e t  w  K o b e  i s p e c y a ln e  s z k o ły  k s z t a ł c ą  m a s ę  
m ło d y c h  d z ie w c z ą t  n a  p i e l ę g n i a r k i  s z p i ta ln e .  
O p ró c z  t e g o  o g ó ł  k o b i e t  j e s t  t a k  p r z y g o to w a n y ,  
b y  w  r a z ie  w y l u d n i e n i a  k r a j u  p rz e z  w o je n n e  z o r ­
g a n iz o w a n ie  s ię  a r m i i ,  p r z e z  w y ja z d  m ę ż c z y z n  n a  
o d le g ły  t e r e n  w a lk i ,  o b ją ć  i c h  s t a n o w is k a ,  a ż e b y
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ty m  s p o s o b e m  u u ie m o ż l iw ić  s t a g n a c y ę  p r z e z  b r a k  
p r a c o w n ik ó w  w  j a k i e j k o l w i e k  g a łę z i  p r a c y .  C o  
d o  w a r u n k ó w  s a m o d z ie ln e j  e g z y s t e n c y i  k o b ie ty ,  
to  t e  w  J a p o n i i  s ta n o w c z o  s ą  le p s z e , n iż  w  E u -  
r u p ie .  T a m  n i e  j e s t  k o b i e t a  p r z e z  p r a c o d a w c ó w  
t a k  w y z y s k iw a n a  j a k  u  n a s ,  p r a w a  j e j  s ą  z r ó w n a n e  
z  p r a w a m i  m ę ż c z y z n ;  z d o ln a  p r a c o w n i  c z k a  m a  
p r a w o  d o  t e g o  s a m e g o  w y n a g r o d z e n ia ,  c o  i  m ę ż ­
c z y z n a , a  w re s z c ie  m ę ż c z y z n a  p r a c o w n ik  n i e  
u w a ż a  s w e j  k o l e ż a n k i  z a  w r o g i  ż y w io ł  k o n k u ­
r e n c y jn y ,  o b n iż a ją c y  w a r to ś ć  r e a l n ą  j e g o  p r a c y  
z a w o d o w e j.  W o g ó le  z n a w c y  w a r u n k ó w  ż y c ia  k o ­
b i e t y  j a p o ń s k ie j  p o w ia d a ją ,  ż e  J a p o n i a  p o  c z ę śc i 
p o t ę g ę  s w ą  z a w d z ię c z a  k o b ie to m . P o d  ty m  w z g lę ­
d e m  p r z y z n a ć  m u s im y  z  d u m ą ,  ż e  p o m ię d z y  
w s z y s tk ie m i  k o b i e t a m i  n a r o d ó w  e u r o p e j s k ic h  n a j-  
p o d o b n ie js z ą  j e s t  d o  J a p o n k i  n a s z a  ż o n a  i m a t k a  
—  P o lk a .

PO Z O ST A Ł Y ,..
Pozostały te łzy duże, łzy duże,
I  te lipy rozkwitłe, pachnące,
I  te blaski w porannej p u rp u f ze 

J  to zwolna wstające z wód  —  słońce...

Pozostały te mgły sine, mgły sine... 
D uszy poryw rycerski, skrzydlaty, 
Jeno szczęście to jedno, jedyne,
Odleciało żałosne we światy.

Mieczysław Smolarski.

Najprostsza droga do majątku.
T y s ią c e  lu d z i  p r a g n i e  z  c a łe j  d u s z y  m ie ć  

s w o ją  w ła s n o ś ć ,  s w ó j m a ją t e k ,  c h o ć b y  n i e  w ie lk i .  
P r a g n ą ,  le c z  s a m i  n i e  c h c ą  n i c  u c z y n ić  w  te j  
m ie rz e .  S ą d z ą ,  ż e  „ p ie c z o n e  g o łą b k i  s a m e  w p a d a ją  
d o  g ą b k i" .

T a k ż e  p o d  w z g lę d e m  p a t r y o ty c z n y m ,  j e s t  to  
w ie lk ą  k o r z y ś c ią  n a r o d o w ą ,  j e ś l i  k r a j  j a k i  m a  
w ie le  j e d n o s t e k ,  p o s ia d a ją c y c h  s w o ją  w ła s n o ś ć , 
sw ó j m a ją t e k .  B o g a te m  j e s t  s p o łe c z e ń s tw o , j e ś l i  
m a  o b y w a te l i  b o g a ty c h .  S p o łe c z e ń s tw o  t a k i e  j e s t  
s i ln e ,  n i e r a z  s i ln ie js z e  o d  p r z e w a g i  o r ę ż n e j .  T a k  
n a p r z y k ł a d  w ie m y  z  h i s to r y i ,  ż e  N a p o le o n ,  p ie r w s z y  
c e s a r z  f r a n c u s k i  i  z a r a z e m  n a jw ię k s z y  w ó d z  
w  ś w ie c ie ,  z o s ta ł  p o k o n a n y  p rz e z  b o g a c tw o  A n g l i i !

Z w y c ię ż y ły  N a p o le o n a  w p r a w d z ie  w o js k a  a u s t r y -  
a c k ie ,  n i e m ie c k ie  i  r o s y js k ie ,  l e c z  w o js k a  w s z y s tk ic h  
t r z e c h  p a ń s t w  b y ły  u t r z y m y w a n e  z a  p ie n ią d z e ,  
p r z e z  A n g l ik ó w  d o s ta r c z a n e .

R o z p o w s z e c h n i ła  s ię  u  n a s  m y ś l ,  ż e  b o g a c tw o  
z y s k u je  n a m  p o s z a n o w a n ie ,  w ła d z ę  i i n n e  w ię k s z e  
k o r z y ś c i  m a t e r y a l n e  o r a z  d u c h o w e .  C o ra z  w ię c e j, 
w ś r ó d  n a s  u j a w n i a  s ię  c h ę ć  d o jś c ia  d o  z a m o ż n o ś c i .  
L e c z  j a k  z łe  o b i e r a m y  d r o g i  n ie r a z ,  ż e b y  d o b r o ­
b y t  o s ią g n ą ć ?  J e d n i  s z u k a j ą  s z c z ę ś c ia  w  g rz e ,  
w  l o t e r y i : —  R a z  p r z e c ie ż  m u s z ę  w y g r a ć !  —  t e n  
i ó w  p o w ta r z a ,  a  ty m c z a s e m  z a m i a s t  m ie ć  c o ra z  
w ię c e j ,  m a  c o r a z  m n ie j . . .  I n n i  c z e k a ją  w ie c z n ie  n a  
j a k i ś  s p a d e k ,  s p o d z ie w a ją  s ię  j a k i e g o ś  z a p is u ,  
l i c z ą  n a  j a k i e g o ś  b o g a t e g o  w u ja ,  l u b  je s z c z e  b o ­
g a t s z ą  c io tk ę .. .  A le  p o n ie w a ż  p o c z c iw y  w u ja s z e k  
n i e  m a  j a k o ś  w c a le  o c h o ty  u m ie r a ć ,  w ię c  o  w ie l ­
k i m  s p a d k u  a n i  s łu c h u !  T a c y  lu d z ie  n i e  c h c ą  
z ro z u m ie ć ,  ż e  „ b e z  p r a c y ,  n i e m a  k o ła c z y "  i  d o  
ś m ie r c i  m a r z ą  o  „ p ie c z o n y c h  g o łą b k a c h " ,  a  d o p ie r o  
p o  n ie w c z a s ie  s p o s t r z e g a ją ,  ż e  p o  z m a r n o w a n e m  
le c ie , ź le  b y w a  w  je s ie n i .  P r a c o w a ć  p r z e to  t r z e b a  
i  je s z c z e  p r a c o w a ć ,  a  z  te j  p r a c y  o sz c z ę d z a ć !  C o ś  
s o b ie  z a p r a c o w a ł  —  to  tw o je . C o ś  s o b ie  z a o s z c z ę ­
d z ił, t e g o  b ę d z ie s z  u ż y w a ł ,  g d y  j u ż  n i e  b ę d z ie s z  
m ó g ł  p r a c o w a ć .  M ą d rz e  o  p r a c y  w y r a z i ł  s ię  
S z y m o n  S z y m o n o w ic z , w ie lk i  p i s a r z  p o ls k i .  O tó ż  
S z y m o n o w ic z  m ó w i :

„ P r a c a  —  c h le b  n a jp e w n ie j s z y
K t o  p o l e g a  n a  n ie j  —
I  z a  ż y w o ta  m a  n a  c h le b
I  p o  n im  z o s ta n ie . . ."

L u d z ie  w s p ó ln ie  p r a c u j ą  d l a  w s p ó ln e g o  b y t u ;  
r o l n i k  d o s t a r c z a  n a m  p o ż y w ie n ia ;  r z e m ie ś ln ik  
w y r a b i a  t k a n i n ę ,  a  k r a w c y  i  s z w a c z k i ,  s z y ją c  
d a j ą  n a m  u b r a n i a ,  m u la r z  i  b u d o w n ic z y  s t a w i a j ą  
d o m y  n a  s c h r o n ie n ie  n a s z y c h  o g n i s k  d o m o ­
w y c h  i td .

P r a c a  j e s t  w ię c  ż y c ie m  lu d z k o ś c i .  U s u ń m y  j ą  
a  z g in i e  r ó d  lu d z k i .  W s z y s tk o ,  c o k o lw ie k  w  le l ­
k ie m  j e s t  w  c z ło w ie k u  —  w  p r a c y  m a  s w e  ź r ó d ło :  
p i ę k n o ś ć  w  s z tu c e ,  w  p i ś m ie n n ic tw ie ,  w  u m i e j ę t ­
n o ś c ia c h .  C a ła  w ie d z a  d a j e  s ię  p o s ią ś ć  j e d y n i e  
p r z e z  p r a c ę .  K a ż d a  m y ś l  p o ż y te c z n a  i  p i ę k n a  j e s t  
w y n ik i e m  p r a c y ,  b a d a ń .. .  K t o  ś w i a t  p o p c h n ą ł  
n a p r z ó d  d r o g ą  p o s t ę p u ?  Z a  c z y ją , j e ś l i  n i e  p r a c o ­
w n ik ó w  s t a ło  s i ę  t o  s p r a w ą  ? B y l ib y ś m y  p o z b a ­
w ie n i  d o b r o d z ie j s tw  o ś w ia ty ,  g d y b y  n i e  o sz c z ę ­
d n o ś c i  i  z a p a s y  p rz e z  o jc ó w  n a s z y c h  p o c z y n io n e :  
z a p a s y  p ie n ię d z y ,  b u d y n k ó w ,  la s ó w  i tp .  z a s o b y  
u m ie ję tn o ś c i ,  p i ś m ie n n ic tw a ,  w y n a la z k ó w  i  u m y ­
s ło w e j k u l t u r y .  T e  o s z c z ę d n o ś c i  w y tw o r z y ły  c y -  
w i l i z a c y ę  w  ś  w ie c ie . O n e  s ą  w y n ik ie m  p r a c y .
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N a w e t  w te d y ,  g d y  c i s ię  z d a je ,  ż e  n i e  z d o ła s z  
z a  ż y c ia  z a p r a c o w a ć  m a j ą t k u ,  t o  je s z c z e  p r a c u j  
i  o s z c z ę d z a j  w  te j  m y ś l i ,  ż e  f u n d u s z ,  z a p o c z ą tk o ­
w a n y  p r z e z  c ie b ie ,  p r z y d a  s i ę  k o m u ś ,  k t o  g o  p o  
to b i e  p o w ię k s z y ,  p o m n o ż y ...  „ C h o c ia ż  n i e  sk o ń c z y s z , 
d z ia ła j  c i ą g l e  1“ W ię c ,  j e ż e l i  s a m  d l a  s i e b ie  d b a ć  
n i e  p o t r z e b u je s z  o  z a p e w n ie n ie  d o b r o b y tu  n a  s t a ­
ro ś ć  —  to  je s z c z e  p r a c u j ,  ż e b y  z a p e w n ić  d o b r o b y t  
i n n y m ,  c h o ć b y  p o  tw o je j  ś m ie r c i :

„ C z ło w ie k  s ię  n i e  d l a  s i e b ie  ro d z i,
S o b ie  ż y ć  ty lk o ,  to  s i ę  n i e  g o d z i" .

O s z c z ę d n o ś ć  p o w s ta ł a  d o p ie r o  r a z e m  z  o ś w ia tą .  
A le  te ż  p r a c a  i  o s z c z ę d n o ś ć  z ro d z i ły  o ś w ia tę .  P o ­
z o s ta je  z a t e m  j e d n a  ty lk o  p r o s t a  d r o g a ,  ż e b y  s ię  
w z b o g a c ić .  P r z y  p r a c y  o s z c z ę d n o ś ć , a l e  o sz c z ę ­
d n o ś ć  r o z s ą d n a .  P o  w ię k s z e j  c z ę ś c i  lu d z ie ,  k tó r z y  
s w o ją  w ła s n o ś ć  p o s ia d a ją ,  z d o b y l i  m a j ą t e k  ty lk o  
p rz e z  p r a c ę  i  o s z c z ę d n o ś ć . P r a w ie  w s z y s c y  lu d z ie ,
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k tó r z y  n i c  n i e  m a ją ,  d l a  t e g o  ż y ją  w  n ie d o s t a tk u ,  
p o n ie w a ż  p r a c o w a l i  i n i e  u m ie l i  o sz c z ę d z a ć . S p o ­
łe c z e ń s tw u  p o l s k ie m u ,  j a k o  w z ó r  p r a c o w i to ś c i  
i o s z c z ę d n o ś c i ,  s łu ż y ć  m o ż e  s z la c h e tn y  m ie s z c z a ­
n i n  S ta s z y c . J e s t  to  j e d e n  z n a jw ię k s z y c h  lu d z i ,  
j a k i c h  P o l s k a  w o g ó le  w y d a ła .  S ta s z y c  b y ł  z  z a ­
w o d u  n a u c z y c ie le m , a  ż y ł  z a  p a n o w a n i a  o s t a t n i e g o  
k r ó l a  p o ls k ie g o ,  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  P o n ia to w ­
s k ie g o .  S ta s z y c  j e s t  W ie lk o p o la n in e m  i  s t ą d  K s ię ­
s tw o  P o z n a ń s k ie  d u m n e  b y ć  m o ż e , ż e  g o  n a  
ś w i a t  w y d a ło .  J a k o  p i s a r z  p r z y g o to w a ł  S ta s z y c  
u m y s ły  p o ls k ie j  s z la c h ty  d l a  z a s a d  k o n s t y t u c y j ­
n y c h .  O n  to  g ło s i ł ,  ż e  s z la c h c ic  i m ie s z c z a n in  
i  c h ło p  s ą  s o b ie  r ó w n i .  A  s ło w a  p a d ły  n a  z ie m ię  
u r o d z a jn ą .  S ta s z y c  j e s t  d u c h o w n y m  o jc e m  te j 
K o n s ty tu c y i ,  u z n a ją c e j  r ó w n o ś ć  w s z y s tk ic h  s ta n ó w .

T a k i m  b y ł  S ta s z y c  j a k o  p is a r z .  N ie  m n ie j  
w ie lk im  j e s t  j a k o  c z ło w ie k  w  s w o im  d o m o w y m  
z a c is z u . P r a c u je  o d  r a n a  d o  w ie c z o r a  i  s k ł a d a  
g r o s z  d o  g ro s z a . W  t e n  s p o s ó b  s t a j e  s i ę  c z ło w ie ­
k i e m  m a ję tn y m .  M im o  d o b r o b y tu  p o z o s ta je  o s z c z ę ­
d n y m  d o  k o ń c a  ż y c ia . N i e  d z iw n ą  w ię c  j e s t  r z e ­
czą , ż e  u m ie r a ją c ,  o g r o m n e  p ie n ią d z e  p o z o s ta w ia  
i  p r z e k a z u je  m a j ą t e k  p o l s k ie m u  s p o łe c z e ń s tw u . 
K a m ie n ic a  S ta s z y c a  w  W a r s z a w ie  s t a ł a  s ię  w ła ­
s n o ś c ią  W a r s z a w s k ie g o  T o w a r z y s tw a  P rz y ja c ió ł  
N a u k .  —  N a ś l a d u jm y  S ta s z y c a !

£ = © : * « = ® = i |

Drobiazgi naukowe.

fla wodzie i pod ziemią.
D o k ą d ż e  d o jd ą  w y m y s ły  i z n ie p r a w ie n ie  w s p ó ł­

c z e s n y c h ?  N i e  d o ś ć  im  s ta w ia ć  w i le  s w o je  n a  p o - 
b rz e ż u , a b y  j e  p r z e w ie w a ł  ś w ie ż y  w ie t r z y k  m o r s k i ,  
n a  s a m e m  m o r z u  w z n o s z ą  s w o je  d u m n e  p a ła c e ! "  —  
t a k  w o ła ł  j e d e n  z  m o r a l i s tó w  e p o k i  u p a d k u  R z y m u , 
w id z ą c  m o d ę ,  w p r o w a d z a n ą  p rz e z  n a jb o g a t s z y c h  
w s p ó ło b y w a te l i  s w o ic h , b u d o w a n ia  d o m ó w  n a  w o ­
d a c h ,  u w a ż a ją c  j ą  z a  n a jw y ż s z e  w y r a f in o w a n ie  
z b y tk u ,  p o s z u k u ją c e g o  n i e p o s p o l i t y c h  w z ru s z e ń . 
T a k  p r o w in c y o n a l i s t a  z z a p a d łe g o  k ą t a ,  s ie d z ą c  
d z iś  n a d  f i l i ż a n k ą  k a w y  n a  t a r a s i e  k a s y n a  w  N i ­
c e i, m o ż e  r z u c a ć  g r o m y  n a  o b y c z a je  z e p s u te j  R i-  
w ie ry ,  p r z e lo tn y c h  p t a k ó w  c a łe g o  ś w ia ta ,  s z u k a ­
ją c y c h  z a d o w o le ń  w  p a ł a c u  n a w o d n y m . O  c z a sy !  
o  o b y c z a je !  T o ,  co  z a  c z a s ó w  r z y m s k ic h  i  z a  n a ­
s z y c h  n a w e t  j e s t  r z a d k im  w y ją tk ie m , b y ło  n i e ­
g d y ś  z w y k ły m  s p o s o b e m  b u d o w a n ia  c h a t  n a jb i e ­
d n ie js z y c h ,  w  o k r e s ie  d z i e c iń s tw a  lu d z k o ś c i .  Z d a je

s ię  ż e  j e d n y m  z  p ie r w s z y c h  d o m ó w , j a k i e  s t a w ia ł  
s o b ie  c z ło w ie k , b y ły  z a b u d o w a n ia  n a w o d n e .

P o z o r n ie  w y g lą d a  to  n a  p a r a d o k s .  A le  w y ­
o b r a ź m y  s o b ie ,  j a k i e  b y ły  n i e g d y ś  s a m e  w a r u n k i  
ż y c ia .  P o d  c ie n ie m  la s ó w  o lb r z y m ic h  p a p ro c i ,  
a lb o  n a  p u s t y n i a c h  lo d o w y c h  p o ś r ó d  p o tw o r ó w , 
s tw o r z o n y c h  d o  w a lk  o lb r z y m ic h ,  o k r y ty c h  n ie -  
p r z e n ik n io n e m i ,  t w a r d e m i  s k ó r a m i  l u b  f u t r a m i ,  
z a o p a t r z o n y c h  w  k ł y  n ie b e z p ie c z n e ,  ż y je  g r o m a d a  
n ie s z c z ę ś l iw y c h  lu d z i ,  k a r m ią c y c h  s ię  k o r z e n ia m i ,  
s z u k a ją c y c h  p r z y t u ł k u  w  p n ia c h  s p r ó c h n ia ły c h  
d rz e w , w  j a s k i n i a c h .

T a c y  b y l i  n a s i  p r z o d k o w ie .  N a jg r o ź n ie j s z y m  
w r o g ie m  c z ło w ie k a  b y ł  c z ło w ie k  w ła ś n ie .  Z a le ­
d w ie  p o łą c z o n e  u s i ł o w a n i a  k i l k u  r o d z in  z d o ła ły  
u p o lo w a ć  j e d n ą  z  t y c h  k o lo s a ln y c h  z d o b y c z y , k tó r e  
c e c h o w a ły  o lb r z y m ią  f a u n ę  ó w c z e s n ą , n a t y c h m i a s t  
w y b u c h a ły  o  p o d z ia ł  g r o ź n e  w a lk i ,  r ó w n ie  d z ik ie ,  
a  m o ż e  d z ik s z e  n a w e t ,  n iż  w ś r ó d  z w ie r z ą t ,  b o  
i  c z ło w ie k  t e n  b y ł  p r a w ie  o d  z w ie r z ę c ia  n iż sz y .

J a k ż e  u c ie c  p r z e d  n a p a ś c i a m i  z w ie r z ą t  i  l u ­
d z i?  P o n ie w a ż  z ie m ia  b y ła  n ie g o ś c in n a ,  m u s i a ł a  
z ro d z ić  s i ę  m y ś l  b u d o w a n ia  w ś r ó d  w ó d  r o d z a ju  
tw ie rd z ,  k t ó r e  m o g ły b y  w y t r z y m a ć  o b lę ż e n ie  i  d o ­
s ta r c z a ć  ty m , k tó r z y  s ię  t a m  s c h r o n i l i ,  w o d y  i r y b , 
j a k o  n a p o ju  i p o ż y w ie n ia .

T a k ,  c z y  in a c z e j ,  j e d n o  j e s t  n ie w ą tp l iw e ,  ż e  
t a k i e  w s ie  n a w o d n e  i s tn ia ły .  I s t n i e n i e  w  j e z i o ­
r a c h  w ło s k ic h  i s z w a jc a r s k ic h  w b i t y c h  w  d n o  p a l i  
s tw ie r d z a  to  n ie z b ic ie .  B a d a n ia  a r c h e o lo g ic z n e  
j e d n e j  z  n a jg ło ś n ie j s z y c h  o s a d  R o b e n h a u s e n ,  n a  
j e z io r z e  Z u r y c h s k ie m  w y k a z a ły ,  ż e  n a le ż y  o n a  d o  
o k r e s u  k a m i e n i a  g ła d z o n e g o .  I n n e  —  w  S a b a u *  
d y n ie ,  w  A u s t r y i ,  w  W i r t e m b e r g u  i w  B a w a r y i ,  
n a le ż ą  d o  r ó ż n y c h  o k r e s ó w , n a w e t  b r o n z u  i ż e la z a . 
W  n i e k tó r y c h  o k o l i c a c h  A z y i  i  A u s t r a l i i  d z iś  j e s z ­
c z e  s łu ż ą  d o  u ż y t k u  p le m io n ,  n a le ż ą c y c h  d o  r a s  
n a jn i ż s z y c h  P o d z iw ia ć  t r z e b a ,  i l e  ś m ia ło ś c i ,  i l e  
t r u d u  m u s i e l i  z u ż y ć  c i c ie ś le  p r z e d h i s to r y c z n i ,  a b y  
b u d o w a ć  c h a t y  n a  w o d z ie  n a r z ę d z ia m i ,  k t ó r e  s k ł a ­
d a ły  s ię  z  k i l k u  l i c h o  w y o s t r z o n y c h  s ie k ie r .  A le  
k o n ie c z n o ś ć  z m u s z a ła  i c h  d o  te g o .  C ie r p l iw i  
i  m o c n i ,  ś c in a l i  d r z e w a  o lb r z y m ie ,  z a o s t r z a l i  j e  n a  

j e d n y m  z  k o ń c ó w , w b i ja l i  j e  w  w o d ę  i  p r z y k r y ­
w a l i  s z e r e g ie m  b e le k ,  s u c h ą  t r a w ą  p o k r y ty c h ,  
d o ś ć  m o c n y c h ,  a b y  w y t r z y m a ć  c ię ż a r  m a łe j  z  g a ­
łę z i  s p le c io n e j  c h a ty .

K ie d y  p o  t e m  d z ie le  t y ta n ó w ,  b e z p ie c z n i  
w  s w o im  s z a ła s ie ,  o b o k  ś p ią c e j  ż o n y  i d z ie c i ,  s ły s z e l i  
z  d a l e k a  p e łz a n ie  w  c ie m n o ś c ia c h  te j  s ie r ś c i ,  15 
s tó p  w y s o k o ś c i ,  p o tw o r ó w , o b e c n ie  ju ż  b e z s i ln y c h  
—  m a m u t a  g r u b o s k ó r n e g o  o  p i ę t n a s t u  s tó p  
w y s o k o ś c i ,  z  r ó w n ie  d ł u g i m i  k ła m i ,  o lb r z y ­
m ie g o  n o s o ro ż c a  z  p o tę ż n y m  r o g ie m  i  p a n c e r z e m
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z e  s k ó r y ,  w i e l k i c h  d r a p i e ż n ik ó w  j a s k in io w y c h ,  n ie ­
d ź w ie d z ia ,  h y e n y ,  lw a ,  o b o k  k t ó r y c h  d z is ie js z e  
r o b i ą  w r a ż e n ie  s z c z e n ia k ó w  —  c i s k r o m n i  p r a c o ­
w n ic y  m u s ie l i  o d c z u w a ć  d u m ę  z e  s w e g o  t r y u m f u !  
T a k i e  b y ło  i c h  ż y c ie  i  o to c z e n ie  p r z e d  t r z e m a  t y ­
s ią c a m i  la t...

N a d  w o d ą  a  w ię c  n a d  z ie m ią ,  m ie s z k a l i  n i e ­
g d y ś  t r o g lo d y c i ,  m i e s z k a j ą  d z iś  n a jn iż s z e  c y w ilz a -  
c y jn ie  p le m io n a .  S z u k a l i  i  s z u k a j ą  t a k ż e  u c ie c z k i  
i  w e  w n ę t r z u  z ie m i.

W  T u n i s i e ,  n a  p r o g u  G a b e s u ,  p r a w ie  n a  
g r a n i c y  S a h a r y ,  c i ą g n ie  s i ę  p ł a s k o w z g ó r z e  k a m i e ­
n i s t e ,  j a ło w e ,  s p a lo n e  p r o m ie n ia m i  s ło ń c a ,  z a m ia ­
t a n e  p r z e z  s im u m y ,  a  d o s t ę p  d o  n i e g o  t a k  t r u d n y ,  
ż e  b y ło  p r a w i e  n i e z n a n e  a ż  d o  o s t a t n i c h  la t .  T a m  
m ie s z k a  p l e m ię  M a ta m a s ó w , d o s ło w n ie  z a p o b ie ­
g l iw y c h ,  t a k  z w a n y c h  o d  n a z w is k a  p r z e d h i s to r y ­
c z n e g o  p r z o d k a .  M ie s z k a ją  p o d  z ie m ią ,  w  j a s k i ­
n i a c h ,  a  s to l i c y  i c h ,  l ic z ą c e j  t r z y  t y s ią c e  m ie s z k a ń ­
c ó w , n i e  w i d a ć  n a  p o w ie r z c h n i  z ie m i.

Z b l iż a  s i ę  c i e k a w y  p o d r ó ż n ik  i w id z i  ty lk o  
b i a ły  m e c z e t ,  o to c z o n y  g r o b a m i  —  j e d y n y m i  p o ­
m n i k a m i ,  n a d  z ie m ią  w z n ie s o n y m i  N a r a z  p o d  
n o g a m i  s p o s t r z e g a  n i e w ie lk i  o tw ó r .  D o c h o d z ą  
s t a m t ą d  g ło s y ,  s ł y c h a ć  s z m e r y  l u d z i  i  z w ie rz ą t .  
O b o k  p u s t a  j a s k i n i a .  S u s z y  s i ę  w  n ie j  t r o c h ę

b ie l iz n y ,  a  m ie s z k a ń c y  w y s z l i  n a  ro b o ty .  I  t a k  
m o ż n a  s p a r o w a ć  p o  d a c h a c h  t e g o  m ia s t a

S z e ik  w s i  p r o w a d z i  d o  s w e g o  m ie s z k a n ia .  T o  
n a jp i ę k n ie j s z e  —  t r z e b a  j e  p o d z iw ia ć . S t u d n i a  
p o c h y ła ,  p o ż ą d n ie  w y d r ą ż o n a ,  p r o w a d z i  d o  w n ę ­
tr z a . T a m  c ie m n o ś c i  p a n u j ą  n ie p r z e n ik n io n e .  A le  
u p r z e jm y  g o s p o d a r z  s k r z e s a ł  o g n i a  z e  s w e g o  k r z e ­
m i e n i a  i  z a p a l i ł  w  k ą c i e  w ią z k ę  a lfy .  W id a ć  
w y s o k ie  s a le ,  m ie s z c z ą c e  n a  p r a w o  o b o rę ,  n a  le w o  
f a b r y k ę  o liw y . K o r y t a r z y k  c ie m n y  p r o w a d z i  d o  
m ie s z k a n ia .  P rz e z  s t u d n i ę  p r o s to p a d łą  p r z e n ik a  
ś w ia t ło  d o  o k r ą g ł e g o  d z ie d z iń c a ,  z w y k łe g o  p a t io  
m ie s z k a ń  m u r z y ń s k ic h .  N a o k o ło  n i e g o  s y p ia ln i e  
i p o k o je  m ie s z k a ln e ,  c h ło d n e  w  le c ie ,  c ie p łe  w  z im ie , 
b e z  j a k i e j k o l w i e k  w i lg o c i .  N i e  p o t r z e b u ją  ż a d n e g o  
o p a r c ia ,  n i e  z a w a l a j ą  s ię  n i g d y ,  b y l e  b u d o w a ć  j e  
w  f o r m ie  o s t r y c h  s k le p ie ń ,  l u b  ł u k ó w  p ó łk o l i s ty c h .  
I  t u  z r e s z tą ,  p o d  z ie m ią ,  z a c h o w a n e  s ą  c e c h y  z a ­
s a d n ic z e  s t y l u  m a u r y t a ń s k i e g o .  Z ie m ia  j e s t  t u  
r o d z a je m  g l in y ,  m ię k k a ,  ł a t w a  d o  d r ą ż e n ia .  K ie d y  
M a ta m a s  p o t r z e b u je  n o w e g o  m ie s z k a n ia ,  w y b ie r a  
k a w a ł  z ie m i  z a k r e ś la  k o ło  —  i t e n  k a w a ł  z ie m i  
d o  n i e g o  j u ż  n a le ż y . Z a c z y n a  p o te m  d rą ż y ć  m ie ­
s z k a n ie .  W  p o d z ie m iu  S z e ik a  s n u je  s i ę  n ić  ż y c ia  
p o w s z e d n ie g o .  S t a r a  m a t k a ,  b e z z ę b n a  i w y s c h n ię ta ,  
p r z ę d z ie  m o t e k  ln u .  W  in n y m  p o k o ju  d w ie  k o -
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b ie ty  t k a j ą  d y w a n  —  B ó g  r a c z y  w ie d z ie ć , j a k i m i  
s p o s o b a m i  w  ta k ie j  c ie m n o ś c i!  O w d z ie  s ta r z e c  
z  d u m ą  p o k a z u je  s y n a , s z y ją c e g o  n a  m a s z y n ie  d o  
s z y c ia . B y ł ty r a l i e r e m  w  S e n e g a l u  i s t a m t ą d  
p r z y w ió z ł  t ę  n o w o ść .

T a k i m i  s z la k a m i  w k r a c z a  c y w il iz a c y a  n a w e t  
d o  p o d z ie m n y c h  m ie s z k a ń  M a ta m a s ó w .

=©: t = ® = ]  c = @ : 3S :

T O  I O W O .
Plerwszgm lekarzem na ówiecle,
o  k tó r y m  m a  lu d z k o ś ć  w ia d o m o ś c i ,  b y ł  E g ip c y -  
a n i n  I - e m  H e te p ,  z a  p a n o w a n ia  k r ó l a  T e y s e r a  
o k o ło  4 5 0 0  r o k u  p r z e d  C h r y s tu s e m . O  z n a c z e n iu  
t e g o  l e k a r z a  ( n a z w is k o  j e g o  p rz e ło ż o n e  n a  j ę z y k  
p o l s k i  b r z m i : S ie w c a  p o k o ju )  —  ś w ia d c z y  o g r o m n y  
g r ó b  p o  ś m ie r c i  i o d d a w a n a  m u  c z e ś ć  b o s k a . 
P a m ię ć  j e g o  p r z e t r w a ła  w  E g i p c i e  p rz e s z ło  4  t y ­
s ią c e  l a t  Z a  c z a s ó w  d y n a s ty  i P to lo m e u s z ó w  
id e n ty f ik o w a n o  g o  z E s k u la p e m ,  g r e c k im  tw ó r c ą  
m e d y c y n y .

=®c =0= c = © = ]  i z z 0 :

Rozwiązanie zagadek
z a m ie s z c z o n y c h  w  n r .  13. „ T y g o d n ik a  N a r o d o ­
w e g o ” :

t .  K s ię ż y c .

2. J a je .

3. K r a k ó w  
O w ie s  
R a n a  
D a w id  
E w a  
C e c y lia  
K o w a l  
I g ł a

T r a f n e  r o z w ią z a n ia  w s z y s tk ic h  z a g a d e k  n a d e ­
s ła l i :

P p . J a n i n a  B a r u c h ,  W o jc ie c h  B r a s iń s k i ,  J ó z e f  
G łu s z a k ,  E m i l  G r u s z e c k i ,  F r a n c i s z e k  K ą d z ie la ,  
J a n  K u b is z ,  H e l e n a  M ic h a l ik ó w n a ,  J o a n n a  M ro c z ­
k o w s k a ,  J ó z e f  S i ł a - N a w r o c k i ,  k s .  W in c e n ty  O s i­
k o  w s k i ,  M a ry ś  O s ta f iń s k i ,  A l in a  P a n a s ie w ic z ó w n a ,  
S t a n i s ł a w  P e c , k s .  F r a n c i s z e k  R ą c z k a ,  M a r y la  
S p i t z e r ó w n a ,  A n to n i  S ta w ia ń c z y k ,  A le k s a n d e r  S to ­
b ie c k i ,  F r a n c i s z e k  S z e w c z y k , A n n a  W e łn i a n k a ,  
T .  W e s e l i ,  A n n a  W o ź n ia k ó w n a .

g=•-t
O.n>

R o z w ią z a n ia  j e d n e j  l u b  d w ó c h  z a g a d e k  n a ­
d e s ła l i :

W ł. B a u e r ,  S t e f a n i a  B e n tk e ,  M ic h a ł  C h c iu k , 
M a r y a  C h c iu k ó w n a ,  M a r y a  D e r ę g o w s k a ,  W ła d y ­
s ła w  D u b a j ,  k s . k a p u c y n  F lo r y a n ,  T e o f i l  F r a n k s ,  
M a r y a  F i r l e j  o w a , Z y g m u n t  G a u d n ik ,  J a n  G a w r o n ,  
J .  G o łb o w a , M a r y a  H o s z o w s k a , M a r y a n  K a r a ś ,  
F r a n c i s z e k  K e tz in a ,  H e n r i k  K r ó l ic k i ,  J a n M a c h n i c a ,  
N o w o p e le c k i ,  K . P a r y ło w s k i ,  B o le s ła w  P o p ie l ,  J ó ­
z e f  R a k o w s k i ,  L u d w i k  R o la ,  L u d w i k  S o w iń s k i ,  
A n to n i  S ta s io w s k i ,  J ó z e f a  S t e in d l ,  K a z im ie r z  S to p a ,  
W ła d y s ła w  T r y b a ła .

Pierwszą nagrodę otrzymała A l in a  P a n a s ie w i -  
c z ó w n a  w  D r o g in i i .

Drugą nagrodę otrzymali: M a ry ś  O s ta f iń s k i  
w  S ta n is ła w o w ie ,  T .  W e s e l i  w  T a r n o w ie .

Łamigłówki.
Szarady:

1) P ie r w s z a  n a z w a  w rz ą c e j w o d y ,
D r u g i e  p o w ó z  d a w n e j  m o d y  
P o łą c z o n e  r a z e m  z  s o b ą  
S ą  w s z y s tk ic h  k o b i e t  o z d o b ą .

2) C o m  j e s t ?  —  rzecz . G d y  t a k ,  to  i c iecz ,
A  z a ś  w s p a k  —  c z a r n y  p ta k .

3) Logogryf.
Z  s y la b ,  a , a n , b a ,  b e ,  c a , c ze , c z y c , d a ,  d a ,  

d a s ,  d e k ,  e , e d , g ło , g ro ,  in ,  k a ,  k a u s t ,  k o , le , li, 
m i ,  m o , n a ,  n ik ,  n o m , n o n ,  o , o , p a ,  p e r ,  p o , p o i ,  
re , ro , s k a ,  so , t a ,  w a r ,  w a r d ,  w  i, z a , z a , z a  —  
u ło ż y ć  15  w y ra z ó w , k t ó r y c h  p o c z ą tk o w e  l i te r y ,  
c z y ta n e  z  g ó r y  n a  d ó ł, d a ły b y  im ię  i  n a z w is k o  
w s p ó łc z e s n e j  z n a k o m i t e j  p o w ie ś c io p is a r k i .

Znaczenie wyrazów :
1. I m ię  m ę z k ie
2. N a p ó j  l a to  w y
3. P ły n  d o  p i s a n i a
4. P o w ie ś c io p i s a r k a  p o ls k a
5. I n a c z e j  r o l n i k
6 . M ia s to  n a  Ś l ą z k u
7. I m ię  b ib l i jn e
8. P o s t a ć  z  p o w ie ś c i  S ie n k ie w ic z a
9. B o h a te r  g r e c k i

10. R o ś l in a
11. C z ę ść  n a s i e n i a  r o ś l i n n e g o
12. A s t r o n o m  p o l s k i
13. R o d z a j  p o e z y i
14. D o p ły w  O d r y
15. L i t e r a t  p o ls k i .
D o d k ła d n e  r o z w ią z a n ia  ł a m ig łó w e k  n a d s y ła ć  

n a l e ż y  do 14 maja b. r. n a  r ę c e  r e d a k c y i .
N a z w is k a  w s z y s tk ic h  o s ó b , k t ó r e  t r a f n e  n a -  

d e ś lą  ro z w ią z a n ia ,  z o s ta n ą  o g ło s z o n e .
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Manrice Leblanc.

Arseniusz Łupin,
wytworny włamywacz.

Przekład J . P.

(Ciąg dalszy).
A r s e n iu s z  p o w tó r z y ł  to n e m  b a r d z o  s t a n o w ­

c z y m :
—  N i e  b ę d ę  o b e c n y m  n a  s w o im  p ro c e s ie .
—  D o p r a w d y ?
—  K o c h a n y  p a n ie ,  c z y ż b y ś  i s t o t n i e  p r z y p u s z ­

c z a ł, ż e  z g n i j e  n a  w i lg o tn e j  s ło m ie !  B y ła b y  to  d l a  
m n i e  z n ie w a g a !  A r s e n iu s z  Ł u p i n  p o z o s ta je  w  w ię ­
z i e n i u  t y l k o  ty l e  c z a s u ,  i l e  m u  s ię  p o d o b a  —  a n i  
c h w i l i  d łu ż e j.

—  M o ż e  b y ło b y  r o z s ą d n ie j  n i e  d o s ta w a ć  s i ę  
t u  w c a le  —  z a u w a ż y ł  i n s p e k t o r  z  o d c i e n in m  s z y ­
d e r s tw a .

—  S z a n o w n y  p a n  i r o n iz u je ?  —  Z a p e w n e  c h c e  
p a n  p o d k r e ś l i ć ,  ż e  m i a ł  p a n  z a s z c z y t  p r z y ło ż y ć  s ię  
d o  m e g o  u w ię z ie n ia .  D o w ie d z  s ię ,  k o c h a n y  p a n ie ,  
ż e  n i k t  n a  ś w ie c ie ,  n a w e t  p a n ,  n i e  z d o ła łb y  m n ie  
u ją ć ,  g d y b y  n i e  o k o l ic z n o ś c i  w y ją tk o w e .

—  Z a d z iw ia s z  m n i e  p a n .
—  Ś w i a d k i e m  o w e j k r y ty c z n e j  c h w i l i  b y ła  

k o b i e t a ,  k t ó r ą  k o c h a m .. .  C z y  p a n  r o z u m ie s z ,  co  
t o  z n a c z y  c z u ć  n a  s o b ie  w z r o k  k o b ie ty ,  k t ó r ą  s ię  
k o c h a ?  W s z y s tk o  i n n e  n i e  o b c h o d z i ło  m n i e  w c a le ,  
p r z y s i ę g a m  p a n u .  O to  d l a c z e g o  j e s t e m  tu ta j !

—  O d  d o s y ć  d a w n a ,  p o z w ó l  p a n  z a u w a ż y ć ...

—  C h c ia łe m  z a p o m n ie ć .  N i e  ś m ie j  s i ę  p a n .  
P r z e ż y łe m  c h w i l e  u r o c z e  i d o t ą d  w s p o m in a m  j e  
z  ro z r z e w n ie n ie m . Z r e s z tą ,  j e s t e m  t r o c h ę  n e u r a ­
s t e n ik i e m .  W  n a s z y c h  c z a s a c h  ż y je  s ię  t a k  g o ­
r ą c z k o w o .  T r z e b a  n i e k i e d y  o d p o c z ą ć . W  t a k i c h  
r a z a c h  s y s t e m  o d o s o b n ie n ia  d z i a ł a  z b a w ie n n ie .  N i ­
g d z i e  g o  l e p ie j  j a k  t u t a j  z a s to s o w a ć  n i e  m o ż n a .

—  P a n i e  Ł u p i n  —  z a u w a ż y ł  G a n im a r d .

—  P a n i e  G a n i m a r d  —  o ś w ia d c z y ł  Ł u p i n  —  
m a m y  d z is ia j  p i ą t e k ,  j e ż e l i  s ię  n i e  m y lę .  O tó ż  
w  p r z y s z łą  ś r o d ę  p r z y jd ę  d o  p a n a ,  n a  u l i c ę  P e r -  
g o le s e ,  o  c z w a r te j  p o  p o łu d n iu ,  n a  c y g a r o .

—  B ę d ę  c z e k a ł  n a  p a n a .

U ś c i s n ę l i  s o b ie  d ło n ie ,  j a k  d o b r z y  p r z y ja c ie le ,  
k t ó r z y  s i ę  w z a je m n ie  n a  s w e j  w a r to ś c i  p o z n a l i .  
S t a r y  d e t e k t y w  s k i e r o w a ł  s i ę  d o  d rz w i.

—  P a n i e  G a n im a r d !
—  I n s p e k t o r  s i ę  o d w ró c i ł .
—  C o  t a k i e g o ?
—  Z a p o m n ia łe ś  p a n  o  z e g a r k u .
—  Z e g a r e k ?

—  T a k . . .  z a b ł ą k a ł  s i ę  d o  m e j  k ie s z e n i .
O d d a ł  z e g a r e k ,  p r z e p r a s z a j ą c  m o c n o .
—  D a r u j  m i  p a n .. .  z łe  p rz y z w y c z a je n ie . . .  z a ­

b r a l i  m i  w p r a w d z ie  m ó j ,  l e c z  t o  n i e  p o w ó d , a b y m  
n a ś l a d o w a ł  i c h  s y s te m  p o s t ę p o w a n ia .  T e m b a r d z ie j  
ż e  m a m  b a r d z o  d o b r y  c h r o n o m e t r ,  n a  k t ó r y  s ię  
n i e  m o g ę  u s k a r ż a ć  i  k i e d y  n a  m e  p o t r z e b y  w y ­
s ta r c z a  w  z u p e łn o ś c i .

W y ją ł  z  k ie s z e n i  d u ż y , e l e g a n c k i  z ło ty  z e g a -  
g a r e k  z  d e w iz k ą .

—  A  t e n  z e g a r e k  z  c z y je j  p o c h o d z i  k i e ­
s z e n i?  —  z a p y ta ł  G a n im a r d .

A r s e n iu s z  Ł u p i n  p r z y g l ą d a ł  s ię  b a c z n i e  m o ­
n o g r a m o w i .

—  J .  B... D o  d y a b ła ,  k tó ż b y  to  m ó g ł  być? ... 
A h a ,  j u ż  w ie m !... J u l i u s z  B o u v ie r ,  s ę d z ia  ś le d c z y , 
k t ó r y  m n i e  b a d a ł ,  b a r d z o  m i ły  c z ło w ie k .

Ucieczka Arseniueza Łupin.

A r s e n iu s z  Ł u p i n  s k o ń c z y ł  w ła ś n ie  o b ia d .  W y ­
j ą ł  z  k ie s z e n i  w y b o r n e  c y g a r o  w  z ło te j  b a n d e r o lc e  
i  p r z y g l ą d a ł  m u  s i ę  z  z a d o w o le n ie m . W te m  d rz w i  
s i ę  o tw o rz y ły .  W ię z ie ń  l e d w ie  z d ą ż y ł  u k r y ć  c y ­
g a r o  w  s z u f la d z ie  i  o d e jś ć  o d  s to l ik a .  D o  c e l i  
w s z e d ł  s t r ó ż  w ię z ie n n y .  B y ła  t o  g o d z in a  p r z e ­
c h a d z k i .

—  C z e k a m  n a  p a n a ,  k o c h a n y  p a n i e  —  z a w o ­
ł a ł  Ł u p i n ,  k t ó r y  n i g d y  d o b r e g o  h u m o r u  n i e  t r a c i ł .

W y s z l i .  Z a le d w ie  z n ik l i  n a  z a k r ę c i e  k o r y t a ­
r z a ,  d o  c e l i  w s u n ę ło  s i ę  d w u  lu d z i .  J e d n y m  z  n i c h  
b y ł  i n s p e k t o r  D ie u z y ,  d r u g i m  i n s p e k t o r  F o le n f a n t .  
R o z p o c z ę l i  n a js z c z e g ó ło w s z ą  re w iz y ę .

N a le ż a ło  r a z  p r z e c ie ż  s k o ń c z y ć  z  A r s e n iu s z e m  
Ł u p in .  N i e  u l e g a ł o  n a jm n ie js z e j  w ą tp l iw o ś c i ,  że  
p o r o z u m ie w a ł  s ię  z e  s w e m i  w s p ó ln ik a m i .  W c z o ­
r a j  j e s z c z e  „ G r a n d  J o u r n a l “ o g ło s i ł  l i s t  n a s t ę p u ­
ją c y ,  p i s a n y  d o  s ą d o w e g o  s p r a w o z d a w c y  t e g o ż  

d z i e n n ik a :
„ S z a n o w n y  P a n ie !

W  o s t a t n i m  a r t y k u l e  w y r a ż a s z  s ię  p a n  o  m n ie  
w  s p o s ó b , k t ó r e g o  n i c  u s p r a w ie d l iw ić  n i e  z d o ła . 
N a  p a r ę  d n i  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  m e g o  p r o c e s u ,  
s t a w ię  s ię  u  p a n a ,  a b y ś  m i  z e  s łó w  s w o ic h  z d a ł  
r a c h u n e k .

Z  u s z a n o w a n ie m
Arseniusz Łupin.*

P is m o  b y ło  n i e w ą t p l i w i e  A r s e n iu s z a  Ł u p in .  
W y s ła ł  w ię c  l i s ty .  O d b ie r a ł  j e  ró w n ie ż . O c z y ­
w iś c ie  p r z y g o to w y w a ł  u c ie c z k ę ,  k t ó r ą  z a p o w ia d a ł  
w  s p o s ó b  t a k  b e z c z e ln y .

P o ło ż e n ie  s t a w a ło  s ię  n ie z n o ś n e m . P r o j e k t  
p o l i c y i  D u d o u is ,  p o  p o r o z u m ie n iu  s i ę  z  s ę d z ią
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ś le d c z y m , u d a ł  s ię  o s o b iś c ie  d o  d y r e k t o r a  w ię z ie ­
n i a  w  c e lu  o m ó w ie n ia  ś ro d k ó w , k t ó r e  p r z e d s ię ­
w z ią ć  n a le ż a ło .  N a t y c h m i a s t  p o  p r z y b y c iu  p o s ła ł  
d w u  a g e n t ó w  d o  c e l i  w ię ź n ia .

P o d n o s i l i  k o le jn o  w s z y s tk ie  p ł y t k i  p o s a d z k i ,  
p r z e t r z ą s n ę l i  łó ż k o , j e d n e m  s ło w e m  z r o b i l i  w s z y s tk o ,  
co  s i ę  w  t a k i c h  r a z a c h  c z y n ić  z w y k ło . N i e  z n a ­
le ź l i  n ic .  M ie li  j u ż  z a p r z e s ta ć  b a d a n ia ,  g d y  n a d ­
b i e g ł  s t r ó ż  w o ła ją c .,

—  S z u f la d a ...  N ie  z a p o m n i jc ie  o  s z u f la d z ie  o d  
s to l ik a .. .  G d y  w c h o d z i łe m  d o  c e li , w y d a ło  m i  s ię , 
ż e  j ą  z a s u w a ł .

Z a jr z e l i  d o  s z u f la d y . D ie u z y  w y k r z y k n ą ł :
—  N a  B o g a !  —  ty m  r a z e m  t r z y m a m y  p t a ­

sz k a .
E o le n f a n t  z a t r z y m a ł  k o le g ę .
—  Z a c z e k a j ,  m a ły . P r e f e k t  s p is z e  in w e n ta r z .
—  P a t r z a j ,  to  w y b o r n e  c y g a ro .
—  R z u ć  H a w a n n ę  i s p ie s z m y  d o  p r e f e k ta .
W  p a r ę  m i n u t  p ó ź n ie j  s a m  D u d o n i s  p r z e t r z ą ­

s a ł  s z u f la d ę . N a  w s tę p ie  z n a la z ł  p a c z k ę  w y c in ­
k ó w  z  g a z e t  —  z e b r a n y c h  p rz e z  a g e n c y ę  „ A r g u s  
d e  l a  P r e s s e " ,  a  o d n o s z ą c y c h  s ię  d o  A r s e n iu s z a  
Ł u p in ,  —  d a le j  w o r e c z e k  z ty to n ie m , f a jk ę , t r o c h ę  
p a p ie r u ,  ł u p in ę  o d  c e b u l i ,  w re s z c ie  p a r ę  k s ią ż e k .

S p o j r z a ł  n a  t y t u ł y :  „ B o h a te r o w ie "  C a r ly le ’a  
w  w y d a n iu  a n g i e l s k i e m  i p r z e p y s z n y  e lz e w ir  
w  m o d e r n is ty c z n e j  o p r a w ie  „ M a k s y m y  E p i k t e t a " ,  
p r z e k ła d  n ie m ie c k i ,  w y d a n y  w  E e y d z ie  r . 1734. 
D u d o u is  p r z e r z u c i ł  j e  p o s p ie s z n ie  i  z a u w a ż y ł ,  iż  
w s z y s tk ie  s t r o n n ic e  b y ły  p o k r e ś lo n e ,  o p a t r z o n e  
r o z m a i te m i  z n a k a m i  i  d o p is k a m i .  C z y  b y ły  to  
z n a k i  u m ó w io n e ,  c z y  t e ż  d o w ó d  j e d y n ie ,  ż e  w ła ­
ś c ic ie l  k s ią ż e k  s tu d y o w a ł  j e  z  z a p a łe m .

—  P ó ź n ie j  r o z p a t r z y m y  to  w s z y s tk o  d o k ła ­
d n ie  —- z a d e c y d o w a ł  D u d o u is .

P r z e t r z ą s n ą ł  w o r e k  z  ty to n ie m , f a jk ę ,  w re s z c ie  
n a t r a f i ł  n a  w y b o r n e  c y g a ro .

—  D o  d y a s k a !
M a c h in a ln y m  r u c h e m  p a l a c z a  p o d n ió s ł  c y g a r o  

d o  u s t  i  ś c i s n ą ł  m o c n o . Z  p i e r s i  w y r w a ł  m u  
s ię  o k r z y k .  P o d  n a c i s k i e m  p a lc ó w  c y g a r o  s ię  
s p ła sz c z y ło . Z a c z ą ł  s ię  p r z y g lą d a ć  b a c z n ie  i  z a u ­
w a ż y ł  m ię d z y  l iś ć m i  ty to n iu  co ś  b ia łe g o .  O s t r o ­
ż n ie , z a  p o m o c ą  s z p i lk i ,  w y d o s ta ł  r u l o n i k  p a p ie r u ,  
c i e n k i  j a k  w y k a ła c z k a .  R o z w in ą ł  g o  i p r z e c z y ta ł  
s ło w a , k r e ś lo n e  d r o b n e m  k o b ie c e m  p is m e m .

„ K o s z y k i  z a m ie n io n o .  O ś m  n a  d z ie s ię ć  g o ­
to w y c h .  P r z y c is n ą ć  p ły t ę  p r a w ą  n o g ą .  P ły t a  
p o d n o s i  s ię  z  g ó r y  n a  d ó ł. O d  1 2 — 16 c o d z ie n n ie , 
H — P  c z e k a ć  b ę d z ie .  L e c z  g d z ie ?  O d p o w ie d z  
n ie z w ło c z n ie .  B ą d ź  s p o k o jn y .  P r z y ja c ió łk a  c z u w a " .

D u d o u is  z a m y ś l i ł  s i ę  g łę b o k o .  P o  c h w i l i  
r z e k ł :

—  T o  c h y b a  d o s y ć  ja s n e .. .  k o s z y k . —  O śm . 
1 2 — 16, to  z n a c z y  o d  1 2 -te j d o  4  p o  p o łu d n iu .

—  L e c z  t e n  H — P , k t ó r y  m a  o c z e k iw a ć ?
—  H — P , w  ty m  r a z ie  o z n a c z a ,  p r a w d o p o d o ­

b n ie ,  s a m o c h ó d .. .  h o r s e -p o w e r .. .  W  j ę z y k u  s p o r t o ­
w y m  t a k  s i ę  o k r e ś l a  s i ł a  m o to r u .  D w a d z ie ś c ia  
c z te r y  H — P  o z n a c z a  s a m o c h ó d  o  s i le  2 4  k o n i .

P o d n ió s ł  s ię  i  z a p y ta ł :
—  C z y  w ię z ie ń  z ja d ł  j u ż  ś n i a d c n ie ? '
—  T a k .
—  K a r t k i  te j  j e s z c z e  n i e  o d c z y ta ł  —  c y g a r o  

b y ło  n i e t k n i ę t e  —  p r a w d o p o d o b n ie  o t r z y m a ł  j e  
p r z e d  c h w ilą .

—  J a k i m  s p o s o b e m ?
—  Z  z a p a s a m i  ż y w n o ś c i .  M o ż e  w  c h le b ie ,  

a  m o ż e  w  k a r to f l a c h . , ,  c z y  j a  w ie m ?
—  T o  n ie m o ż l iw e .  W ła d z e  z e z w o li ły  m u  n a  

s p r o w a d z a n ie  p o s i łk ó w  z  r e s t a u r a c y i  d la te g o ,  a b y  
g o  w c ią g n ą ć  w  p u ła p k ę .  D o tą d  n i e  z n a le ź l i ś m y  
n i c  p o d e j r z a n e g o .

—  D z is ia j  w ie c z o r e m  p o s z u k a m y  o d p o w ie d z i  
Ł u p in a .  T y m c z a s e m  z a t r z y m a jc ie  g o  n a  p r z e ­
c h a d z c e ,  j a k  n a jd łu ż e j .  Z a n io s ę  c y g a r o  s ę d z ie m u  
ś le d c z e m u . L i s t  o d  f o to g r a f u j e m y  n ie z w ło c z n ie .  
Z a  g o d z in ę  w ło ż y s z  p a n  d o  s z u f la d k i ,  w r a z  z  in -  
n e m i  p r z e d m io ta m i ,  t a k i e  s a m o  c y g a r o ,  w  k tó r y m  
u m ie ś c is z  r u lo n ik .  N ie c h  s ię  w ię z ie ń  n i e  d o m y ś la  
n ic z e g o .

D u d o u i s  z p e w n ą  c ie k a w o ś c ią  w c h o d z i ł  w ie ­
c z o re m  d o  k a n c e l a r y i  w ię z ie n ia ,  w  to w a r z y s tw ie  
i n s p e k t o r a  D ie u z y .

W  k ą c ie ,  n a  p ie c u ,  l e ż a ły  t r z y  ta le rz e .
' —  N o  có ż?  C zy  Ł u p i n  j u ż  p o  k o la c y i?

—  T a k  —  o d p a r ł  d y r e k t o r  w ię z ie n ia .
—  P a n i e  D ie u z y !  Z e c h c ie j  p o k r a j a ć  n a  d r o ­

b n i u t k i e  k a w a ł k i  r e s z tk i  m a k a r o n u  i z a jrz y j d o  
w n ę t r z a  te j  o to  g a ł k i  z  c h le b a .. .  N ie m a  n i c ?

—  N ic .
D u d o u is  s a m  o b e j r z a ł  ta le r z e ,  w id e le c ,  ły ż k ę , 

w r e s z c ie  n ó ż  —  z w y k ły  z a o k r ą g lo n y  n ó ż  w ię ­
z ie n n y .

O b r a c a ł  g o  n a  le w o , p o t e m  n a  p r a w o .  N a g l e  
t r z o n e k  s i ę  r o z lu ź n i ł  i  o d ś r u b o w a ł .  W e w n ą t r z  b y ł  
p u s ty ,  j a k  f u te r a ł .  Z n a jd o w a ł  s ię  w  n im  m a ły  
z w i n i ę t y  k a w a łe k  p a p ie r u .

—  B a  —  r z u c i ł  —  j a k  n a  A r s e n iu s z a  Ł u p in ,  
p o m y s ł  z a  m a ło  o r y g in a ln y .  N ie  t r a ć m y  c z a s u . 
D ie u z y ,  n a t y c h m i a s t  r o z p o c z n ij  p a n  ś le d z tw o  w  r e ­
s t a u r a c y i .

—  C z y ta ł ,  c o  n a s t ę p u j e :
„ Z d a ję  s i ę  n a  w a s . N ie c h  H — P  c o d z ie n n ie  

w  p e w n e j  o d le g ło ś c i  id z ie  za. m n ą .  D o  p r ę d k i e g o  
z o b a c z e n ia ,  m o ja  d r o g a ,  k o c h a n a ."

(C iąg d a lszy  nastąp i).
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—  P r z e c iw k o  t r z e m ?  z k t ó r y c h  k a ż d y  o s o b n o  
t r z y k r o ć  b y ł  m o c n ie js z y m  o d  n a s ?  —  r z e k ł  P u ­
ła s k i .  —  B r o n i l i ś m y  s ię  d o  o s t a tn i e j  g o d z in y ,  
m im o , ż e  w e  w ła s n y m  k r ó lu  i  w ła s n y c h  b r a c i a c h  
m ie l i ś m y  n ie p r z y ja c ió ł ,  c o  n a m  r ę c e  w ią z a l i ,  p r z e ­
n o s z ą c  o h y d n y  s p o k ó j  i  n ie w o lę  n a d  s z c z e rą , ś w ię t ą  
w a l k ę  o  sw o b o d ę .. .

P r z y b y ły  p a t r z a ł  o c z y m a  c ie k a w e m i  n a  o ż y ­
w ia j ą c e g o  s i ę  r o z m o w ą  P o la k a .

—  I  b y l i ś c ie  z m u s z e n i . . .  u j ś ć  —  s p y ta ł .
—  U jś ć ?  n ie ,  a l e  w y jś ć , b y  g i n ą ć  z a  w o ln o ś ć  

u  o b c y c h ...  —  g o r ą c o  z a w o ła ł  P u ła s k i .  —  Ż y c ie  
m a m  d o  z b y c ia ,  n i e c h  z  k r w i ,  j e ś l i  n i e  k r a j  to  
s p r a w a  s k o r z y s ta .

N ie z n a jo m y  m i l c z a ł  c h w ilk ę .

—  S z l a c h e t n e  to  p o s ta n o w ie n ie . . .  —  z a c z ą ł 
m ó w ić  p o w o li .  —  N ie  z n a m  d o s y ć  d z ie jó w  k r a ju ,  
d o  k t ó r e g o  n a le ż y c ie ,  a b y  o  n i c h  s ą d z ić  —  a le  ze  
s łó w  w a s z y c h  w n o s z ę , ż e  n i e  m o g l i ś c i e  p o s tą p ić  
in a c z e j .

—  N i e  w o ln o  m i  b y ło  w a lc z y ć  —  d o ło ż y ł 
K a z im ie r z  —  a  w  j a r z m ie  ż y ć  n i e  u m ia ł e m .

—  P r z y b y w a c ie  t u  s a m i?
—  W e  t r z e c h .
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dalszy.)
—  D a w n o ?
—  P rz e d w c z o ra .
—  M ó w il iś c ie  j u ż  z a p e w n e  z k i m ?  M a c ie  t u  

z n a jo m y c h ?  M o ż e  K o ś c iu s z k ę ?

—  N ie ,  j e s t  to  n a s z  z io m e k , a l e  g o  n i e  z n a m  
d o tą d .. .  c h o ć  j e m u  z n a n e  j e s t  p e w n ie  im ię  m o je . 
B y łe m  u  L a f a y e t t a ,  k tó r e m u  l i s t  p r z y w io z łe m  o d  
ż o n y , m a m  t a k ż e  p i s m a  F r a n k l i n a  i D e a n a  d o  
W a s h in g to n a .

S p o j r z e l i  n a  s ie b ie .. .  z n o w u  b y ło  m i lc z e n ie  
k r ó t k i e .

—  A ! w id z ie l i ś c ie  c z c ig o d n e g o  B e n ja m in a  
n a s z e g o ?  —  s p y ta ł  p rz y b y ły .

—  W ie le  r a z y . .
—  I  n i e  o d r a d z a ł  w a m  p o d r ó ż y  d o  A m e r y k i?
—  N ie ,  o w sz e m . P r z y b y łe m  d o  F r a n c y i  z  T u r -  

c y i  z  te rn  p o s ta n o w ie n ie m .  F r a n k l i n  m n ie  o d  
n i e g o  n i e  o d w o d z ił .

—  A  p rz e c ie ż ,  p r z e c ie ż  —  p r z e r w a ł  n i e z n a ­
jo m y  —  p o w in ie n  b y ł  z ro z u m ie ć ,  n a  c o  w a s  
n a ra ż a .. .

P r z y z n a m  s ię  w a m , iż  s z a n u ją c ,  ż a łu je  w a ­
s z e g o  p o ś w ię c e n ia . . .  b o ję  s ię , ż e b y  n i e  b y ło  d a -  
r e m n e m .
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W  te j c h w i l i  n i e  w ie le  t u  s o b ie  o b ie c y w a ć  
m o ż e c ie .

A m e r y k a  c h c e  i m u s i  o w ła sn >  c h  s i ł a c h  s ię  
p o d ź w ig n ą ć ,  h o n o r u  z d o b y c ia  s w o b o d y  n i e  p o ­
w in n a  d z ie l ić  z n ik im ,  j e s t  o n a  z a z d ro s n ą . C u d z o ­
z ie m c ó w  m a m y  t u  j u ż  w ie lu ...  z a n a d to .  W  n a ­
s z y m  ż o łn ie r z u  b u d z ą  o n i  n ie c h ę ć ,  s ie ją  z a z d ro ś ć  
i  n ie u f n o ś ć ,  s ą  ż y w io łe m  c ię ż k o  d a ją c y m  s ię  p o ­
łą c z y ć  z n a m i.

— J u ż e m  to  w s z y s tk o  s ły s z a ł  o d  E a f a y e t t a  
i  t r o c h ę  w id z ia ł  w ła s n e m i  o c z y m a  —  r z e k ł  P u ­
ła s k i  —  n ie  łu d z ę  s i ę  te ż  w c a le .

—  A le  m ia ło ż b y  —  d o d a ł  z  g o r y c z ą  —  p ie r w ­
sz y m  s w o b o d y  o w o c e m  b y ć  z a p o m n ie n ie  o b o ­
w ią z k ó w  b r a t e r s k i c h ?  W ś z a k ż e  n i e  p r z y c h o d z im y  
d o  w a s  w y z y s k iw a ć  w a s z e g o  p o ło ż e n ia  —  o d p ę d ź ­
c ie  ty c h ,  c o  i d ą  k r e w  s p r z e d a w a ć ,  a l e  g d z ie ż  s ię  
d l a  g a r ś c i  lu d z i  n ik c z e m n y c h ,  p o ś w ię c a  z a s a d y  
ś w i ę t e ?  w ie lk ą  t ą  id e ę  —  ż e  j a k  z a  c a łą  lu d z ­
k o ś ć , a b y  j ą  w y k u ć  z  k a jd a n ,  u m a r ł  C h r y s tu s ,  —  
t a k  k a ż d y  z lu d z i  b r a t u  p o w in ie n  o tw o r z y ć  d ło ń  
i s e rc e . —  W y g n a jc ie  ty c h ,  co  p r z y c h o d z ą  s o b ą  
f ry m a rc z y ć , a l e  n i e  s k ą p c i e  p r z y t u ł k u  w y g n a ń c o m  
b e z  o jc z y z n y , c o  z ło ż y li d o w o d y  k r w a w e  p o ś w ię ­
c e n ia  w  s p r a w ie  w o ln o ś c i.

—  K tó ż  w y  je s te ś c ie ?  —  p r z e ję ty  z a p e w n e  
g o r ą c o ś c ią  ty c h  s łó w  w y m ó w io n y c h  z  z a p a łe m  
o d e z w a ł  s ię  n ie z n a jo m y .

—  K to  j e s t e m ?  —  z  p e w n ą  i r o n i ą  s m u tn ą  
a  p o w a ż n ą  o d p o w ie d z ia ł  P u ła s k i  —  k t o  j a  j e s t e m ?  
M o je  n a z w is k o  s a m o  b y ło b y  w y s ta r c z a ją c ą  o d p o ­
w ie d z ią  w  E u r o p ie . ,  tu ,  m u s ia łb y m  w a m  m ó w ić  
w ie le ,  i  n ie d o w ie d z ie l ib y ś c ie  s ię  z  te g o ,  k t o  je s te m .  
S łu c h a jc ie !  B y ło  n a s  u  s t a r e g o  o jc a  t r z e c h  b ra c i ,  
l a t  t e m u  o s ie m , p o s z l i ś m y  r a z e m  z  n im  w s z y s c y  
b r o n ić  —  b r o n ić  o jc z y z n y  —  p o ś w ię c a ją c  je j  m i e ­
n i e  i  ż y c ie . —  O jc ie c  —  s p o tw a r z o n y ,  z d ra d z o n y ,  
w y d a n y  o b c y m  p r z e z  s w o ic h ,  u m a r ł  w  w ię z ie n iu ,  
b r a c i a  m o i  p a d l i  w  b i tw a c h ,  a  j a  p r z y s z e d łe m  
t u  —  u m rz e ć .

B y łe m  w o d z e m , d z iś  m i  b y ć  d o s y ć  —  ż o ł­
n ie rz e m .

M ilc z ą c  u c h y l i ł  n ie c o  k a p e lu s z a  z  p o s z a n o ­
w a n ie m  n ie z n a jo m y ,  w id a ć  w  n im  b y ło  w z ru s z e ­
n ie ;  w  P u ła s k im  k r e w  w rz a ła .

—  K to  j e s t e m !  —  m ó w i ł  d a le j  —  d z iś  b i e ­
d n y m  ty lk o  r o z b i tk ie m , d z iś , d o sy ć , ż e  j e s t e m

c z ło w ie k ie m  b e z  p la m y , a  z b r z e m ie n ie m  n a  r a ­
m io n a c h .  M ia ło ż b y  to  w  A m e ry c e  n i e  s ta r c z y ć ?

A m e r y k a n in  s k ło n i ł  g ło w ę .

—  A , p a n ie  —  r z e k ł  —  r ó ż n e  s ą  w y m a g a n ia  
c z a s u  i o k o l ic z n o ś c i  —  n ie  j ą t r z c i e  s ię  je s z c z e  
p r z e c iw k o  n a m  p rz e d w c z e ś n ie .  W s z y s tk o  s ię  m o ż e  
d a ć  u ło ż y ć .

P o te m  z w r a c a ją c  ro z m o w ę , o d e z w a ł  s ię  s p o ­
k o jn ie .

—  W id z ie l i ś c ie  w ię c  s t a r e g o  B e n a ?

—  T a k  j e s t ,  w id y w a łe m  g o  c z ę s to  w  P a s s y , 
m ó w i l i ś m y  z n im  d ł u g o  o  m o je j  i  w a s z e j o jc z y ­
ź n ie . F r a n k l i n  n i e  t a k  n i e g o ś c in n ą  m a lo w a ł  
m i  A m e r y k ę ,  j a k  j ą  z n a jd u ję ;  o n  m i  z r o b i ł  n a ­
d z ie ję , ż e  l u d  w o ln o ś c i  g o d z ie n  p o to m k o w i  w o l­
n e g o  lu d u  d a ć  w  s z e r e g a c h  d w ie  s to p y  z ie m i  d o  
b o ju  a  s z e ść  s tó p ... n a  m o g iłę . . .  b o  j a  o  w ię c e j  n ie  
p ro sz ę .

—  A le  i j a  te ż , p r z e b a c z c ie  —  p r z e r w a ł  n i e ­
z n a n y  m ą ż  —  w c a le  w a m  n ie  c h c ę  o d b ie r a ć  ż a ­
d n e j  n a d z ie i . . .  m a lu j ę  w a m  ty lk o  s z c z e rz e , o tw a r c ie  
p o ło ż e n ie  n a s z e .

P rz y ję c ie  d o  w o jsk ... n i e  z a le ż y  n a w e t  o d  
w o d z a , s a m  o n  p o d le g a  k o n g r e s o w i  i  j e s t  m u  p o ­
s łu s z n y m ;  k o n g r e s  w o g ó le  j e s t  n ie u f n y m  i ź le  
u s p o s o b io n y m  d la  c u d z o z ie m c ó w . M ó w ił  w a m  
p e w n ie  E a f a y e t t e ,  j a k  j e g o  p rz y ję to .

—  T a k  j e s t ,  w s p o m n ia ł  m i  o  te r n  — r z e k ł  
P u ł a s k i "—  a le ż  m n ie  t a k ż e  n i e  id z ie  o  ż a d e n  s to ­
p i e ń  a n i  o  p ie n ią d z e ,  d o p ó k i  c h o ć b y  n a  s u c h a r  
m n ie  s t a n i e ,  m n ie  i  d w o m  to w a r z y s z o m  m o im  
id z ie  o  to , a b y ś m y  s ię  b i l i  z a  w o ln o ś ć , t e g o  d o -  
s t ą p i m  w a lc z ą c  j a k o  p r o ś c i  o c h o tn ic y .

A m e r y k a n in  z a m i lk ł  i  z w o ln a  p r z y s ia d ł  n a  
k ło d z ie  b l iz k o  le ż ą c e j ,  p o d p a r ł  s i ę  n a  r ę k a c h ,  p a ­
t r z a ł  p o w a ż n ie  z a m y ś lo n y .

—  D a r u jc ie  m i,  ż e  w a s  m o ż e  t r u d z ę  r o z m o w ą
—  d o d a ł  p o  p r z e r w ie  —  d la  n a s  A m e r y k a n ó w  
p o ż y te c z n e m  w ie lc e  j e s t  d o w ie d z ie ć  s ię ,  j a k  ż o ł­
n ie r z  e u r o p e j s k i  w id z i  n a s z  k r a j  i  s ą d z i  n a s z e  
w o js k o , o b ó z , lu d z i .

—  T r u d n o  to  —  o d r z e k ł  P u ł a s k i  n ie c o  o s ty g ły
—  z d a ć  s p r a w ę  z  w r a ż e n ia ,  k t ó r e  s ię  o d b i ło  o d  
p o w ie r z c h n i ,  g łę b ie j  s i ę g n ą ć  n i e  m o g ą c .  G d y b y m  
m ia ł  s z c z e rz e  p o w ie d z ie ć  w a m  c o  m y ś lę ,  m o ż e  b y  
to  n i e z b y t  b y ło  d l a  w a s  p o c h le b n e m  i m iłe m . 
W o js k o ,  o b o z y  n ie  z b u d o w a ły  m n ie .

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i ) .
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( C ią g

I  s ła b a ,  p r z y w ie d z io n a  d o  o s ta te c z n o ś c i ,  z w ie ­
s i ł a  g ło w ę  n a  p i e r s i  i s p u ś c i ł a  r ę c e .

D i x m e r  p o  g w a ł to w n e m  n a  s a m y m  s o b ie  w y ­
s i l e n iu ,  u j ą ł  r ę k ę  G e n o w e fy ,  z m u s i ł  j ą ,  b y  p o d n io ­
s ła  g ło w ę  i p a t r z ą c  j e j  w  o czy , w y b u c h ł  ś m ie c h e m , 
k t ó r y  z a p e w n e  b y łb y  s i ę  w y d a ł  G e n o w e f ie  z b y t  
p r z y m u s z o n y m , g d y b y  s a m a  m n ie j  b y ł a  w z ru s z o n ą .

—  W id z ę  t e r a z  o  co  c h o d z i  —  r z e k ł  —  w  i s t o ­
c ie  m a s z  s łu s z n o ś ć .  B y łe m  c ie m n y . M im o  c a łe g o  
r o z s ą d k u  tw e g o ,  k o c h a n a  G e n o w e fo ,  m im o  c a łe j  
tw e j  w y ż s z o ś c i ,  u w io d ła ś  s i ę  b a g a t e l k ą ,  b a ła ś  s ię , 
a b y  c ię  M a u r y c y  n i e  p o k o c h a ł .

G e n o w e f a  u c z u ła ,  ż e  ś m i e r t e l n e  z im n o  w c is k a  
s ię  a ż  d o  j e j  s e r c a .  T a  i r o n ia  m ę ż a  o  m iło ś c i ,  
j a k ą  M a u r y c y  p o w z ią ł  k u  n ie j ,  o  m iło ś c i ,  k tó r e j  
g w a ł to w n o ś ć  a ż  n a d t o  d o b r z e  o c e n ić  m o g ła ,  z n a ­
j ą c  c h a r a k t e r  t e g o  m ło d z ie ń c a ,  o  m iło ś c i  n a k o n ie c ,  
k t ó r ą  w  g ł ę b i  s e r c a  p o d z ie la ła  s a m a , j a k  j ą  o  t e m  
p r z e k o n y w a ły  g ł u c h e  w y r z u ty ,  ta ,  m ó w im y , i r o n ia  
w  o s łu p ie n i e  j ą  w p r a w i ła .  N i e  m o g ła  w z n ie ś ć  
o c z u  n a  m ę ż a , c z u ła , ż e  n i e  z d o ła  m u  o d p o ­
w ie d z ie ć .

—  W s z a k  z g a d łe m ?  —  z a c z ą ł  z n o w u  D ix m e r .  
—  N o !  u s p o k ó j  s ię  m o ja  G e n o w e fo ,  j a  z n a m  
M a u r y c e g o ;  d z ik i  t e n  r e p u b l i k a n i n  p r ó c z  m iło ś c i  
F r a n c y i ,  ż a d n e j  in n e j  w  s w e m  s e r c u  n i e  ż y w i.

—  P a n i e  —  z a w o ła ła  G e n o w e f a  —  c z y ś  m o c n o  
p r z e k o n a n y  o  te m ,  c o  m ó w is z ?

—  E h !  b e z  w ą t p i e n i a  —  p r z e r w a ł  D i x m e r  —  
g d y b y  M a u r y c y  k o c h a ł  c ię , z a m i a s t  p o r ó ż n ie n ia  
z e  m n ą ,  b y łb y  o w s z e m  p o d w o i ł  s t a r a n i a  o k o ło  d o ­
g a d z a n i a  te m u ,  k t ó r e g o  o s z u k a ć  z a m ie rz y ł .  G d y b y  
M a u r y c y  k o c h a ł  c ię , n i e  b y łb y  t a k  ł a tw o  z r z e k ł  
s i ę  t y t u ł u  p r z y ja c ie la  d o m u ,  k t ó r y  z w y k le  s łu ż y  
d o  p o k r y c i a  p o d o b n y c h  z d r a d .

—  Z a k l i n a m  c ię  n a  tw ó j  h o n o r  —  z a w o ła ła  
G e n o w e f a  —  n ie  ż a r tu j  i p r o s z ę  c ię , n i e  m ó w  
o  p o d o b n y c h  r z e c z a c h .

— J a  n i e  ż a r t u j ę  m o ja  p a n i ,  p o w ia d a m  c i 
ty lk o ,  ż e  M a u r y c y  n i e  k o c h a  c ię .

d a ls z y ) .

—  A  j a ,  j a  —  z a w o ła ła  G e n o w e f a ,  p ło n ą c  —  
p o w ia d a m  c i, ż e  s i ę  m y lis z .

— W  t a k im  r a z ie  —  z a c z ą ł  z n o w u  D ix m e r  —  
M a u r y c y  j e s t  u c z c iw y , b o  w o la ł  r a c z e j  o d d a l ić  s ię  
j a k  z d r a d z ić  z a u f a n ie  g o s p o d a r z a  s w e g o ;  a  że, 
m o ja  G e n o w e fo ,  r z a d k o  t e r a z  o '~ u c z c iw y c h ,-  n i g d y  
w ię c  n i e  c z y n i  z a n a d to ,  k t o  s ię  s t a r a  p r z y c ią g n ą ć  
i c h  k u  s o b ie ,  j e ż e l i  s i ę  u s u n ę l i .  G e n o w e fo , ty  
n a p is z e s z  d o  M a u r y c e g o ,  n i e p r a w d a ż ?

—  O ! m ó j B o ż e  —  r z e k ła  m ło d a  k o b ie ta .
I  w  o b ie  d ło n ie  u t u l i ł a  g ł o w ę , |b o  t e n ,  n a  k im  

j ą  o p rz e ć  m i a ł a  w  c h w i l i  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  z a ­
m i a s t  z a t r z y m a ć ,  o w s z e m  s a m  w  p r z e p a ś ć  j ą  p o ­
t r ą c a ł .

D ix m e r  p a t r z y ł  n a  n i ą  p r z e z  c h w ilę ,  a  p o te m  
z w y s i lo n y m  u ś m ie c h e m  d o d a ł :

—  N o , d r o g a  p r z y ja c ió łk o ,  z a p o m n ij  o  w ła s n e j  
m i ło ś c i ;  j e ż e l i  M a u r y c y  z e c h c e  z n o w u  w y s tę p o w a ć  
z  o ś w ia d c z y n a m i ,  ś m ie j  s ię  z  n ic h  t a k  j a k  p ie rw e j .  
Z n a m  c ię  G e n o w e fo , m a s z  d u s z ę  g o d n ą  i w s p a ­
n ia łą .  J e s t e m  te ż  p e w n y  c ie b ie .

—  O ! —  z a w o ła ła  G e n o w e fa ,  z s u w a ją c  s ię  
t a k ,  ż e  p r z y k lę k ł a  n a  j e d n o  k o la n e .  —  O ! m ó j 
B o że! k tó ż  m o ż e  b y ć  p e w n y m  d r u g ic h ,  k ie d y  n i k t  
n i e  j e s t  p e w n y m  s ie b ie ?

D ix m e r  z b la d ł ,  j a k b y  m u  w s z y s tk a  k r e w  d o  
s e r c a  ś c ie k ła .

—  G e n o w e f o  —  r z e k ł  —  z b łą d z i łe m , k a ż ą c  
c i d o ś w ia d c z a ć  w s z y s tk ic h  c ie rp ie ń , k tó r e  d o p ie r o  
d o z n a ła ś .  P o w in ie n e m  c i b y ł  p o w ie d z ie ć  o d  r a z u :  
„ G e n o w e fo , ż y je m y  w  e p o c e  w ie lk ic h  p o ś w ię c e ń ;  

j a  w ię c  n a s z e j  k r ó lo w e j ,  n a s z e j  d o b r o d z ie jc e ,  p o ­
ś w ię c i łe m  n i e t y l k o  m o ją  r ę k ę ,  n i e t y l k o  m o ją  g ło w ę , 
a l e  n a w e t  s z c z ę ś c ie . I n n i  p o ś w ię c a ją  j e j  s w e  ży - 
c ię , j a  u c z y n ię  w ię c e j, b o  n i e ty lk o  ż y c ie , a l e  i h o ­
n o r  m ó j g o tó w  j e s t e m  p o ś w ię c ić ,  a  j e g o  u t r a t a  
j e d n ą  łz ą  w ię c e j  z a s i l i  o c e a n  b o le ś c i  z a m ie r z a ją ­
c y c h  z a la ć  F r a n c y ę .  L e c z  j a  h o n o r u  m e g o  n ie  
n a r a ż a m ,  s k o r o  g o  s t r z e ż e  t a k a  k o b ie t a ,  j a k  m o ja  
G e n o w e fa . “
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P o  r a z  p ie r w s z y  d o p ie r o  D ix m e r  o d s ło n i ł  c a łą  
s w ą  p i ę k n ą  d u sz ę .

G e n o w e f a  p o d n io s ła  g ło w ę , w r a z i ła  w  n ie g o  
s w e  p i ę k n e  o c z y  p e łn e  u w ie lb ie n ia ,  i  z w o ln a  p o ­
w s ta ją c ,  p o d a ł a  s w e  czo ło  d o  p o c a łu n k u .

—  P r a g n ie s z  w ię c  te g o ?  —  s p y ta ła .
D ix m e r  d a ł  z n a k  p o tw ie r d z a ją c y .
—  D y k t u j  z a t e m  —  rz e k ła ,  b io r ą c  p ió ro .
—  O , n ie !  —  p o w ie d z ia ł  D ix m e r  —  p r z e ­

s ta ń m y  k o r z y s ta ć ,  a  m o ż e  n a w e t  n a d u ż y w a ć  d o ­
b ro c i  t e g o  z a c n e g o  m ło d z ie ń c a ,  p o n ie w a ż  p o g o d z i  
s i ę  z n a m i  w s k u t e k  l i s tu ,  k t ó r y  m a  o t r z y m a ć  o d  
G e n o w e fy ,  n i e c h  w ię c  l i s t  t e n  p o c h o d z i  o d  n ie j  
s a m e j  a  n i e  o d  D ix m e r a .

I  p o  r a z  d r u g i  u c a ło w a w s z y  c z o ło  m a łż o n k i ,  
p o d z ię k o w a ł  j e j  i  w y sz e d ł.

W ó w c z a s  G e n o w e f a  d rż ą c , n a p i s a ł a :

„ O b y w a te lu  M a u ry c y !
W ie d z ia łe ś ,  i l e  m ą ż  m ó j k o c h a ł  c ię , m ia łż e -  

b y ś  z a p o m n ie ć  o  t e m  p rz e z  t r z y  t y g o d n ie  ro z ­
d z ia łu ,  co  n a m  s ię  w ie k ie m  b y ć  w y d a ły ?  P r z y ­
b y w a j ,  o c z e k u je m y  c ię . P o w r ó t  tw ó j  b ę d z ie  d la  
n a s  p r a w d z iw ą  u r o c z y s to ś c ią .

G e n o w e fa ."

T O M  D R U G I .

I.

B o g i n i  r o z u m u .
M a u r y c y  n a  p r a w d ę  b y ł  c h o ry . O d  c z a s u  j a k  

n i e  w y c h o d z i ł  z  d o m u , L o r in  o d w ie d z a ł  g o  r e ­
g u l a r n i e  i  c z y n i ł  co  m ó g ł  a b y  g o  n a k ło n ić  d o  
j a k i e j  ro z ry w k i .

A le  M a u r y c y  b y ł  n i e u g ię ty .  S ą  c h o r o b y ,  z k t ó ­
r y c h  j a k b y  n a u m y ś ln i e  w y le c z y ć  s i ę  n i e  c h c e m y .

i - g o  c z e rw c a  L o r in  p r z y b y ł  o k o ło  p ie rw s z e j  
z  p o łu d n ia .

—  C ó ż  t a m  d z iś  t a k  n a d z w y c z a jn e g o ,  ż e ś  s ię  
t a k  w y s t r o i ł?  —  s p y ta ł  M a u ry c y .

W  rz e c z y  s a m e j  L o r in  u b r a n y  b y ł  w  c a łe j 
fo rm ie , m ia ł  n a  s o b ie  c z a r n ą  c z a p k ę ,  k a f t a n  i  t r ó j ­
k o lo r o w ą  s z a r fę ,  z  p o d  k tó r e j  w y g lą d a ły  d w a  
n a r z ę d z ia ,  z w a n e  p o d ó w c z a s  f l a s z e c z k a m i  k s ię d z a  
M a u ry , p ie r w e j  z a ś  i  p ó ź n ie j  m ia n o w a n e  p o  p r o s tu  
p is to le ta m i .

—  N a p r z ó d  —  r z e k ł  —  n a s t ą p i ć  m a  z u p e łn y  
u p a t e k  ż y r o n d y s tó w , a le  p r z y  o d g ło s ie  b ę b n a .  
W  te j  n a p r z y k ł a d  c h w i l i  n a  p l a c u  K a r u z e lu ,  o g r z e ­
w a ją  c z e rw o n e  k u le ;  a  p o te m :  m ó w ią c  s z c z e g ó ­
ło w o , p o  j u t r z e  o d b ę d z ie  s ię  w i e l k a  u ro c z y s to ś ć , 
n a  k t ó r ą  c ię  z a p ra s z a m .

—  A le  d z iś  c z y  n i e  m a  n ic  n a d z w y c z a jn e g o ?  
P o w ia d a s z  ż e ś  p o  m n ie  p r z y s z e d ł?

GARBARZA.

—  O w sz e m , d z iś  o d b ę d z ie m y  p ró b ę .
—  J a k ą  p r ó b ę ?
—  P r ó b ę  w ie lk ie j  u ro c z y s to ś c i .
—  M ó j k o c h a n y ,  w ie sz , ż e  o d  t y g o d n i a  n ig d z i e  

n ie  w y c h o d z ę ;  d l a  t e g o  n i e  w ie m  co  s ię  d z ie je ,  
k o n ie c z n ie  w ię c  p o t r z e b a  a b y  m n ie  k t o  o b ja ś n i ł .

—  J a k t o !  a lb o ż  c i  n ie  p o w ie d z ia łe m ?
—  N ic  m i  z g o ła  n i e  p o w ie d z ia łe ś .
—  O to , m ó j k o c h a n y ,  w ie s z  j u ż  ż e ś m y  s k a s o ­

w a l i  n a  n i e j a k i  c z a s  P a n a  B o g a  i ż e ś m y  z a s tą p i l i  
G o  p rz e z  N a jw y ż s z ą  I s tn o ś ć .

—  T a k ,  w ie m  o  te m .
—  A  w ię c  j a k  s i ę  z d a je  s p o s t r z e ż o n o ,  iż  N a j ­

w y ż s z a  I s tn o ś ć  j e s t  u m ia r k o w a n ą ,  n a le ż y  d o  ro -  
l a n d i s tó w  i ż y ro n d y s tó w .

—  L o r in ,  p ro s z ę  c ię , n i e  ż a r tu j  z  ś w ię ty c h  
rz e c z y ;  n i e  c i e r p i ę  te g o .

—  C ó ż  c h c e s z , m ó j k o c h a n y ,  n a le ż y  p r z e c ie ż  
b y ć  p o s tę p o w y m  i s to s o w a ć  s ię  d o  t e g o c z e s n y c h  
p o ję ć . J a  t a k ż e  d o s y ć  k o c h a ł e m  s t a r e g o  B o g a , 
b o m  d o  n i e g o  p rz y w y k ł .  A le  I s tn o ś ć  N a jw y ż s z a  
z d a je  s ię  ż e  n a p r a w d ę  b łą d z i ,  b o  o d  k i e d y  s ie d z i  
t a m  w y s o k o , w s z y s tk o  id z ie  n a  o p a k ,  i  to  s p r a ­
w iło  ż e  p r a w o d a w c y  n a s i  o g ło s i l i  j e j  u p a d e k .

M a u r y c y  w z r u s z y ł  r a m io n a m i .
—  K r z y w  s ię  i  w z r u s z a j  r a m io n a m i  j e ś l i  c i 

s ię  p o d o b a  —  r z e k ł  L o r in  —  m y  j e d n a k  b ę d z ie m y  
o d tą d  c z c ić  b o g i n i ę  R o z u m u .

—  I  t y  k o n ie c z n ie  n a le ż e ć  m u s is z  d o  ty c h  
w s z y s tk ic h  m a s k a r a d ?  —  p o w ie d z ia ł  M a u ry c y .

—  O ! m ó j p r z y ja c ie lu ,  g d y b y ś  p o d o b n ie  m n ie  
z n a ł  b o g i n i ę  R o z u m u , b y łb y ś  p e w n o  n a j z a g o r z a l ­
s z y m  j e j  s t r o n n ik ie m .  W ie s z  co , j a  c ię  z  n i ą  z a ­
z n a jo m ię ,  j a  c ię  j e j  p r z e d s ta w ię .

—  D a jż e  m i  p o k ó j  z e  w s z y s tk ie m i  tw e m i  
g ł u p s t w a m i ;  w id z is z  p r z e c ie  ż e m  z m a r tw io n y .

—  T e m b a r d z ie j ,  m ó j k o c h a n y ,  t e m b a r d z ie j !  
o n a  c ię  ro z w e s e l i ,  to  b a r d z o  p o c z c iw a  d z ie w c z y n a . 
E h !  a le  t y  j ą  z n a s z  t ę  p o w a ż n ą  b a g in i ę ,  k t ó r ą  
P a r y ż  p r a g n i e  u k o r o n o w a ć  w ie ń c e m  i o p r o w a d z a ć  
p o  u l i c a c h  n a  w o z ie  z e  z ło c o n e g o  p a p ie r u !  J e s t  
to ... z g a d n ij . . .

—  J a k ż e  c h c e s z  a b y m  z g a d ł?
—  J e s t  t o  A r te m iz a .
—  A r te m iz a !  —  r z e k ł  M a u r y c y  n a p r ó ż n o  p r z y ­

p o m in a ją c  s o b ie  c z y  to  im ię  n i e  z ro d z i  w  n im  j a ­
k i e g o  w s p o m n ie n ia .

—  T a k ,  t a  s łu s z n a  b r u n e t k a ,  k t ó r ą  p o z n a łe m  
r o k u  z e s z łe g o  n a  b a l u  o p e r y :  j a d ł e ś  p r z e c ie  z  n a m i  
w ie c z e rz ę  i  u p o i łe ś  ją .

—  A h !  p r a w d a  —  r z e k ł  M a u r y c y  —  te r a z  
p r z y p o m in a m  s o b ie :  to  w ię c  o n a ?

—  T a k ,  o n a  m a  n a jw ię c e j  p o w o d z e n ia .  P o ­
d a łe m  j ą  z a  k a n d y d a t k ę ;  w s z y s c y  T e r m o p i l i ś c i
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p r z y r z e k l i  m i  s w e  g ło s y . Z a  t r z y  d n i  n a s t ą p i ą  
p o w s z e c h n e  w y b o ry .  D z iś  p r z e le w a ć  b ę d z ie m y  
s z a m p a ń s k ie  w in o ;  k t o  w ie  m o ż e  p o ju t r z e  k r e w  
w ła s n ą  p r z e le je m y !  A le  n i e c h  s i ę  p r z e le w a  co  
c h c e ,  A r te m iz a  b ę d z i e  b o g in i ą ,  lu b  m n ie  w s z y s c y  
d y a b l i  p o r w ą !  N o , p ó jd ź ,  k a ż e m y  je j  a b y  p r z y ­
m ie r z y ła  s w ą  tu n ik ę .

—  D z ię k u ję .  Z a w s z e  w s t r ę t  c z u łe m  d o  p o d o ­
b n y c h  rz e c z y .

—  D o  u b i e r a n i a  b o g iń !  D o  l i c h a !  m ó j  k o ­
c h a n y ,  z b y t  j e s t e ś  t r u d n y .  N o , n o !  o b a c z y m y  
m o ż e  c ię  to  ro z e rw ie .

—  L o r in ie !  j a m  c h o r y  i n i e  t y lk o  s t r a c i ł e m  
w e s o ło ś ć , a l e  n a d t o  w e s o ło ś ć  d r u g i c h  m o c n o  m i  
d o le g a .

—  P r z e s t r a s z a s z  m ię  m ó j M a u r y c y !  n i e  b i je s z  
s i ę  t e r a z ,  n i e  ś m ie je s z ;  m o ż e  ty  p r z y p a d k ie m  k n u ­
j e s z  j a k i  s p is e k ?

—  J a ?  n i e c h  m ię  B ó g  b r o n i?
—  A h a !  c h c ia łe ś  p o w ie d z ie ć ,  n i e c h  m ię  b r o n i  

b o g i n i  R o z u m u !
—  Z o s ta w  m ię  L o r in ie ,  j a  n i e  m o g ę ,  a n i  c h c ę  

w y jś ć , j a  l e ż ę  w  łó ż k u  i n a  k r o k  s ię  z  d o m u  
n i e  ru s z ę .

L o r in  p o d r a p a ł  s ię  z a  u c h o .

—  D o b r z e ,  d o b r z e  —  r z e k ł  —  p o jm u ję  j a  co  
to  w s z y s tk o  z n a c z y .

—  I  c ó ż  p o jm u je s z ?
—  Ż e  c z e k a s z  n a  b o g in i ę  R o z u m u .
—  N a  h o n o r !  —  z a w o ła ł  M a u r y c y  —  c i d o ­

w c ip n i  p r z y ja c ie le  s ą  z b y t  d o k u c z l iw i ;  id ź  s o b ie , 
a lb o  c ię  p r z e k l n ę  r a z e m  z  t w ą  b o g in ią .

—  P r z e k l in a j ,  p rz e k l in a j . . .
M a u r y c y  p o d n o s z ą c  o b ie  r ę c e ,  w ła ś n i a  m ia ł  

t o  u c z y n ić ,  g d y  w  te r n  p r z e r w a ł  m u  w c h o d z ą c y  
j e g o  o f ic y a l i s t a  z  l i s t e m  d o  o b y w a te l a  b r a t a .

—  O b y w a te lu  A g e z i l a u s  —  r z e k ł  L o r in  —  
w  z łą  c h w i lę  p r z y b y w a s z ;  tw ó j  p a n  w ła ś n ie  m ia ł  
b y ć  p r z e w y b o r n y m .

M a u r y c y  o p u ś c i ł  r ę k ę  i m im o w o ln ie  p o  l i s t  
s i ę g n ą ł ;  le c z  z a le d w ie  d o t k n ą ł  g o ,  n a t y c h m i a s t  
z a d r ż a ł  i c h c iw ie  z b l iż a ją c  d o  o c z u , w z r o k ie m  p o ­
ż e r a ł  p is m o  i p i e c z ą tk ę ,  k t ó r ą  r o z e r w a ł  b le d n ie ją c  
j a k b y  m u  s ię  s ł a b o  ro b iło .

—  O ! h o !  —  m r u k n ą ł  L o r i n  —  i n t e r e s  n a s z  

w y ja ś n i a  s ię  j a k  w id z ę .
M a u r y c y  n i c  n i e  s ły s z a ł , c a łą  d u s z ą  c z y ta ł  

k i l k a  w ie r s z y  l i s t u  G e n o w e fy ,  a  p o w tó r z y w s z y  to

ra z , d r u g i ,  t r z e c i  i c z w a r ty ,  o t a r ł  c zo ło , o p u ś c i ł  
r ę c e  i b łę d n y m  w z r o k ie m  s p o jr z a ł  n a  L o r in a .

—  D o  d j a b ła !  z d a je  m i  s ię , ż e  l i s t  t e n  z a w ie ­
r a ć  m u s i  n i e l a d a  w ia d o m o ś ć .

M a u r y c y  p o  r a z  p i ą t y  o d c z y ta ł  l i s t  G e n o ­
w e fy  i  n o w y  r u m i e n i e c  p r z e b ie g ł  m u  p o  tw a rz y .  
W y s c h łe  o c z y  j e g o  n a p e łn i ły  s ię  łz a m i ,  g łę b o k ie  
w e s t c h n ie n i e  p ie r ś  m u  ro z s z e rz y ło ;  p o te m  n a g l e  
z a p o m in a ją c  że  c h o ry , ż e  o s ła b io n y ,  w y s k o c z y ł  

z łó ż k a .
—  M o je  s u k n i e  —  z a w o ła ł  n a  z d u m ia łe g o  s łu g ę ,  

p o d a j  m i  m o je  s u k n ie ,  k o c h a n y  A g e z i la u s ie !  A ch ! 
b i e d n y  m ó j L o r in ie ,  o d  t r z e c h  d n i  o c z e k iw a łe m  
t e g o  l i s t u ,  a le  p r a w d ę  m ó w ią c  w c a le  s ię  g o  n i e  
s p o d z ie w a łe m . T a k ,  t a k ,  s p o d n ie  b ia łe ,  k o s z u la  
z  ż a b o ta m i ,  u f r y z u j  m ię  i o g o l  n a ty c h m ia s t .

S ł u g a  j a k  m ó g ł  n a js p ie s z n ie j  w y k o n a ł  w s z y s t ­

k i e  r o z k a z y  M a u ry c e g o .
—  O h !  o b a c z ę  j ą  z n o w u , o b a c z ę !  —  z a w o ła ł  

m ło d z ie n ie c .  —  L o r in ie ,  d o p r a w d y  n i e  w ie d z ia łe m  

d o t ą d  co  to  j e s t  sz c z ę śc ie .

—  M ój b i e d n y  M a u r y c y  —  r z e k ł  L o r i n  —  
s ą d z ę  ż e  k o n ie c z n ie  p o t r z e b u je s z  o d w ie d z in ,  k tó r e  

c i r a d z i łe m .
—  P rz e b a c z ,  k o c h a n y  p r z y ja c ie lu  —  z a w o ła ł  

M a u r y c y  —  p rz e b a c z ;  le c z  w  i s to c ie ,  z d a je  m i  s ię  

ż e m  s t r a c i ł  ro z u m .

—  N o  to  j a  c i m e g o  o d s tą p ię  —  r z e k ł  L o r in  
ś m ie ją c  s i ę  z  t a k  o k r u t n e g o  k a l e m b u r u ,  g d y ż  to  
A r te m iz ę  n a z w a ł  s w y m  ro z u m e m .

C o  d z iw n ie js z a  M a u r y c y  t a k ż e  s i ę  ro z e ś m ia ł .  
S z c z ę ś c ie  i  j e m u  p o w r ó c i ło  c h ę ć  d o w c ip k o w a n ia .  
L e c z  n i e  n a  te r n  s ię  s k o ń c z y ło .

—  M a s z  —  r z e k ł  u c in a ją c  p o k r y t ą  k w i a t e m  
p o m a r a ń c z ę  —  o f ia r u j  t e n  b u k i e t  o d e m n ie ,  z a c n e j  

w d o w ie  M a u z o le ja .

—  B ra w o !  —  z a w o ła ł  L o r in  —  o tó ż  to  m i  
g a l a n t !  p r z e b a c z a m  ci. Z r e s z tą  u w a ż a m  ż e ś  n i e ­
z a w o d n ie  r o z k o c h a n y ,  a  j a  z a w s z e  s z a n u ję  w ie lk ie  

n ie s z c z ę ś c ia .
—  N o , t a k !  j e s t e m  r o z k o c h a n y  —  z a w o ła ł  

M a u r y c y  w y b u c h a ją c  r a d o ś c ią ;  j e s t e m  r o z k o c h a n y ,  
m o g ę  t e r a z  p r z y z n a ć  s ię  d o  t e g o  b o  i o n a  k o c h a  
m ię  s k o r o  p rz y z y w a , w s z a k  p r a w d a  L o r in ie ?

—  B e z  w ą tp i e n i a  —  u p r z e jm ie  o d p o w ie d z ia ł  
w ie lb ic ie l  b o g in i  R o z u m u ;  a le  s t r z e ż  s ię  M a u ry c y ,  
s p o s ó b  w  j a k i  r z e c z  t ę  u w a ż a s z  p r z e r a ż a  m ię ...

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i . )
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Teraz przychodziły mu na pamięć wszystkie 
gorycze, które pił z kielicha, co miał pełen ne­
ktaru, z kolei przypomniał wszystkie jej wyrazy, 
któremi ciskała nań jak kamieniami. Odbiły się 
one, ale blizny po nich bolały teraz. Obraz ko­
biety, która mu się wydawała aniołem, potem 
wieszczką, Wellidą jakąś, ideałem, powoli zmienił 
się w Eumenidę... Stosunek jej z Arnheimem te­
raz dopiero z całym cynizmem swym stawał przed 
nim... Nie kryli się wcale z uwielbieniami wza- 
jemnemi... sto razy widział ich z dłonią w dłoni 
siedzących i szepczących jakieś tajemnice, nie bo­
lało go to naówczas, — bolało teraz dopiero 
i oburzało.

Lecz to życie było skończone — nowe późne 
należało rozpocząć... Z pewnością została mu tylko 
Lischen z szafirowemi oczyma, z różową buzią, ze 
świeżym uśmiechem dziecka, co się zaledwie bu­
dzi do żywota...

W takich marzeniach, pół senny, na pół czu- 
wający dotrwał do dnia... Spojrzał na zegarek li­
cząc chwile, gdy się będzie mógł garbusa docze­
kać. Szczęściem Lischen spała smaczno i budzić 
się nie myślała.

Miasto ożywiać się zaczynało, dając pierwszy 
znak życia, bo już po niem słychać było masze­
rujących żołnierzy... Wolski rachował na to, że 
garbusa list zastanie w domu; — nie omylił się 
szczęściem: zaledwie przyodziawszy się jako tako, 
Wojtuś z rozrzuconemi włosami wpadł do pokoiku. 
Wolski prosząc go o cichość wskazał na uśpioną 
Lischen. .

— Ratuj mnie! — zaw-ołał — w tobie pokła­
dam nadzieję, kieruj, rozkazuj, mów — ale mnie 
nie opuszczaj, mnie i dziecka. Bez niego nie mo­
głem opuścić tego domu.

— Bądź spokojnym — szepnął garbus — prędzej 
czy później' czemś podobnem historya twoja skoń­
czyć się musiała. — Powiedz, jak do tego przy­
szło; rozstając się wczoraj nie zdawałeś się wcale 
usposobionym do takiego coup de tete czy coup 
d’etat.

Wolski począł opowiadać całą scenę z żoną,

d a lsz y ) .

k t ó r ą  g a r b u s  z d a w a ł  s ię  o d c z u w a ć  c a łe m  s e r c e m  
i b u r z y ł  s ię  z a  d w ó c h .

—  T e r a z  —  r z e k ł  w y s łu c h a w s z y  —  g d y  s ię  d z ie ­
c ię  o b u d z i  i m y  j e  n a p o im y  i n a k a r m im y ,  d o r o ż k ę  
b ie r z e m y , j e d z ie m y  s z u k a ć  m ie s z k a n ia ,  j a  p is z ę  d o  
d o m u , a b y  c i n a  p r o w in c y i  w s k a z a n o  m ie js c e , 
g d z i e b y ś ’ m ó g ł  J o s ią ś ć .  —  N im  s ię  c z e g o ś  d o ro b is z ,  
z o s ta w u ję  c i ty s ią c  t a l a r ó w ,  ty lk o  a n i  p o d z ię k o ­
w a ń  —  a n i  s ło w a .

Ś c i s n ę l i  s ię  z a '  rę c e .
W o j tu ś  s p o j r z a ł  n a  z e g a r e k ,  b y ło  p ó ł  d o  d z ie ­

s ią te j .  —  Z w o ln a  p o d n ie s io n o  s to r ,  w p a d ło  ś w ia t ło  
i  L i s c h e n  o tw o r z y ła  o czy .

—  O d  j u t r a  —  r z e k ł  p a t r z ą c  n a  n i ą  W o j tu ś  —  
p a n n a  z a c z n ie  u c z y ć  s ię  p o  p o ls k u .

L i s c h e n  o b u d z i ła  s ię  w  n ie z ły m  h u m o r z e ,  
c h o ć  n ie c o  z d z iw io n a ,  że  a n i  M in y , n ia ń k i ,  a n i  
b a b k i  n i e  w id a ć  b y ło  i m ie js c e  j a k o ś  o b ce .

O jc ie c  j e j ,  w z ią w s z y  j ą  n a  k o l a n a ,  p o t r a f i ł  
w y t ło m a c z y ć ,  a  n a d e w s z y s tk o  p o m o g ła  d o  ro z ­
w e s e le n ia  k a w a  i s u c h a r k i .  —  W o j tu ś  p a t r z ą c  n a  
d z ie c ię  p o s m u tn ia ł .

—  N a w e t  w  b ie d z ie  t y  je s z c z e  j e s t e ś  s z c z ę ­
ś l iw s z y  o d e m n ie  —  r z e k ł  —  t a k ą  u ś m ie c h n ię t ą  
tw a r z y c z k ę  a n i o ł k a  u n o s is z  z s o b ą  z  r o z b ic ia !  
N ie  d o ś ć ż e  ty c h  d w o jg a  n i e b i e s k i c h  o c z ó w  n ie ­
w in n y c h ,  a b y  r o z p r o m ie n ić  k ą t e k ,  w  k tó r y m  s ię  
ż y ć  b ę d z ie ?

W o ls k ie m u  łz y  z a k r ę c i ły  s ię  w  o c z a c h ,  z g o ­
r y c z ą  w  s e r c u  p o m y ś la ł  w  d u c h u ,  ż e  n i k t  n ie  
z g a d n ie ,  co  p i a s tu j e  w  d z ie c ię c iu  —  p o c ie c h ę  c z y  
z a w ó d  —  a n io ła  czy  n ie w d z ię c z n ik a ?

W k a m ie n ic y  r a d z c y  k o m e r c y jn e g o  r a n ie j  n iż  
z w y k le  p o b u d z i l i  s ię  w s z y s c y , tn o ż n a b y  r a c z e j  p o ­
w ie d z ie ć , ż e  o p ró c z  s a m e g o  p a n a ,  k t ó r y  n a d  r a n ­
k ie m  c h r a p a ć  z a c z ą ł  —  n i k t  o k a  n i e  z m ru ż y ł .  
N a  d r u g i e m  p ię t r z e  b a r o n o w a  o z n a jm i ła  s łu ż b ie ,  
że  m ą ż  je j  w  n o c y  w y je c h a ł  z  L i s c h e n ,  a b y  je j  
o s p ę  z a s z c z e p ić  i w y w ie ź ć  j ą  z  o k o l i c y  te j ,  g d z ie  
s ię  n a t u r a l n i e  p o k a z y w a ć  z a c z y n a ła .  B a jk a  b y ła  
n i e  ź le  s k o m p o n o w a n ą ,  a le  s łu d z y  s łu c h a l i  t r o c h ę  
p o d e d r z w ia m i  a  w ię c e j  s ię  je s z c z e  d o m y ś la l i .  C o
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gorzej, na pierwszem piętrze nie naradziwszy się 
z córką radzca swoim zapowiedział, że ktoby
0 zniknięciu barona z córeczką śmiał mówić, ten 
natychmiast wygnany zostanie. Podług jego 
własnego wyrażenia — nakazał wszystkim — 
„stulić pyski". Nie było to parlamentarnie ale 
bardzo dobitnie i zrozumiale.

Służba między sobą komentowała wypadek 
nocny w najrozmaitszy sposób, biorąc stronę pani 
więcej niż pana. Pomimo najsurowszego zakazu 
a może właśnie z powodu, iż to było tak surowo 
zakazanem, nie mogli się słudzy wstrzymać od 
poufnych zwierzeń z warunkiem dochowania ta­
jemnicy. I była tak dobrze zachowaną, że około 
południa bajka o doktorze, który nocą z dzieckiem 
znikł bez wieści — chodziła po całym Berlinie. 
Wśród innych jednak równie dramatycznych hi- 
storyi o pobitych czeladnikach krawieckich, mor­
derstwie na Hasenhajde i samobójstwie w loszku 
na ulicy Komendantów, historya doktora przeszła, 
nadzwyczajnego nie wywarłszy wrażenia.

Gdy ojciec wstał — Heima blada ale ostygła 
już znacznie zeszła na pierwsze piętro. Radzca 
pił kawę z równym apetytem jak zwykle i był 
zupełnie spokojny.

— Nie mamy się czego trwożyć — mówił — 
lada chwila on sam albo inny parlamentarz się 
ukaże albo mi list przyniosą. Ja  się znam na 
tych sprawach.

Przyniesiono wprawdzie „Borsenblatt" radzcy
1 kilka listów handlowych, ale spodziewanego nie 
było. Ile razy zadzwoniono w przedpokoju, Heima 
wyglądała ostrożnie, ale nie było nikogo. Posłała 
się dowiedzieć na górę — i tam się nikt nie 
zgłaszał.

O południu radzca komercyjny zaczął chodzić 
po pokoju i kląć Polaków. Heima milczała, ale 
gniew w niej rósł znowu. Jakkolwiek najmniej 
kochała Lischen, która była do Wolskiego podo­
bną — jako matce tęskno jej było za dziecięciem. 
Babka płakała w kątku, lecz że radzca łez nie 
lubił, kryła się z niemi.

Na obiad poszła Heima do siebie, przypo­
mniawszy sobie, iż Arnheima prosiła, który i nie­
proszony prawie codzień przychodził. I tym ra­
zem przyszedł o zwykłej godzinie, z uśmiechem 
podając rękę przyjaciółce. Wczoraj właśnie mó­
wili o Wolskim, nie z wielką dlań sympatyą — 
uważany był bowiem za rodzaj tyrana niegodnego 
takiej niewiasty — i doktor Arnheim rozpoczął 
rozmowę od cichego:

— Pewnie i dziś go nie będzie?
— Nie wiesz więc, co się stało? doktorze — 

podchwyciła żywo Heima — zdaje się, że twe

oczy przyjacielskie winne były z mej twarzy wy­
czytać, com przecierpiała. Wystaw sobie, ten czło­
wiek śmiał, zrobiwszy mi najokropniejszą scenę 
w nocy...

Arnheim zbladł i zmieszał się jakby uczuł 
winnym.

— Ten człowiek... pochwyciwszy Lischen 
uszedł z domu, ani wiem dotąd, co się z nim 
stało.

Doktor zdziwienie okazał, ale zarazem zafra­
sowanie jakieś dziwne.

— Przecież nie było żadnego powodu?
— Oprócz żem mu dała uczuć niewłaściwość 

jego postępowania.
Zamyślił się pan Arnheim i przeszedł razy 

parę.
— W istocie — rzekł — to wypadek bardzo — 

bardzo przykry. Kochana pani — dodał ciszej — 
nie dziwuję się bynajmniej jej usposobieniu, jej 
eksasperacyi — lecz — czy nie za gwałtownie 
dałaś mu uczuć?

— A! być może — nie byłam panią siebie. 
Rozgniewany na mojego ojca za fraszkę, 
chciał mu i nam wszystkim dać to uczuć, przez 
cały dzień nie pokazując się w domu. Takie po­
stępowanie...

— Lecz skądże przyszło?
— Zaczął mi czynić wymówki — pojmujesz! 

On! mnie! (uśmiechnęła się niby męczennicą czy­
niąc) nareszcie oburzenie otwarło mi usta, wszy­
stek żal z piersi wybuchnął. Taka niewdzię­
czność!...

Arnheim stał skromnie patrząc w ziemię.
— A! to się jakoś załagodzi — rzekł.
— Dotąd nie dał nawet znać o sobie.
Rozmowa przeciągnęła się do obiadu, doktor

Arnheim był poważny i zamyślony, pani gniewna, 
chłopcy natrętne dopytywały o Lischen. Zbywano 
je to tern, to owem.

Natychmiast po kawie przyjaciel domu pod 
pozorem przygotowania do odczytu na korzyść 
jakiegoś protestanckiego Yereinu wysunął się po­
spiesznie z salonu.

Heima towarzyszyła mu do pierwszego piętra. 
Tu spodziewała się może znaleźć jakąś wiado­
mość.

Radca siedział w fotelu kwaśny, nie było ani 
posłańca ani listu.

Obrót, jaki sprawa przybierała, nie podobał 
się wszystkim, rachowali na jakieś układy i zała­
twienie skandalu.

— Ale któż kiedy Polaka odgadnie? — mówił 
w końcu radzca komercyjny — w tych głowach 
pali się zawsze i sami nie wiedzą, co czynią.
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— Jeżeli do godziny czwartej nie odbiorę 
nic — odezwał się po namyśle — sądzę, że mi 
wypadnie pójść do mojego przyjaciela, pana dy­
rektora policyi i zwierzyć mu się z przygody. 
Przyjdzie nam w pomoc.

— Chociaż — dodał jakby sam do siebie — 
właściwie o co mamy prosić? na co się to zdało!
0  pana barona Wolskiego nie mam się co do­
bijać tak bardzo. Lischen... hm!

Ręką machnął.
— Tylko wy po Lischen płakać będziecie, 

gdyby dziecka nie zabrał, kroku bym nie uczynił. 
Sądzę, że Heima prędkoby się pocieszyła.

Radczyni i Heima były tego zdania, ażeby 
czekać jeszcze.

Kobietom przykro było w tę przygodę wta­
jemniczać obcych.

Radzca przeciwnie nawykł był wszystko
1 zawsze czynić z pomocą i za wiedzą władz rzą­
dowych, zdawało mu się, że popełniał defraudacyę 
nie donosząc o tern dyrektorowi policyi.

Tak stały rzeczy ku wieczorowi; ile razy ko­
biety występowały z radami, Riebe już zniecier­
pliwiony okazywał największe oburzenie i milczeć 
im kazał. Po czwartej wziął za kapelusz i wyszedł 
z domu.

Zaledwie piętnaście kroków odszedł od niego, 
gdy z zamku jadący szybko w powozie ukazał 
mu się ów przyjaciel, jak go zwał w domu — 
a w istocie ekscelencya w ulicy, pan dyrektor 
policyi.

Zdjął kapelusz i przywitał go z uszanowa­
niem należnem wysokiemu dostojnikowi, zwró­
ciwszy się doń frontem. Miarkował z boleścią, iż 
go w domu nie znajdzie, i podniósł oczy pełne 
żałości, by spojrzeć za odjeżdżającym, gdy nad- 
spodzianie dostrzegł, iż powóz wstrzymany i eks­
celencya dawała mu znaki, aby się zbliżył. Jak­
kolwiek nieco ciężki ruszył gimnastycznym kłu- 
sikiem.

Dyrektor siedział w powozie.
— Nie mylę się? Radzca komercyjny Riebe.
— Von Riebe — do usług — Waszej eksce- 

lencyi.
— A! to dobrze, że go spotykam.
To mówiąc wysiadł i odprowadził radzcę na 

stronę.

— Co się u was w domu stało? — spytał.
— W. eks. już uwiadomioną? — zawołał 

przerażony Riebe.
— Kochany radzco — jakimżebym był dy­

rektorem i stróżem bezpieczeństwa publicznego, 
gdybym o tem, co się dzieje w stolicy, nie wie­
dział.

—*■ Sprawa natury czysto prywatnej — ode­
zwał się radzca wdzięcząc, — ale przyznam się, 
szedłem szukać pociechy i rady na łonie Waszej 
ekscelencyi.

Dyrektor się uśmiechnął kręcąc wąsa.
— Właściwie w dwóch słowach — rzekł na 

zegarek spoglądając — co to jest?
— Jest trudna kwalifikacya, ucieczka męża 

od żony z porwaniem dziecka.
— Swojego własnego?
— Tak jest — niechybnie! — zawołał radca 

— nocą, po północy.
— Czy zabrał więcej co z sobą, nie należą­

cego do niego?
— Nie — o ile wiem.
— Nic z kasy waćpana?
Radzca na samo przypuszczenie się wzdry­

gnął.
— Zatem niema tu potrzeby interweniować 

urząd — sprawa familijna. Spór z żoną, który 
się załagodzi.

Cieszę się z tego.
Dyrektor chciał pożegnać już radzcę i ruszył 

się z miejsca, gdy ten poskóczył za nim.
— W. eks. wszystko wiadomo, zatem i miejsce 

pobytu zbiega.
Dyrektor spojrzał w górę i zamyślił się nieco.
— Nocował w hotelu pod Lipami, a teraz na­

jęli mu mieszkanko obok profesora Cyliusa. 
Znasz waćpan starego Cyliusa?

— Radzcę tajnego zdrowia?
— Tak jest.
— Zna go mój krewny, pastor, z blizka, ja 

z daleka.
Na tem się skończyła rozmowa i Riebe prę­

dzej daleko, niż sądził, do domu zawrócił, cały 
przejęty tą uprzejmością i dobrocią, z jaką wysoki 
urzędnik raczył go przyjąć i publicznie z nim 
rozmawiać w ulicy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

------- ---------------- ---------------- ---------------- ---------------- mjfc®--------e ^ s --------
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DZIAŁ KOBIECY.
Matki i córki.

W powieści swej „Ojcowie i Synowie" przed­
stawił nam Turgeniew zatargi pomiędzy młodymi, 
rzucającymi się bez krytyki i bez namysłu w nowe 
prądy umysłowe i ginącymi marnie, a starymi, 
trzymającymi się dawnych zasad i przekonań.
Z jednej więc strony młodość i brak wszelkiej 
rozwagi, z drugiej wiek podeszły i dużo doświad­
czenia, — lecz tam dążenie naprzód — tu cofanie 
się w przeszłość. — Przeciwieństwa te przybrały 
przed pięćdziesięciu mniej więcej laty, w Rosyi 
bardzo ostre formy, lecz nie były nowemi. Jest 
to rzecz tak stara, jak starym jest świat i powta­
rzająca się zawsze tam, gdzie rozwijanie umysłów 
na nowe wchodzi drogi.

I my żyjemy w takich czasach. Zatargi i nie­
porozumienia, jakie nam Turgeniew skreślił po­
między ojcami i synami, dawają się i u nas uczu- 
wać pomiędzy matkami i córkami, w łagodniejszej 
jednak formie.

Kwestya kobieca od niedawna dopiero u nas 
powstała. Nadzwyczajny rozwój przemysłu, wy­
najdywanie coraz to nowych maszyn i większa 
liczba kobiet niż mężczyzn, wszystko to zmusiło 
kobietę do szukania pracy i zarobku po za domem.
I zwolna stało się „prawo pracy i zarobku", któ­
rego nikt „niższym stanom“ nie odmawiał, też 
i prawem „wyższych stanów". Kobieta musiała 
wyjść z domu, aby zużytkować swoje siły.

Przewrót, jaki to wyWarło, był nietylko ze­
wnętrznym, pewność siebie kobiety i poczucie 
własnego „ja" wzrastałą z każdą chwilą. Nieza­
leżna już od męzkiego opiekuna i żywiciela, za­
żądała i ona dla siebie tego, co dotąd tylko męż­
czyźnie przysługiwało, to jest: wolności i samo­
dzielności. Naturalny zawód kobiety jako żony 
i matki stanął na drugim a nawet i na ostatnim 
planie —" społeczeństwo uznało dążność kobiety, 
i otworzyło jej chętnie podwoje do wszelkich za­
kładów naukowych. Nie ma dziś prawie ani je­
dnego wydziału naukowego, nie przystępnego tak 
kobiecie jak i mężczyźnie, bo też kobiety, nawet 
te, których konieczność do tego nie zmusza, wy­
bierają sobie zawody, do których dawniej niena- 
dawały się na pozór wcale.

Ale jak każda rzecz ma swoje dwie strony, 
tak i emancypacya kobiet posiada je również,

Jak na zewnątrz zyskała kobieta stanowisko, 
niezależność i wolność, tak z drugiej strony stra­
ciła te właśnie przymioty, które najwięcej u niej 
ceniono. Słodycz i urok kobiecości zamieniły się 
w stanowczość, skromność w samodzielność, ule­
głość w pewną zarozumiałość; znajomość gospo­
darstwa domowego stała się dla niej niepotrzeoną 
i wszelkie straciła znaczenie — (zajęcie się kuchnią 
było niegodnem kobiety, dążącej do wyższych 
celów!) i żadnej 'już  wyższej powagi uznać nie 
może! Wszakże pragnie się stać podobną męż­
czyźnie i dowieść, że może mu pod każdym wzglę­
dem dorównać.

Że w pierwszych czasach ruchu kobiecego 
stawały się kobiety często karykaturą, o tern wiemy 
wszyscy, lecz im więcej doznawały poparcia, tem 
mniej stawały się śmiesznemi. Dzisiejsze kobiety 
nauczyły się znowu zatrzymywać to, co im naj­
więcej dodaje wdzięku, i nabrały przez to większej 
siły do własnego użytecznego trybu życia.

Nasze córki zwyciężyły na całej linii, a matki 
zostały pobite.

„Matka" jest tragiczną postacią naszych cza­
sów. Wychowana w innych warunkach i trady- 
cyacli, innemi żywiona ideami, nie może pojąć 
idei i dążności córki. Ona uważa jeszcze zawsze 
małżeństwo za jedyne dla swego dziecka szczęście, 
a mając więcej doświadczenia i mądrości życiowej, 
wie, że mężczyzna wyższych stanów woli składać 
hołdy piękności salonowej lub uroczej dzieweczce 
w zaciszu domowem, niż młodej dziewczynie, zaję­
tej pracą zawodową. Panienki wychowane po­
dług „starej mody", ładne, uprzejme i mające 
trochę majątku, — te właśnie najprędzej wycho­
dzą za mąż. A która matka nie życzy sobie uchro­
nić córki od smutnego — podług jej zdania — 
losu starej panny ?

Matka dzisiejszych czasów nie pojmuje, że 
„dziecko" stawia jej opór, że nie chce chodzić na 
bale i nie chce się wystawiać na „targu małżeń­
stwa"! I zatargi i nieporozumienia są na po­
rządku dziennym! Najgorzej zaś wtenczas, gdy 
córka chce iść za mąż! Przeciętna matka uważa 
za najlepszą partyą tego, który na zewnątrz naj- 
świetniej się przedstawia, — córka chce tego, 
którego kocha, bez względu na to, czy wybrany 
jej serca ma pieniądze czy nie. W razie oporu 
rodziców uważa sobie nawet za obowiązek me 
zważać na to, -  ma prawo do szczęścia a więc
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korzysta z niego i wychodzi za mąż bez pozwo­
lenia ojca i matki.

Ale i bez kwesty i małżeńskiej jest zawód 
jakiś u córki w przekonaniu matki czemś niezwy- 
kłem, a czasem nawet wprost niewożliwem. Matka 
jest tego zdania, że kobiety miejsce jest w domu. 
I nawet tam, gdzie córka jest zmuszoną do szu­
kania zarobku, powinna wybrać zawód, pozwala­
jący jej na życie wśród rodziny. Ale jak trudno 
jest nieraz połączyć obowiązki domowe z obowiąz­
kami zawodu! Jeżeli córka z własnej woli i z przy­
wiązania dla familii zostaje w domu rodzicielskim, 
to dobrze, — lecz jeżeli czyni to pod przymusem, 
to niesłuszność jest jedynie po stronie rodziców.

W celu uzyskania upragnionej wolności dąży 
dziś mnóstwo dziewcząt do naukowych studyów 
lub do wykształcenia artystycznego, nie mając ani 
powołania ani potrzebnych zdolności do wybra­
nego zawodu. I wtedy koniec bywa taki, że wra­
cają do domu — zmęczone i pokorne, ze złama- 
nemi skrzydłami. Niektóre zwiększają smutny 
zastęp miernych artystek w malarstwie, muzyce 
itp. i walczą ciężko o byt. Ponieważ zaś taki ro­
dzaj obierania zawodu ani córki nie wywyższa, 
ani społeczeństwu żadnej nie przynosi korzyści, 
przeto możnaby tu obrać pośrednią drogę: niechby 
się matki nauczyły uważać córki za istoty samo­
dzielne i pozostawiły im swobodę i wolny wybór 
domowego zajęcia.

Mam tu na myśli naturalnie tylko te matki, 
które zatrzymują córki w domu dla własnej po­
mocy. Umęczona pracą pani domu, poświęcająca 
siły swe przez długie lata dla męża i dzieci, pra­
gnie mieć pomoc i podporę w dorosłej córce, — 
lecz odmawia jej przytem wszelkiej samodzielno­
ści. I nie rozumie, że córka uważa siebie za po­
krzywdzoną i że zazdrości siostrom lub przyjaciół­
kom ich swobody i wolności. Jej pracę uważa 
matka za obowiązek, za wypełnienie którego nie 
uważa nawet za potrzebne podziękować jej. Nie 
byłoby może lepiej, gdyby się córce płaciło za tę 
pracę tak, jak się płaci każdej pomocnicy lub wy­
ręczy cielce pani domu? Zajęcia kobiece stanęłyby 
może na wyższym szczeblu i nie gardzonoby niemi 
tak, jak obecnie młodsza generacya niemi gardzi. 
Niejedna młoda dziewczyna, która w głębi serca 
więcej ma chęci do gotowania niż do grania na 
fortepianie, poświęciłaby się z przyjemnością temu 
zawodowi, gdyby osięgła nim tę samodzielność 
w domu, którą jej daje każdy inny zawód.

Tylko ta matka, która idzie odważnie z bie­
giem czasu naprzód, stanie się dla córkhdziśJesz­
cze tern, czem jej być powinna: przewodniczką, 
towarzyszką i przyjaciółką. Jeżeli jest tern, to

nie ma "dla córki lepszej w życiu opieki, jak 
szacunek i miłość dla matki, jak szczęśliwy dom 
rodzicielski, któremu zawdzięcza najprzyjemniej­
sze w życiu chwile, najmilsze wspomienia i do 
którego każdej chwili z radością wrócić pragnie.

M. P.

Dziecko w świetle hygieny.
III.

Jak ochraniać dzieci od chorób zakaźnych.
W poprzedniej pogadance zaznaczyłam, że 

zniszczyć i usunąć źródła zarazy można za pomocą 
odkażania. Za podstawę i punkt wyjścia dezyn- 
fekcyi można uważać fakt, iż drobnoustroje cho­
robotwórcze giną bądź w wilgotnej temperaturze 
wrzenia, bądź wskutek działania rozmaitych środ­
ków t. zw. odkażających (np. karbol, sublimati t. p.) 
Ponieważ najgłówniejszem źródłem zarazy jest 
przedewszystkiem chory, przeto pierwszym i naj­
główniejszym obowiązkiem jest odosobnić chore 
dziecko od zdrowych, o ile to tylko jest możli- 
wem, najszybciej. Mówiliśmy także, że zarazki 
mogą być przeniesione przez bieliznę, pościel, 
sprzęty i wogóle to wszystko, co z chorym 
miało styczność; stąd wniosek, że należy umie­
jętnie się obchodzić zarówno z wydzielinami, bie­
lizną osobistą z pościeli, jako też z naczyniami, 
używanemi przez chore dziecko. Umiejętność ta 
polega na zbieraniu wydzielin chorego dziecka 
(plwociny, ropy, moczu, kału i t. p) do naczyń 
napełnionych roztworem karbolu (łyżeczka na 
szklankę wody), a po zachowaniu ich tam co naj­
mniej 6 godzin, wylewać do zlewów. Naczynia 
użyte do picia i jedzenia wkłada się do garnka 
z roztworem sodowym (pół łyżeczki sody na 
szklankę wody) i wygotowuje w pokoju chorego. 
Bieliznę osobistą dziecka i z pościeli należy wło­
żyć do naczynia z sodą (2%) i gotować przez 
godzinę.

Co się tyczy pokoju, w którym dziecko prze­
bywa, to należy w nim zachowywać pedantyczną 
czystość, nie zbierać kurzu na suchoJ nie wytrzą­
sać prześcieradeł na podłogę. Kurz Jiajlepiej jest 
zbierać za pomocą ścierki, umaczanej w roztworze 
sublimatu (1 : 1000). Podłogi zmywać często roz- 
czynem sublimatu (1 : 1000).

Celem uchronienia od' szerzenia zarazy przez 
wdychanie powietrza wśpokoju chorego, nietylko 
nie należy zbierać kurzu [na sucho, Jęcz trzeba 
utrzymywać i ciało dziecka w czystości (zazię-
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hienia przez mycie obawiać się nie trzeba), przy 
ostrych zaś wysypkach smarować ciało dziecka 
waseliną lub oliwą, w celu zapobieżenia odrywaniu 
się suchych łuszczek skóry.

Po przebytej chorobie odesłać do specyalnego 
zakładu dezynfekcyjnego pościel, oraz wydezyn- 
fekować mieszkanie za pomocą lampy i forma- 
linowych pastylek, a zabawki i książki, które mi 
się bawiło dziecko podczas choroby, spalić. O ile 
można, zniszczyć tapety, lub kazać świeżo wy­
malować pokój, w którym chore dziecko prze­
bywało.

Wszystkich tych przepisów powinny prze­
strzegać ściśle osoby, dozorujące chore dziecko. 
Ażeby zapobiedz przenoszeniu zarazków przez 
osoby pielęgnujące chore dziecko, powinny takie 
osoby nosić specyalne fartuchy, okrywające całe 
ubranie, myć ręce roztworem sublimatu (i : 3000), 
twarz i włosy spirytusem, przebierać się i kąpać, 
o ile wychodzą na miasto.

Wiemy zatem, co czynić podczas choroby i po 
niej, by nie dopuścić do przenoszenia zarazków. 
Przepisy nasze są dostępniejsze i mniej energiczne 
może od mojżeszowych przepisów dezynfekcyi po 
wyzdrowieniu z chorób zaraźliwych, brzmiały one 
bowiem jak następuje:

„Powinieneś obciąć sobie wszystkie włosy, 
nie tylko na głowie, lecz i na brodzie i brwiach, 
wyprać swe ubranie i wykąpać się w wodzie".

Niestety, nie wszyscy zachowują się jak na­
leży, gdy w domu zapadł kto na chorobę zakaźną 
— a jednak nieco chęci, nieco starań i dobrej 
woli, a ileżby mniej było wylanych łez z powodu 
straty drogich nam istot!

Dr. med. Matylda Biehler.

Z dziedziny mody wiosennej.
W tych dniach odbyła się w salach Tow. 

ogrodniczego w Wiedniu oryginalna zabawa dla 
pań, zabawa, której istotną część stanowiła rewia 
nowych, wiosennych toalet i kapeluszy. Wzór 
tego rodzaju rewii wzięto z Londynu, gdzie sta­
rym zwyczajem wielkie firmy, sprzedające towary 
z zakresu konfekcyi damskiej, zapraszają odbior- 
czynie swych towarów na ciastka i lody, na- 
turalniu w tym celu, aby panie, siedząc wygodnie 
przy stolikach, rozmawiając o rozmaitych rzeczach 
lub słuchając muzyki, mogły się z uwagą przyj­
rzeć nowym kreacyom mody. Do zademonstro­
wania nowych strojów służą panny urodziwe,

kształtne, których jedynem zadaniem jest, wdziać 
na siebie strój najnowszej mody i przechadzać się 
wolno pomiędzy stołami tak, aby nowe stroje 
mogły być ze wszystkich stron dokładnie obej­
rzane. Panny takie zwą się „mannequins“. Otóż 
takie żywe manekiny oglądano także we Wiedniu. 
Na rewię zgromadziło się mnóstwo dam w wy­
kwintnych strojach bądź spacerowych bądź wie- 
czorkowych, muzyka grała, podziwiano nowe wy­
twory mody wiosennej, omawiano je aż do naj­
drobniejszych szczegółów i bawiono się znakomi­
cie. Główna sala była wspaniale udekorowana; 
na środku sali znajdowało się wzniesienie, po­
kryte dywanem a na wzniesieniu tern stał fotel 
tronowy, jaśniejący szkarłatem i złotem. Dla „ma- 
nekinek“ były urządzone osobne garderoby. Jesz­
cze przed godziną 5 zaroiła się sala od kobiet 
wytwornych i przeważnie pięknych.

Przed rewią odbyły się produkcye muzykalno- 
wokalne. Jedna z wybitniejszych artystek odśpie­
wała szereg pieśni, poczem zjawiła się królowa 
mody, we wspaniałej sukni z żółtej gazy na ró- 
żowem tle, z wielkim trenem z aksamitu i złoto­
głowia, ustrojona w rokokowe wieńce i srebrne 
wstęgi. We włosach błyszczał dyadem z brylan­
tów. Tuż za królową postępowali dwaj biało 
ubrani paziowie. Królowa oddeklamowała prolog 
i usiadła na tronie. Heroldowie oznajmili potem 
przed zjawieniem się „manekinek“, z jakich salo­
nów pochodzą ich stroje, w jakich pracowniach 
skomponowano ich drogie kapelusze, jakie firmy 
dostarczają parasolek, przez nie okazanych. Wnet 
po obwieszczeniach heroldów zjawił się rój postaci 
jak z bajki w czarujących kostyumach, w deli­
katnych, wiotkich, rzecby się chciało wonnych 
toaletach letnich, w kapeluszach o kształtach ory­
ginalnych. Niektóre panny miały na sobie nie­
zwykle pięknie przykrojone płaszcze i trzymały 
w rękach parasolki pełne wdzięku.

Z pośród rozmaitych okazów mody wyró­
żniały się najbardziej następujące toalety i ka­
pelusze:

Sensacyjna drap de soie princessowa toaleta, 
przybrana w czarny tiul. Spódnica efektownie 
kamieniami i czarnemi perłami w bizantyńskim 
stylu wyhaftowana. Na dole szeroka obsada z li- 
berty. Gors w bizantyńskim stylu zawieszony 
perłami, Dekoltaż obrzeżony różowemi różami. 
Powiewne rękawy z motywami żetowymi. Popo­
łudniowa toaleta z niebieskiej liberty, ozdobionej 
szerokimi oryentalnymi haftami. Stan również 
osnuty tym samym oryginalnym haftem.

Podziw wywołała dekoltowana w liliowym 
i złotym tonie utrzymana toaleta liberty'owa.
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Biała batystowa toaleta na różowem tle, 
z fenomenalnym czarnym kapeluszem z różowemi 
piórami czaplemi, które zakrywały cały kapelusz.

Widziano też bardzo szykowne kostyumy, 
między innymi np. wspaniałą turkusową suknię 
liberty’ową z girlandami z róż i arabeskami ze 
srebrnych haftów i czarną toaletę charmeuse w bi- 
zantyskim stylu.

Z kapeluszy najbardziej zachwycały: wspa­
niały, w staroangielskim stylu utrzymany, ogromny, 
biały kapelusz z koronek, któremu dodawała niez­
wykłego wdzięku niezwykle duża pleureuse, białą 
i różową barwą nakrapiana. Brzeg wewnętrzny 
był z czarnego aksamitu.

Powszechną uwagę zwracał kapelusz różowy 
z koronek, z czaplem piórem, które go zupełnie 
zakrywało. Zachwycająco wyglądał także biały 
„cloche" uwieńczony kwieciem.

Bardzo wytwornie przedstawiały się: kapelusz 
florentyński, z przodu lekko odchylony do góry, 
ustrojony w poprzek kwiatami polnymi, a z tyłu 
zakończony wielką kokardą niebieskiego aksamitu; 
wielki, biały klosz, zawoalowany szwajcarskiemi 
koronkami; wielki kapelusz tagałowy z wspaniałą 
girlandą, jaśniejącą w najmodniejszych odcieniach 
barw a przyozdobiony nadto jeszcze piórem czaplem.

Dom i kuchnia.
Ciastka na prądce.

Pół funta masła świeżego utrzeć z pół funta 
cukru i pół funta mąki pszennej w donicy, do­
dając wanilii, kręcić póki masa nie zbieleje. 
Blachę wysmarować masłem i rozpostrzeć masę 
na grubość trzonka od noża. Gdy ciasto wypie­
czone, co wypróbować nakłóciem słomką, krajać 
w podłóżne kwadraty i dopiec ponownie aż do 
zrumienienia. Piec powinien być jak po chlebie. 
Budyń ze szpinaku dla jaroszów.

Łyżkę masła świeżego utrzeć na pianę z 5 
namoczonemi w wodzie i wyciśniętemi z niej kaj­
zerkami. Oddzielnie ugotować pełen talerz oczy­
szczonego szpinaku z dodaniem nieco cebuli 
i miękki przetrzeć przez durszlak. Do masy 
z bułki złożyć przetarty szpinak, dodać 5 żółtek, 
łyżkę mąki i nieco soli, a na końcu, gdy wszystko 
będzie wymieszane, dodać pianę z 5 białek. Masę 
gotową złożyć w formę od budyniu, masłem wy­
smarowaną, i gotować na parze przez 5 kwa­
dransów.
Pieczeń rzymska.

Trzy funty wołowiny z krzyża usiekać dro­
bno, a potem przeskrobać starannie, żeby nie było

ani jednej żyłki. Sparzyć cebulę i pół utrzeć na 
tarce w rondelek, włożyć kawałek masła i zru- 
mienić na żółto, a po przestudzeniu włożyć 
w mięso; dodać jeszcze jedną bułeczkę kajzerkę, 
obtartą z pierwszej skórki, namoczoną w mleku 
i wyciśniętą, 8 ziarnek utłuczonych pieprzu i ły­
żeczkę soli, a wreszcie wbić w środek dwa żółtka. 
Następnie przez kwadrans wyrabiać mięso na 
misce i przykrywszy talerzem, zostawić w spokoju.

Na pół godziny przed obiadem zrumienić ły­
żkę masła na brytfannie, wyjąć pieczeń, nadać jej 
formę podłużną i oprószywszy lekko z dwóch 
stron mąką, włożyć w gotujące masło, zasmażyć 
z jednej strony do zrumienienia, odwrócić i tak 
samo z drugiej obrumienić, a potem wstawić 
w piec, żeby się smażyła ciągle pół godziny, od­
wracając co jakiś czas. Potem wyjąć na blachę, 
polać kwaterką śmietany ubitej z odrobiną soli 
i przykryć, żeby napęczniała. Podając, pokrajać 
w plastry. Na zimno jest także wyborna.

W Szwajcaryi w ten sam sposób przyrządzają 
cielęcinę.
Potrawa z makaronu.

Funt mąki zagnieść z 4 całemi jajami, trochę 
soli, oraz pół łutem proszku zastępującego drożdże 
(kupić w drogeryi). Ciasto musi być znpełnie 
twarde, aby do stolnicy nie przylegało. Gotowe 
ciasto podzielić na 4 części, każdą jak można 
najcieniej rozwałkować, rozłożyć na płótnie i prze­
suszyć choćby tylko 15 minut, potem zwinąć 
w rulon i pokrajać na cienki makaron. Na pół 
godziny przed obiadem zagotować kwartę mleka, 
złożyć w nie makaron i na wolnym ogniu goto­
wać 15 — 20 minut. Makaron przez tak długie 
gotowanie powinien wszystko mleko wchłonąć; 
wówczas wyłożyć go na głębszy półmisek, a wy­
dając na stół polać masłem zrumienionem z bu­
łeczką.
Dyspozycja obiadów na cały tydzień.

Niedziela. Bulion z pasztecikami, polędwica 
z garniturem, legumina biszkoptowa.

Poniedziałek. Zupa cytrynowa z ryżem, hu­
zarska pieczeń z czerwoną kapustą, kompot z po­
marańcz.

Wtorek. Zupa z fasoli na kwaśno, drób w za- 
prawce z ryżem, szarlotka z jabłek.

Środa. Zupa neapolitańska z makaronem, ko­
tlety cielęce z jarzynami, omlet z konfiturą.

Czwartek. Barszcz polski z uszkami, kiełbasa 
z kapustą, kompot z morelek.

Piątek. Zupa z mleka z kruszonką, szczupak 
pieczony, naleśniki z sokiem.

Sobota. Rosół, zrazy po angielsku, ryż zapie­
kany z jabłkami,
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Piosenka bez końca.

Był pewien bogaty pan i kazał szukać na świę­
cie takiego śpiewaka, któryby mu zaśpiewał 
piosenkę bez końca.

— Kto zaśpiewa piosenkę bez końca, ten do­
stanie sto dukatów — rzekł ów pan. — A kto 
zacznie śpiewać i skończy, ten dostanie karę.

Dosyć było ludzi chciwych, więc przychodzili 
rozmaici śpiewacy. Ten śpiewał o rycerzu, ten 
o wojnie, tamten o sierocie, inny o śmierci, o złej 
macosze, o królach możnych, ale żaden sto duka­
tów nie dostał, bo każda i najdłuższa piosenka 
skończyć się kiedyś musiała.

Już dość ludzi otrzymało karę, a bogaty pan 
jeszcze posyła posłańców w rozmaite strony i każe 
sprowadzać śpiewaków.

Aż raz przychodzi biedny żydek i rzecze:
— Ja zaśpiewam piosenkę bez końca.
— A jak skończysz to dostaniesz sto batów...
— Nie skończę i pan mi da sto dukatów.
— Więc zaczynaj!
— Usiadł żydek i śpiewa:
— Zima zyńdzie lato przyńdzie...
— Lato zyńdzie zima przyńdzie...
— Zima zyńdzie lato przyńdzie...
— Lato zyńdzie zima przyńdzie...
Tak śpiewa i śpiewa, aż wreszcie pan rzeknie:
— Doprawdy! ta piosenka jest bez końca.
I dostał żydek sto dukatów.

/. Si.

m

Dobra rada. k
— Co ja  tu poradzę moja sąsiadka, mąż mi 

się codzień upija, w domu nie siedzi tylko ciągle 
w szynku.

— Ot, jest przecie rada...
— No, jaka?
— Załóżcie sobie szynk, to będzie wtedy sie­

dział w domu!...
08

W reatauracyi.
Kelner! befsztyk taki twardy, że go trudno 

nożem przekroić.
— Pożal się pan przed wołem.
— Dobrze! — zawołaj mi tu gospodarza!

W handlu ptakami.
— Sprzedałeś mi pan wczoraj kosa i mówi­

łeś pan, że jest bardzo mądry i ładnie śpiewa.
— A tak, proszę pani, bardzo mądry ptak.
— Ale wcale nie śpiewa.
— Właśnie dlatego, milczenie jest cechą mą­

drości, proszę pani.

m

Nie opłaci się.
— Mój kochany, nie ma rady, musimy ci 

wstawić szklane oko.
— To się nie opłaci, panie doktorze!
— Jakto się nie opłaci.
— No, bo jeżeli moje własne mi pięścię wy­

bili, to tembardziej szklane stłuką zaraz!

08
Przy oświadczynach.

— Więc pani odmawia mi ręki, dlaczego?
— Bo ja nie lubię kapusty.
— A cóż ja  mam wspólnego z kapustą?
— Głowę.

0§

W kantorze bankiera.
— Czego pan chcesz, panie Biedoklepski?
— Ja przyszedłem do pana pryecypała z prośbą.
— No, mów pan...
— Proszę pana pryncypała, chciałem prosić 

o zrównanie mojej pensji z płacą Fajnerkopfa, ja 
tyleż robię, co i on, a mam o 30 rubli miesię­
cznie mniej.

— Masz pan zupełną słuszność, trzeba temu 
zaradzić!

— Mogę przeto mieć nadzieję.
— Ależ pewność. Od jutra Fajnerkopf będzie 

brał o 30 rubli mniej to jest tyle, co i pan...

Komplemenciata.
— Prawda, panie Michale, że moje ręce zdatne 

do fortepianiu.
— Rzeczywiście, ale żeby na nim kurz wycierać!



„Krajowy Kolejarz"
c e n tra ln y  o rg an  g a licy jsk ich  ̂  ko lejarzy , n a js ta rsze  
p ism o  d la  ko le ja rzy  po lsk ich  w ychodzi 15-go 

k ażdego  m iesiąca , zaw iera :
Fachowe artykuły pisane przez kolejarzy 

i  kronikę z życia kolejarskiego 
P rz ed p ła ta  w ynosi rocz. 2 Kor. półrocz. 1 Kor. 
- - - - - k w a rta ln ie  5 0  hal. - - - - -  

P rzed p ła tę  p rzesy łać  n ależy  do
Administracyi „Krajowego Kolejarza"

ul. Szeptyckich L. 68, Lwów.

„KUPIEC POLSKI"
najw iększy  o rg an  k u p iec tw a  p o lsk ieg o  w ychodzi 

co 1 i 15 k ażd eg o  m iesiąca  w  K rakow ie .

“Knpiec Polski": Ogłoszenia
omawia sprawy kupiectwa ■ w „Kupcu Polskim" najle- 
wszyskich dzielnic polskich. ■ piej się opłacają.

„Knpiec Polski" : "Kupiec Polski"
obfitością treści przewyższa ■ ma czytelników we wszyst 
nawet fachowe pisma nie- ■ kich sferach i dzielnicach 

mieckie. ■ Polski.
Prosimy żądać numerów okazowych. 

Prenum erata: w Austryi 2 Kor. kwartalnie, 8 Kor. rocz. 
„ w Niemczech 2 Mk. kwartalnie, 8 Mk. rocz.
„ w Rosyi 1 Kub. kwartalnie, 4 Kub. rocznie.

Adres: Kupiec Polski Kraków W olska nr. 14.

mmmmm mmmm
Nikt nie żałował, 

kto kupił paloną

Dachówkę, Dreny, 
=  Wapno =

CIESIELSKIEGOIGa

w Krakowie,ul,Garncarska !4Telef, 1079,
s s s s s i a i s

NOWO OTWORZONA

K A W I A R N I A
„Casino”

w  K ra k o w ie , R y n e k  g ł. I. 12
I-sze piętro.

.*. Sale bilardowe. .*. .% 
Szachy.

Pokoje do gier towarzyskich. 
Czytelnia.

Polecając się łaskawym względom P. T. 
Publiczności, pozostaję

z głębokim szacunkiem

Ludwik Franczek.

Gwiazdka Cieszyńska
pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie, założone w 1848 r. przez Pawła 
Stalmacha wychodzi w Cieszynie w środę i sobotę. 
Informuje dokładnie o stosunkach śląskich, zajmując się 
przedewszystkiem sprawami narodowemi i ekonomicznemi 

polskiej ludności rolniczej i robotniczej.
Cena prenumeracyjna z przesyłką pocztową wynosi 

całorocznie 7 k — półrocznie 3 k 50 h,
—■ ■ kwartalnie 1 k 75 h . -------  -

Z a  ogłoszenia płaci się 20 h od wiersza drobnego; przy 
:: kilkakrotnem umieszczeniu daje się znaczny rabat : :

Adres: Redakcyai Administracya „Gwiazdki 
Cieszyńskiej" — Cieszyn, ul. Schodowa 3.

Skład i pracownia wyrobów zakopiańskich

Ign. MARCINKIEWICZA
w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 6.

Poleca:
P p l p r v n v  zak°piańskie i tyrolskie, damskie i mę- 
i u c i  J l i y  skie, zwykłe i od deszczu od 13 koron. 
Guńki zakopiańskie damskie i dziecinne sabałówki, 
żuawki i stroje krakowskie. Serdaki futrzane męskie 
damskie i dziecinne, według oryginalnych wzorów 

zakopiańskich.
F ilie: w  Zakopanem i Rabce.

Z poważaniem
Ignacy Marcinkiewicz, kuśnierz, 

Foryańska 6.



WACHLARZE, rękawiczki, torebki, paski, 
wstążki, pończochy i t. d. Pudry, mydła,

perfumy, wody kolońskie ...-■■■■
:: :: Grzebyki ozdobne do włosów :: • •

poleca

C. Szczurkowski
KRAKÓW, GRODZKA 2.

"W niedzielę i święta zamknięte:

PRZYJACIEL LUDO
ORGII POLSKIEGO STROHHICTWA L W IE G O

redagowany przez posła Stapińskiego
j e s t  n a jp o c z y tn ie js z e m  p ism e m  lu d ow em

(nak ład  18 O0 0  epz.) 
Wychodzi regularnie raz w tygodniu, 

kosztu je:
w Galicji i Austro-Węgrzech . 4  korony
do Królestwa Polskiego i Rosji 2 ruble 
do cesarstwa niemieckiego . 4  marki
do Ameryki, Rumunii, Danii

i innych państw europejskich 5 koron

PRZYJACIEL LUDU
ma największe zaufanie u włościan i dlate­
go ogłaszanie się w „Przyjacielu Ludu“ 

przysparza pewnych odbiorców.
Cena og ło szeń  w ed łu g  um owy.

Adr. „Przyjaciel Ludu“ Kraków, ul. Krótka 6.

ODRODZENIE
Czasopismo poświęcone sprawom 
współdzielczym, przemysłowym 
—— i ogólno-ekonomicznym =

Wydawcą tego
pisma jest „Związek Stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych" we Lwowie plac 
Smolki 1. 4. działający w porozumieniu
z Komisyą krajową dla spraw przemysło­
wych, Ligą pomocy przemysłowej, krajowym 
Związkiem przemysłowym i innemi wybitniej- 

szemi organizacyami.

Przedpłata z przesyłką pocztową w Austryi 
rocznie 12 K, półrocz. 6 K, kwartał. 3 K.

Wychodzi 1., 10. i 20. każdego miesiąca. 
Redakcya i administr. Lwów, pl. Smolki 4.
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R z ą d o w o  u p ra w n io n a

fabryka wól mineralnych sztucznych i specjalnych leczniczych
pod firmą

■ .............K . R Ż Ą C A  i C H M U R S K I  ....................
w  K ra k o w ie ,  p r z y  u l ic y  ś w . G e r t r u d y  L. 4

w y ra b ia  p o d  k o n t r o lą  K o m is y i  P rz e m . T o  w. L e k . , p o le c o n e  p rz e z  toż  T o  w . Wody 
mineralne sztuczne, o d p o w ia d a ją c e  s k ła d e m  c h e m ic z n y m  w o d o m : B il iń s k ie j ,  G ie s h u -  
b le rs k ie j ,  S e l te r s k ie j ,  Y ic h y , M a ry e n b a d z k ie j , _ H o m b u g , K is s in g e n , tu d z ie ż  specyalnie 
lecznicze, j a k :  L ito w ą , B ro m o w ą , Jo d o w ą , Z e la z is ta , K w a śn ą , o r a z  Wody lecznicze 
normalne z  p rz e p is u  p ro f. Jaworskiego. S p rz e d a ż  c z ą s tk o w a  w  a p te k a c h  i d ro g e ry a c h .

C enniki n a  ż ą d a n ie  fra n k o .

5S0S B S BX B S B S  BX B SB S

„ N o w i n y “ |
:: najpoczytniejszy :: ^
i najtańszy dziennik ś) 
w Galicyi Zachodniej [)

K  pod redakcyą Ludwika Szczepańskiego 
f i  miesięczna prenumerata 1 k. 50 hal.

B
S
B
S
„Nowiny

s

scelują szybkością ^  
informacyi i obfi- sg 
tością zajmującej E j 
lektury (2 pow.). gg

Prosimy żądać bezpłatnych 
— numerów okazowych. — j

Adres: „Nowiny“ KrakówWiślna 2 g

S 0 S 0  S 3 0  S 0 B 0 S Z S 0 S 0 S 0
Rozszerzajcie pismo nasze!

Przy zakupnach prosi­
my sią odwoływać na 
ogłoszenia w piśmie 

naszem.

F a b r y k a
p ieczęc i 

k a  łłeczukow ych

St, Niemczyk
12 KRAKÓW l . 9.

S u k ie n n ic e  lO. b.

Dyplom honorow y na W ystaw ie w Krakowie r. 1901.

W. Sznaidrowicz
Kraków, Rynek, Linia A-B L. 45, i. p.

nad apteką pod „Białym Orłem" 

podZamkiem L.~234 F i l i a  W  K T V U jC V  P°dZamkiem L.234

poleca Szanowej P. T. Publiczności

główny skład i pracownię

PELERYN
sakopiańskieh i tyrolskich, 

damskich, męskich i dziecięcych
po bardzo nizkich cenach,

oraz wielki wybór serdaków 
i wszelkich stroi zakopiańskich
15

Zamówienia i reparacye uskutecznia 
1 w jak najkrótszym czasie —

Polskie firm y,
które chcą się zaprowadzić w kołach naszych czy­
telników winne ogłaszać w bardzo rozpowszech­
nionym

T ypdoiku
Narodowym

Redaktor odpowiedzialny na Galicyą Marjan Hupczyc 
Wydawca A. Marweg w Poznaniu. Redaktor

w Krakowie. Czcionkami „Dziennika Poznański ego11 
odpowiedzialny Józef Zieliński w Poznaniu.



Magazyn bielizny
Franciszka Martina

W KRAKOW IE R y n e k  g łó w n y  I. 6  ( s z a r a  k a m ie n ic a )

poleca pończochy, skarpetki wełniane, bawełniane, fil de conce 
r]edwabne. — W ielk i w y b ó r  k r a w a tó w  dla Pań 
i Panów. — B o a  z  p ió r ,  szale jedwabne, gazowe i weł­
niane. — H alk i w rozmaitych jakościach i kolorach, r e ­
f o r m y  d la  P a ń  oraz k o m p le tn e  w y p r a w y

ś lu b n e .
Towar doborowy. C e n y  n-i s k i e.

W n ie d z ie le  i ś w ię ta  s k le p  z a m k n ię ty *

^  Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią

1 9

zadowolić tutki cygaretowe

Jramos
z  w a tą  „SALVESOL“

ś 6

Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien 
liści morwowych, więc nic dziwnego, że pali się 
lekko i równo, a dym jest łagodny i chłodny. W ła­
sności te podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku

U„WATA SAUIESOL
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio 
mocnych — wskutek swego nader delikatnego 
włókna roślinnego. Każdy palący tytoń,^ chcąc 
uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palie tylko 

w cygarniczkach szklanych z w atą „Salvesol“.

Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wy­
starcza na 200 do 400papieros, lub cygar.
1000 sztuk tu tek  „Framos" 3 korony. 10 cygarni­
czek 1 kor. 20 hal. Pakiecik waty „Salvesol 

30 lub 60 hal. 7

Zakład przem. wyrób, papierowych „Noris“

Mr. W. Beniowski, Kraków,

„Szkoła** je s t  n ajstarszem  pism em  pedago- 
g iczn em  w  G alicyi, w ychodzi ob ecn ie rok 43 .

Porusza najważniejsze zagadnienia pedagogiczne — 
ma zapewnione współpracownictwo wielu wybitnych 
pedagogów polskich. , .

Podaje obszerne inform acje o szkolnictwie w całej
Polsce oraz zagranicą. . . . .

P raktyka szkolna" podaje wiele rozpraw dydakty­
cznych i metodycznych i ułatw ia nauczycielstwu orję- 
tacyę w metodzie nauczania; usuwa wiele trudności jakie 
każdy nauczyciel zwłaszcza młody napotyka w swej 
pracy zawodowej.

SZKOŁA
ORGAN polskiego towarzystwa pedagogicznego, 

miesięcznik, poświęcony sprawom wychowania wogóle, 
a. szkolnictwu ludowemu w szczególności, 

wychodzi we Lwowie pod redakcyą Komitetu.
Do każdego num eru dołącza się „Praktykę szkolną", 

przewodnik metodyczny dla nauczycieli.

Przedpłata  „Szkoły“ w yn osi:
rzcznie _ 8 k. -  3 r b : 50 kop. -  8 marek
półrocznie 4 „ — 1 75 — 4

Przedpłata  „P raktyki szk o ln ej” w yn osi:
rocznie 4 k. — 1 rb. 75 kop. — 4 marki 
półrocznie 2 „ — 90 —  2

Adres redakcyi i adm in istrac ji:
G a lic ja , L w ów , ul. F riedrichów  10.
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m e c h a n o l e c z n i c z y

Z A K Ł A D  Z A H D E R O W S K I
L eczn ica  ch ip u n g ic* n o -o rto p ed y czn a .

O ryginalne aparaty Zandera.
G im nastyka lecznicza. — P racow nia d la sporządzania gorsetów, sztucznych kończyn, opasek przepu- 

" k linow ych i t. p. — Leczenie gorącem  powietrzem . — M ięsienie. — Elektryzow anie.
A p a r a t  R o n tg e n a . — S a la  o p e r a c y jn a .  — P o k o je  d la  c h o r y c h .
Leczenie garbów, skrzyw ień k ręgosłupa i kończyn, chorób staw ów  i kości, gośćca, artryzm u i t. p.

Z akład otw arty  od god z. 9 —1 i od  4 —6.
Dr. Alfred Merz. Dr. M. Staszewski. Dr. Zygmunt Wachtel. p

Inżynier LEONARD NITSCH i Spńlka, Kraków, ul. Kolejowa 18
projektują i wykonują;

rk r r t  m âs »̂ gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, 
W U U O C I ^ g l  domów prywatnych i t. d. ..... ......... ......................................................
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. — W iercenie studzien. — Ustawianie pomp. — 

Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 13

I r \ i &  wszelkich system ów i w e n t y l a c y e .  — 
v v f l i r d  i r i 6  O g l Z w W d  N i c  Łaźnie. Mechaniczne pralnie. Suszarnie i t. d.

Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

Pierwszy zakład bandaża-ortopedyczny 
SYNKA BOGDANOWICZA

w Krakowie, ul. Floryańska 9 (w podwórcu)
poleca w wielkim wyborze i najtan iej:

Pasy rupturowe pachwinowe, ■ Poduszki i irygatory,pończo- 
nerkowe i brzuszne. m chy gumowe, strzykawki,

Sznurówki i szelki do proste- watę, aparaty inhalacyjne,
go trzymania się. suspensorya i t. p.

Przyrządy do równania ró- ■ Pasy hygieniczne m iesięczne 
żnych części ciała. ■ systemu Teufla.

LAWN-TENNIS, 
RAKIETY, PIŁKI, 

PIŁKI NOŻNE,14 
Przybory d?6sZ \°; 
PERFUMY,MYDŁA
iPU D R Y , ^angielskie

polecają najtaniej

REIMiska. Kraków
R ynek 37. L inia A. B. |


